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dniach pr&ę]rńują~c&£ii dllodu, zatrzymała pas 
vt Losie. j£re żyliśmy sit; głęboko w Medi&stĘpnytii 
i.b£r jn i ku. Do rir6g i by Id stąd dątękp, ir.i- 

też miejsce wydawało się bezpieczne C 1 tej rimv.e 
ir-ttfZUfc na ngul aśteehęmie upuszczali swo¬ 

je kwj t ery J i?ć 3 i wyru ■ >- Eli w 1 Ł?r e i 1 , tq ty |ko 
w większych ° nipach* przeprcwadzŁijąc? jakieii 
akcjt- czy Libia wy. Nasz parLystąncki wywiad — 
ludzie z wielu okolicznytlh wsi — tym mztm jed- 
iwk nie Jiygialiżpwal nic podejrzanego, Mn gil tany 
spoknjntL’ odpuL-ieąt:. 

Ścieżki msmubkiego lasft, jednego z wielu na 
Lub.cl^żtzyęjnc, znaliśmy ;ak własną 
Mnie las edpkowoł. wymsl dem- w nim nd dzjec- 
ka Razem j ojcem diodż&pm oodiformiy isrt wy¬ 
rąb, jurni agrijąc tnu na miarę swych sir & prnen 
była nad wyraz ciężka Wdawaliśmy o Kwicie, sby 
po skromnym śniadaniu — kr-omte czarnego 
rhlebn i kubki i gor^cegu mlt-ka — wyi -^zyi; 
w głąb kniei. Stare drzewa nifichęluK poddawały 

3 









mę cięłam siekiery V J o pcwrfrdw do tlomu nie 
czułem cz^tc właftpycb rąk i ogarnia! mnie 
strach i że jutro irżeba J vjMe zitówu irywai sią 
z łóżkrt po pierwszym pianiu koguta, 

Las drzemat użyczając gościny moim 

chłopcom. Biwak to dla nas nic nowego, Szybko 
więc przystąpiono do przygotowania wygodnych 
legowisk N ą poatcfiuika ’li, rozstawiony cli okriiż- 
nit! r czuwali wartownicy. .Nie bruismy się dzięki 
nim zaskoczenia. Partyzanci zaczęli unosić świer¬ 
kowe i sosnowe gai^ziOi układając je na stosy, 
feby chłód n te ciągnął od ziemi. Na takim 
pachnącym h .materacu' można było spa.t nawet 
w mroźną noc. Od wiatru chroniły nas Jjęsto 
rosnące krzewy. Dwa duże świerkS rozłożycie jak 
para&oce, zakrywały hiebo nnd naszym uhoznwie¬ 
kiem W nocy nic nam * niego nie zagrażało — 
chybu lylko deszcz — ale w csriem w pełnym słoń¬ 
cu. rtiogl nas dostrzec lotnik, o czym zawsze, mu- 
slelifmy pamiętaj 

psnowab cis-a przerywana tylko głosem pu¬ 
chacza. Wykrzykiwał swojo fm. hu. hu Lak tw'i- 
tr6skp+ ze poczuliśmy się ruin tej- Na pewno nL 
kogo obcego nic było w pobliżu Gdy w lasie pa¬ 
nował ruch, puchacz tuiłc/;tl, Ten plak był naszym 
sprzymierzeńcem, nikł nie odważyłby sec spłoszyć 
go lub zniszczyć mu gsuazda 

Spoglądałem na Swoich chłopców, jak krząta U 
się przy legowiskach. Wychwytywałem w dcm- 
nuścf ich ciche glosy Niejednego znah m od dzie¬ 
ciństw a, pochodzili z okolicznych w&i r i ^miny 
Gorzków S Tżbirn Cl synowie małorolnych chło¬ 
pów i wyrobników, biedota spod nędznych 
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"Lirzcćh, jako pierwai chwycili za broń i rtznęll do 
walki ł okupantem. Młodzi, odważni, zahartowani, 
cstĘ^lD Zadziorni j racji swojego wieku, wykazy¬ 
wali zarazem dużą doj rżałość. Wiedzidii co to zna¬ 
czy brak pracy i głód. W wyobraiti! wyrosła! im 
obraz nowej Polski, nie takiej, .jaką pamiętali oni, 
a uwłaszcza ich rodzice Ucz folwarków i ordyna¬ 
cji bł>K wyzysku J poniżania prostego człowieka. 
Chcieli pa prostu Żyr inurzej i wierzyli że takie 
czasy wkrótce nadejdą. 

Szczególną rolę w muzym oddziale Wgrywali 
Władysław Borzęcki i Hu lak. dużo star¬ 

si ode mnie i poztttt&łycil pssrlyzanlów, Obydwaj 
służyli przed wojną w wny^kii. wiele pożytecznego 
wynieśli z tego okresu i Li?r;ti uczyliśmy od 
nieb dyscypliny, znajomości, brani, podstawowych 
zasad taktyki, słowem tijgh, to było ham tak bar¬ 
dzo potrzebne. Swą p tiarawą i ręzwagą wpływali 
częsta na rozgorączkowane głowy młodych chłop¬ 
ców, t.łiimauKąc :rn. żc samą odwagą nic wy gry w i 
się walki 

Spałem juk zwykle czujnie. Obudził ni nie 
v. .środku nocy ]akjś. szelest- Ket wałem się z lega- 
■wi^ky. alo wartow nik uspokoi i mrik r uchem ręki. 
Nk się nie atału. tu chyba ^ a piele ]4rwy albo 
wyobraźnia kazały mi otworzyć oczy. Sen o-d razu 
diabli wzięli- Wsiałem i sam n i wiedząc dlaczego, 
ruszyłem przed siebie. Znalazłem w p mruku gruby 
pień zwalanej przez bursę swny. Tu zafrżSmalem 
r?C 

Sledze samotnie,. kilkadziesiąt metrów ou śpią¬ 
cych chłopców, zacząłem zastanawiać 5 ię nad oku¬ 
pacyjną przeszłością. To już pśąty rok ętknilnej 
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W i>jny, 'iuged.iL któru d mknę lii n:is wszystkich. 
Pi'zy pomniał mi sit; dru.ę i d■■ień hi tle j nwskifij tnj 
puść? na Polskę- Niepray]»c;K-l&ki samnlul bom¬ 
bardując wówc-^ fnci-i rodzinną wieś. Pias 1 ', i 
Sal Setlak, zabił mccii in^zyim: foLarriti-i Kró¬ 
la, Am omego TWkw więzi i -In da Matysiaka, Tu 
były pierwsze ofiary wojny. która ilotarM na £K i- 
bbkie opiecze. Miki wtedy nie przypuszkuL. 
potrwa onn tnk dłn^O, że Pu tek:* jiaiłriU 1 lak -*yh- 
ko pod Hasami >vrogL* Ludżh P^le^wiiil subis 
wieli. 1 pó Francji, sile gdy pomot iiie nacie? mi 
i ^d y w nj^tąpnym roku :s iri Pary kb m j io ją w i! V 
rde ictiiena widznft£ flngi ^ swastyką-. nikł juz r-Lu 
wiedzie.h jaka sito zdtj! < ptrikrnmi'. ^ a " 

■łzyfel0wakiej ftze^zy 

Jikże szyli ko rozpanowij’- 1 sie okupacyjną ^ !l_ 
dża. W naszej gminie Guzków, jak zresztą 
d^ie. już po kilki.i Vniacii raczęly powstawać p-i- 
stenniki żandarmerii i [HdiejL Wypełniły się wifi- 
?.i e rtia Ofiarą ter ruro piidH miedzy innymi lekarz 
* Izbicy, Marttei' Suls^fiki, i i.kryw^jąey .się ko¬ 
munista Aleksander Paku teki. Każdy dzień przy¬ 
nosił wlesc.i o nowych represjach Zaczęło sic wy- 
wozenie młodzieży m robyly pi kymnftowe do R*ć- 
S?y, Nikł nh> był pewny losu. W Żółkiewce 

i Izbicy powstały obbzy koncentracyjne, no kh>- 
rych wwożono hldzi nawet z Francji, CzrjchD^Jową- 
<’ji i Węgier. Ofiary monh'Winni na miejsuŁi hądy. 
lez po „sortowaniu 11 feięrowHnci dn krematorium 
w Bełżen KuhacżyliStny nu własne nezy co ro 
znaczy Ludobójstwo. 

W tym trudnym okresir de my: latem początko¬ 
wo o- wal te zbrój Ei - 1 j Zj d u ■•■ :< byki dysproporcja 

fi' 


-:i I , żsbyśmy inog U z gol y mi r ękam i e lj k ul wiek 
arobić. Nic zairiierjrilcm jednak siedzieć bdiwyn* 
iue n Już przed wojną bowiem związnlem fluj 
z ludźmi □ lewicowych m oglądach i dmiękli nim 
i raf iłem do KomunistytKiu-^n Związku Mbd/teży 
Fotek lej-. Tora?, w /jmoiiinijyeh warunkach, wmó¬ 
wiliśmy dawne kontitkly, ^sianawinj^n się wspól¬ 
nie nad przyszłością. Spotykałem się £ Lcpnctu 
Ru deck im, Stania Liwem W ożarowskim, W łady sie¬ 
wem Borzęckim, Józefem Bidą. Władysławem 
Krawczykiem i jego braUltn -lurzyin. Tworzyftemy 
tdztn n zwartą grupę, chociaż nikt wówczas JesKCze 
nie WŁed/ialf 0<1 czego należy zacząć bardziej 
łLoidtretną dziataluosó. Nl-e mieliśmy śtsdnęgb prog- 
braktiwrdO tuun koni kin r innymi grupami 
o lewicowych pogadać In L-hnć na pewno trik i h? 
istniały. Komunistyczittt FfirŁia Polski była roz- 
Wiązana nie wiedzEeTiimy, J kiedy na. jej : 

njlćjs^ postanie nown, n H J 53cyslko prze ma w biło 
za tym h że h^ińr ona tworzona. 

Z biegiem czasu nm^ £rupa za cieśla aLę roz- 
faetfió/ docMłdzilt ludzie nowi którym odpowia- 
dał wyrażany przez nas punkt widtdnia na wiek 
spraw FrzowidńjąC pótiTiibę zamicjow-atim walki 
z wrogiem r stworzyliśmy /a:ąiki. władnej fllu^b\ T 
s r i ni Uri u.! j r złóż dhc j z ml :. i5yi :1 1 d zicwcz yn. k 1 u e ^ 
oliętnae garnęły do roboty koaspiracyjnej. 

Rozwinęliśmy ir-kztf wy’.> śrid Poprzez iaulimych 
Igdzl docierały dn nas różne i u fur (nacje ci pi ■ 
naniach nkupuiib. o fednństŁach Wehrmachtu, 
o sytuacji na Iroricie wscliddnam. Jadący na urlop 
żołnierza niemieccy pacU często długie języki 
Mówili znacznie- więcej niz okupncyjno gazety 













Przypominam sobie rok :?4! i dum Piotra i-l .»- 
t $ 3 w nim jeąiartytib rly-iUnt^ir Fam w Ul śnie 

po r;i/ pierw wy ^.sicaKjlLŚ-ny sie wista nawiać n*d 
możliwością utworzenia, jeśli nie oddziałów, ta 
p r*y n ajrfllł lej E r u I > p h r T y sanę ^ich 1 i i *wi * lk 1 $ li . 

le.o ruchliwych: Wyłonił ,!■■ jedn>k pr ubiera hro- 
cii.. BeJ Jjtej tiU L byli- po c-o wychodzić do las=u. t o 
wrześniowej ukryto wiilll karabinów, pis.to- 
pfow i mtuinióii ■ fer^n m-isinln byc. Po¬ 

stanowiliśmy sm; rozejrzeć w terenie, poroT.tnawiae 

I miesBkańcnmi. h _ t j 

Sięgam myaln do ni#/,yeb poszukiwań; sjO po- 
Etiięć pori p o w i iLtlo nowe obrazy, Ssiflotne duTnank- 
w mroku sto Je się jej^ąs ńi« liamiPt-Eon.i 

przechadzką w p czesz! oęr 
0tn styczniowy ranek lfr43 roku Do iiaSEEfio 
Hornu wttr^ll* pustoszy 

IEb!y; WiedziDturn. kogo *?ukuli, ^yozlawi lud/.se 
1551 f-jfie_gU mnie przf4 nieb^/.pte^ijństwerTi I -r^cl /1 *, 
kowalem im. lecz tego 'inni już nie wmedetn Hu 
godzinnej wsi Qd tej pory musiałem żyć ni mele- 
galnęj slupie. Ukrywa kim się u Meliny i Wta- 
dy-dnwa Borzęckich poLem n Jan- Dubaja krew¬ 
nego mego ojca Dzięki vni ludziom którzy lll| ~ 
razali własne życie, mogłem przetrwa. Dzielili się 
ężęslu ustfliiuą kromką eliteba, pocierali mojr^ 
maik*: i mniiT samemu dodawali otuchy INic znaj¬ 
duję słów wdEięć^iiaŚd ąa -u cd d.la mnie iięzy- 
nill Gdy juz później zn dazlem Hię w losie, dadal 
uiTpymywErUsmy blfcfce komiki*- ńkto&m yl> *bi 
płaszczyzna nk- łylfo.i wzajemnego zrozumiem:!, 
U nr «.akżi- współpracy. My. partyzanci, n biednych 
ehlópów znajdowaliśmy jerticczną porno:: - V7A\- 
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sto kwaterowaliśmy w ich (dialaeh l stodoliich, 
nie skopili nam żywności, do=tn wiliśmy ud ni ■di 
odzież i bieliznę r.arn wre^ćk wyleczyło się z. mii 
wielu naśiyfili ćhiopc&w, Byliśmy wówczas clm£ 
brzmi to żhy\ podniośle — sbrójnym r* mis idem 
tych. prostych,, uczciwych i pracowitych ludzi, wie¬ 
rząc giębeku, y*: kiedym sk.unjmy niq- runi napraw¬ 
dę w mundurze żołnierza polskiego 

Pud koniec 19-12 rriku w naszej grupie bytu już 
dziesięć nsub. £ wląza rsy eh v.spółką przysięgą, nie 
liczyć ot^y w iście tych, którzy nam pomagaH Na¬ 
dal szukaliśmy kontaktu z większymi □rg|ni7-a- 
cjttrni lewkowy ml, ule b«s r^uitaiu. Dopiero 
w styczniu następnego rot u zdołaliśmy dulm'ć — 
nie bez trudności — do Edw udu Szymańskiego — 
„ Krakus' i Jiuin Hawcżuka — ..Marynara”. Cl 
ludzie, zorientowani leniej cd r-ąs w sytusep pu- 
iEtyunfij pudżi^mnn wyjasi:iH r^m wiele różnych 
‘spraw i *n Ic-Łl po^rpiJniei v.tm zusiuUśfny wpro- 
wodzeni do Polskiej Pa z. i i Robotniczej Dotyćb- 
ezaz- nic n niej nie wied^ieKśijmy. Słyszeliśmy tyl¬ 
ko żi- poHŚpbnO w W ars /.iwie grupn działaczy ku- 
muni^tycznydh przystąpiła dn wstępnych prac n?td 
■odbudową partii, ale były io uuactemości bardzo 
tuglis-te i niepewne TeriLZ dopiero ntwarzyliśmy 
4 K- Pd i' Uw j u z n;1 n i a 1 ą, z j i j i n ie j :i p yw y pnw h j: i - i 

■Gwardii* Ludpwa. .. uarn wydawaną 

w konspiracji' prasę 1 ulotki, 

Wkrótce po spritk^hEu y ..rei akufiom T| [ „Maryna- 
raem" poznałem Gu^tawy Króla — „Cy gana" , e.o- 
'ineorianta powiatu wago Gwardii Ludowej ozło- 
więkji c/.ynu i mi wagi pwiitoj mi h g« najieĘKF^gti 
przyjuciClu. Był lo mój (śń-wiiy kon:akt z dzia- 










\wą Ui i od dawna Aruji. i u? 
koU-jńy l^rnk im fcfinfljJinwyJntj acHruee. 

P.irTi:f;r podsuwa mi ^darriimf- ^tb 

I, Mio t Pribriją 0 T U^. Pńiidziłł! Lilk i T^k. 

ci ti pewny kpnioc ; puniir.i.- ii-iii ma u*u W#we 

wiedy. w jiachmurmi i di U'dmą hm. miaiii.=i Wt-h 
iirtiJ 'tlr-pwufiwwc-m Start Mur.*# S*Sęolows«if.:B" 1 
T ■RolurK.i", rśMin '/. ndfi/.ialem Gwuidii. Ludowi-] 

■i nykiwgo rejami odbił gr’.i ; .=j riwu^yu wtusniuw 
w . Krasmymsiawte. Akcji; pr oprowadzono d*«.nw- 
ni« pod' bckiefn żamlnnndw i policjantów, -w d..n 

sprane, nic (ionasł^ żadnych strat. O ab: a m« 
oiu iróorokftn echem wśród miejscowej . alnchci 
i przes kilka tygodni wicie 0 niej mowlmio. 

W ncjn.i udahi się i.wiiliŁ* .drugo Mkęja. pritó- 
prowadżphr. ■ próś* oripriiiy l-*Ł 1-eonn ' 1 “ r -'l k 

L - „Bal^aycn" L ..Cysom-". Zaamkitwnnn po- 
tsu- 1 'upi.'k irifidprmeni w ^Ikiewce wuwol¬ 
nienia dwóch »reMlaw!my- , »i — Pfiwm Shmhyry 
i hm WrnyskcM Gre?il im wyrok irMWd tub 
oto* konrEnIraLy.my ta tfipMff** p«i?i.cim«Tł. 

.Obój ńjllilall --■ i ij pÓŻJłiej n-zrywać nie 
rrtiell już iia'solJ4- 

ByJy tak?e i suul akcje, r.a5Uw;i^um 

^si; Rrtd głównym nsirienn d^akkmfad 

w ' itł4;;, luku. i. l czoło wykuwa ?uę rohulą 
tacytan. Iw tliia i ryzykowna Nh-nj-u placówka ,uz 
pin ry.epiii. clitdcłUniy jedn.k wejść gW'^1 w 
1 ui nam idę uttuwalo. PowFtuwuly nowi. kiimtam 
we wsiach Bobliwo, Wlćlbbyóa, Orchowie, iJsmy- 
,,x Dwór, Oair*yca Wic* i Ostróg 1A k^J 
mielŚiiw lut s w nich ludzi i ii s s,n y clr siwa tyków. 
Słowa oodeirhy. klóre KannsiUsmy imtóuikaii- 
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i’'nin Iych wsi. □ Łwlatajpra org* Tasowanie nowych 
kurni i;i‘k PPR i plncówrlr GL sprą^Kily nam 
ugrutnmi l.y^k-r j-j. W ]>jO mieliśmy po pros* u. że 
iic2d'5t!Lk:%fny w pruey v. , elżei£j d*a prżjjizloiici. 
Ćresstylą mtóe= pu*’ iwn Inr-zś pditjfóftte łych 
sfm! k:m Nic rKiyąije -r-efe ro7 li znaj^yyuJdmy 
w^pH-iriy jtrzyn. Ds)^i;i^-nv fn/r* życie i bied*; 
chlup waayl bi. r póijrajfchu racj\ py!aE, orzą kiwa 
koń. krewne; bń po w i edzi. Nk* \ j i ,iy | eżdża lism y |j i ze - 
cięż jako preli^omi z retupi i <m w zysi.kn, ByTiś- 
rny jL-driymi z nieb eh nr w jjinym iyucjscl; vvyyhi>- 

wu.ni Łączy In. ria^ wiiiie ł ^ gimł i&t fiatJzieja- 

lissiiy uLektirti w;^plhvn-u:j. K T iń uliori^Jh «r wnlk^ 
.': rtlitukjilpm —- Lu nifiaWaia jednómy/ihoić — 
o sprawy powujeime f.jiLwo ;?ovyicdziEL’„ że 
iuii bidzie rządzi! że zicnu;i przejrefek 1 w 1‘yco 
ekł r 11 n 3 w >■! przemy.*] b-_- d - u pnńś L wowfbn y R f.i - 
dcliii ^ i i py i a Liie, w juki ■: p o ■■ ńb r«> u "i qfghić i ny ■' 
Ol thofiliY Korn i ile. w«dl’Lii* ju- 

kicli z:u-iad : rm wbisnoeć czy ni.e? Albo kwektra 
hrnndln Skort) odrzucamy siary modeL \o jak bę¬ 
dzie ^ r ^lridz] ijiiwy '■ Kli f mu ' ■ ili> ii^n nąiiezy. ? 
Nji; d/i-.Mic^u, yi: im nn^'yi:ji ^psui kun nich dfW.Ha^ 
d ^ i 2 li do burzliwy di dyskusji. Zgadzn- 

Itsrny sij? oiitomla^f w jdilnym. pinvK:<ly:iaibvin 
na)wjniH3ifjszym punkcie - rSay-ne linki nse mn- 
gu wi rVr-jt|-. kapiioiisfów przepedzim^ precz. Potyka 
liii hyii ojczyzną JtidzL prmiy! 

Pu każdej / lak'idł wypi^w puwl^k^ziily śii} n.-ł- 
szyrSgł* Niedawno, na przyk.Latl. tjyJipy 
w l,Tj «?dowj^ Do PPR Wi^^pitS Mm Jan Gutkow¬ 
ski, ■ -.l.iw KoWą^ratEfe 7T?;lrtw 1 Jnryy 
ivv kiivci* r Jiirr Szaiata, Jozef Puchacz t ktiku in- 
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nych. Ittworiwrilr komórki owiało ha- 

[iijwiri powołanie nowej placówki GL. 

W-iijó iprauowali t nami b«ęhc-v.'cy. Marten 1-re- 
c*vńs'ki — „Łopata" v Piasków Sdauhcirkieh kon~ 
tak«wrai 4n stale rtf HUiswfewcnt Wwzakow- 
Skim — „Żeiay.nynt 1 ', tlówórftą placówki GL, Nad 
ópdziałem u[-&LimKacyjtiy:n {ióJowąl ęmp.1n kirowy 
rwsądek. m jednak nie było reE'-ia, Nie mogliśmy 

sie noroiamiłi / Btiles.law. m Kukiełką Ow^cm, 
doszło do spotkań ta, hn Ll : -r» udwliińt się rajeni 
7 itądeekim, ate Kukifctku zdecydowanie ndrzucjt 
uaaw |.iropo?>-cje. powoin;t|c się n» rozkazy węjtft 
riowóditwjj. Więcej dojrsitb^ci wykazali jego i u ’ 
tlzie Jan Panfilowie*.. Win'’a w StafŁjtrwsM, Hen¬ 
ryk Kowalski i Stanisław WtólW- pr Q S r * Tn 

ińadzicj traf Ud im do przekonania, hucz pr/.yłą 
czyii sic do GL. ,. . -5 

Niechętnie, s nawet wrośli spi>glJ4ilah na misze 
poiiaynąnia dowódcy niiejzcowydi komórek Armii 
Hrajo»'j»J. Ż azemgowyiTii człon k-imi tej organ i- 

nii|i — żwbmtod mioddftfcą spod strzech -- 
jiiOgłtśmy stó Mlekidrzy współ prac owa 

•/. nami wbrew wólt swyrii przHożonyih, daiesąc 
sfi| nuędzy Innymi tnfumitmjsiiii o sytuacji W31D 
Niemców, znanej im i racji ppsjadHińś wielu ^yt>- 
ciiik wyivladuwczych i djfJ c^j 1 ■ j ;h g6r^ bjURitiy 

l>n prostu przed wnifctem poIUycznym. Kadr* AK 
rsa naszym teieniL 1 , podobnie zresztą Jat xv inny:: i 
częściach kraju, irywodziU sk * warstw dobrze 
sy uiow bitych, nU r rp?-UmŁe}s«^yeh potrzeb i narzici 
biedoty wiejskiej. Cóż mógł □ ftas powięd są-te f W' 
t\ ile, rządca* urzędnik noszący w konspiracji n i- 
eeiski stopień swojej organizacji? My. prości lu¬ 
li 


ui 


dzie, byliśmy dla nich tylko śilą rohtn ł aą p UtfrU 
rzucali się s*vAtrWni*r, gdy pod ich" bokiem Wyru¬ 
szały zręby nowej organice u ' własnym progra¬ 
mem przyszłych przęobr.-iztui p.ol (tycznych i spo¬ 
łecznych, Nit tylko pteaiii u nns źle akowska pra¬ 
sa, nie szczędząc uzęstu epitetów i czczych wy- 
my słów, lecz Lakże sięgano d«i innych argumen¬ 
tów... 

Pewnej lis (Opadowe; nocy w 19411 roku tntęćh 
uzbrojonych członków AK zjawiło się w domu 
mego ojca. Oświadczyli wprost, że szukają ^-Uś¬ 
nie mnie. O cżym mieliśmy rozmawiać, i skoro 
w ich dłoniach połyskiwały ptsrolety? Podzieliłem 
się ią Wiadomością / moimi chłopcami, Byli obu¬ 
rzeni, a jeden zapytał .„W ł *kim razie ? kim oni 
naprawdę walczą, przeciwko komu kierują broń?'’ 
Długa roztrząsaliśmy tęn problem. N ł h’ nie wska¬ 
zywało na to, żeby kierownictwo AK chciało zmie¬ 
nić -swój stosunek do sil lewicy 

Ślatięła mi przed oczyma Inne wydarzenie. Pod 
koniec marca tego roku* gdy hulała jeszcze śnie¬ 
życa, w-y braliśmy się do Chi a ni owa i Iluiy Trzeb¬ 
nickiej w celach organizacyjnych W naszym od¬ 
dziale snajflowaJi sli; fiow.o pozyskani członkowie 
AL Walenty Snlećki. Jan ?!u-iĘ?ek Jerzy Rysak, 
Stanisław Wolos I Stanisław Kamiński. Był toż 
pnrtyzant radziecki „Kołu" który po ucieczce 
i obozu j;enlni,Jdega przez kilks tygodni leczył się 
u mogo ojca i Leona Radeckiego. Przebrany 
w pud niszczoną odzież wc.ile nic różnił =mę od nas, 
W Chłaniowie objął nad nrims dowództwa ^CygaSS^ 
dołączając kił ku chłopców ** ^w*go oddziału. 
Grupa liczyła więc blisko trzydzieści osób 
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u większości t&bt Danych Pcmęwzz ^ 1 ^ hyia 
daleką posilili owiliśmy w^i 1 ' podwedy 
postój wypadł nyrn we ^di Olii^nka ipitjd^j r** 
roili nett. n Ilul.it TtirDbifijjiiri Mibjsunu-i BWi>odarM 
lJii.yjłlli nn a [jl* staropolsku, r*ym chatą bugat". 
Wczesny;ń rankiem roilcgb sję hlinkiL- -ir/.aly 10 
oddiiiai' AK „Sędzi mim" itunmkownl <i»sm P 05lc * 
mdii Niewiele urnkoyraio, a doszłoby ile hiatcn 
hiijezej włiUti N* szepcie >:d olaliśmy zatruwać 
zimna krfew, c-d spbwndow.da przerwanie »H™ a - 
7.udzie „Sędzimira 1 poczuli się niepewnie K:1 Iuj 
- nięj) — juz po razegnutiiu incydentu - powie- 
działu nam, ze we wsi mńila hyc „bąmlo rabun¬ 
kowa.' .1 -im sann „spleazyll migffltó.ńcum »» t n- 
hinck'. Nie urzmiaib ta wiary^pdnir cel wl 
..akcji by! h= jwwnn inny. Pawj^it li Siny i ni, cc 
j-ądzimv o -ukich .tiłeporojumiiińiflch" i kto J* 
inspiruje. ..Sędzimir' zachowywał się butnie i od- 
criaw.iir.wvnl. gdy t pomurii przybyli Z a«li«rnirwiim 
r.łowcy z. Huty TUrobinskiflj W paru słowach wv 
H umączyłem im ktn ,pv. iwo kowal tlralaninę. 

fhhrf a »; „Sędzimir' nic inógł usłyszeć 1ng*>- Cl3 
I uwiedź i ano o jego ..wyczyn te .. 

Przypominam sobie bart! ni fi} krzepiącą akcję 
.luk pu lvm incydencie, kiedy rcztis.zlitiirLy **■*: 
u, swoje strony, hitlerowcy urządzili łapankę n S 
naszym tern nie Nikt dobę uwolnię nic kwapił a* 
n= wyjazd do Rzeliy w char-i kierze robotnika, 
toteż 'okupant — nie po raz pierwMy VŁrewlił — 
zastosował przymus. W gminach Żółkiewka. sa¬ 
lt r ze w i Wysokie zgarnięto kilkadziesiąt ‘ ,|Uł ■ 3 

wieść o tym, że mają io!l przewieźć do K r a s-tic gu¬ 
st awu, wszystkie organizacje- tiglOsUj alarm 


U 


w swoich placówkach t" odifl^ińtrtch, Nikt t>c^vwlo¬ 
cie nie koordynował ..ej sle cel byl jeden — 

uwolnił: rodaków Obstawiono szosę Turobin — 
Kraj>nyKiaiv n:i wysoko^c. 1 i majątku BtaŁka. Wspól¬ 
nymi siłami uderztfho ru* konwój żandarmów, 
zm na zając mh rio ucieczki UnH ów^i ludzie dzlę 1 
k dwu Li pul lyzantom ze w oczach. Nie pla¬ 

nowana nrkcja była dowodem, że hadi* PPR nawo- 
łujące do solidarnej walki z nkupanlein są słuszno 
i mogą hy fi-at^W-OUc. przecież jedne¬ 

go wroga. 

MysJ bieżnio dalej tT&ftindamtani sobie, .?•;■ esas 
pracuje ńa ńąs.ią korzyść, m'e stemny w miejscu, 
rny?7?rznn\y swoje w:> 1 y.vy Żiictyniili&ny w dzk- 
sięrlu, a teias wioiji§ [V-i-\ roku — riiąmy jyż 
porind Łiił! uzbrojonych i ud■: I. .t wiązanych i pjinia 
i goiiiwyi ri wij Jeżyc Cu i H mniej drugie tyto Lu 
nas; sympatycy Ale i ir_n rachunek je-st -/byt 
uproszczony Gai(- wsi i.- są p<ł naszej stronię, choć 
ni- kujtiy phiir-o par?-u.:-; gospodarki; 
i przejść do Jlisu_ 


Na dworze wstawał ^wit . wsrócJ drxew pojawiły 
się niej wsut promienk: sUiii ca Obudziło sie pS;i c- 
i.wi.i, rozpoc?.yrjająt swo] porarmy koncert. Przez 
zwisające gałęzie rosnącego opodal świerku cfn- 
slrzesjłern porusaających *\t; pażtyzatitftw- Pndchn- 
cl^ill do A iżej kii3uzy ńhy umy^ sił; w lodowatej 
wodzie. Poczułem sti' dziwnie zmęczony moi nu 
wyporno \k Miami, totei ewk-watem seę od nich, 
spoglądając na swoich chłopców. 


T!> 








MgiNjiii mi sylwetka Jurnego Krawczyka — 
„Skoczk??. MassfĘrowat r^nie._wykonując gimM- 
Ntyczntr ruchy ga pewne i sirfina. Przystojny, 
osifirmastolMtoj blcutdyfiski, e rio-j a ti! L awa te^ 3 ' 
Eilnergiczny, odważny. spostrzegawczy, 

Nauczyć ńĄ wiele * partj^pwo, powierzyłem 
mu sprawy -zwiadu. 

Tuż :zą nim Iffiec^yiOaw Soboń — rr Szergien * 
Wysoki, prpśty jak świeca dwudziestolatek, trochę 
i: t .U purny i uparśy, ale- lubliny przez w&zystkicb. 
Wykonywał też zadanfa zwiadowcze, rywalizując 
c»; 5 ta S6C „Skoczkiem- - . Świetnie orientował się 
w :ot ej uei w nocv bez-ib di ie 'rafia! c*> ws-kazn- 
Tiejgo punkiu. „Ty kompan pod ityz.itts, 

mówili mu ćzęśtb kolęd* y. 

Kiiku przeszła w odd.iii i nie rozpozna łewi u n, 
rzuciła mi się w nuży sylwetka UoieslftWfl Fhńo- 
ła — prawią 55 , Szatyn, średniego wziosru, dosyć 
f 3 Egmntyezny r Fóa&nawiił dopiero blaski i cienie 
partyzanckiego życiu. 

Nikt mnie jeszcze nie /.w:*' ażyJ. Wiedziałem; z* 
po tonk^ie *«*ezną pr -;;.;'omiw vwai: jakiś po- 
■sitek, Na samą myśl o nim pokułem ssanie w żo¬ 
łądku, Lepiej więc wnuk du firaes^luścl, ^skoro już 
tyk- gadzin spędziłem na dumaniu, Czasem na¬ 
wa edSffr człowieka taka poti^ba. 

Pi ^ i y r ok,.„ Tu praw da, j te£my J nz b lizc j 

końca Nic walczymy eami na tyłach frontu, są 
z nami partyzanci radzieccy, ich oddziały przymie¬ 
rzają już ziemię polską. Liićrzają zmeńBfkfl nft 
wrogai nisrezą jego linie komunikacyjne, rozbijają 
ohnzy jenieckie, uwalniając swych towarzyszy. 

Przypominam sobie 'cnarnienne wydarzenie z po - * 


cząiknwćjso uki es i; wojny Hitlerowcy prowadzili 
liczną grup^ jeńców radzieckich w' stronę Za- 
mośęią. W Izbicy jeden z nich. bity i kopany przez 
żołdcikn w durnym mundurze, wykrzyknął; „Mo¬ 
żesz mnie zabić* faszystowski morderco, 
Moskw r y i tak nic zobaczysz!" 

Ileż hartu i bid wagi w icj wyptnyiedsuf Złamany 
fizyczuie p wycieńczony, mmu-nie nie duł sdę iijnry.- 
mić- Chociaż życiem przypładl ^iwoje słowa, me 
poddał aię Prawdziwy człowiek Kraju Kad, komu* 
nista dumny ze swej ojczyzny, wierzący w jej 
potęgę. 

Świadkowie tego wydarzenia byli Wstrząśnięci 
do głębi, ale /^irzizcin polni szcz&rcgo podziw li. 
BfihiŁterŁtwn zamordowanego żołnierza utożsamia¬ 
no ?. postawą wszystkich żołnierzy Armii Czerwo¬ 
nej Cóż z tegn, ze hitlerowcy '.rąbtli na cały 
fcwial n swych doraźnymi sukcesach, ze pokazy¬ 
wali na węolkich mapach t dokąd wdarły su; ich 
hordy. Cała ta propaganda zmieniła nagle i om gdy 
pod Moskwą załamała sie ich ofensywa i zebrali 
tęgie baty. Później, w Jotach następnych, coraz 
częściej docierały do nas więśd o kolejnych wiel¬ 
kie h zwycięstwach Armii Czerwonej, Nabiera¬ 
liśmy przekonania, że włamię tam. na wschodnim 
froncie, Wehrmacht połamie sobie zęby i tak byio 
naprawdę. 

Nasze kontakty z towar myszami radzieckimi za¬ 
częły ?rię już z początkiem 1942 roku. We wsiach 
Górecko 1 Pniaki ukrywali się jeńcy, przyjęci 
troskliwie przez tamtejszą ludność. Położę ił ie tych 
w*i czy raczej osad w terenie pagórkowatym, po¬ 
przecinany m głębokimi parowami i zalesionymi 


1 — Orni* 
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7. dali od arterii kumuńftacyji^di i urzędów oka¬ 
paniu* sprzyjało zachowaniu warunków bezpie- 
cK^ńlitwa. Mieszkaj ąey tam i udzie pochodzili z [«>- 
wiiłtu bit g □rajskie go, nabyli tę ziemie ?. ondjfrlifzjt 
Zamnyskugu Wlanymi inkami k 3 refowali pnie, 
przewracali darnie, u by i.wyskat skrawki toreiui 
pod pula uprawne. To byli twardzi ludzie, ko li¬ 
dami. znający gorycz nąd£y. Zaopiekowali sk jeń¬ 
cami serdecznie, nie skąpiąc im niczego, na co by¬ 
ła Lrh stać. Oni z kolei odwdziącżalT się pprnor i 
w pracach pędowych i wyrąbie lasów. 

Spotykateni dą- /, nimi wielbkf^tnm i po każdej 
rozmowie ogarniały mnie nieco -szer^e refleksjo. 
Mii wiliśmy, nie iylko o wahnie 1 rm.-zej przyklej 
w;ilutr r icez s ak że n sobie. u sprawach przy¬ 

tomnych, o na*Aym życiu w okressc- pokoju. By¬ 
liśmy na ugoE w jednym wieku. a Jednak różnic 
rzucały się w oczy. Każdy z nich górował nad 
nami zasobem wiedzy wojskowej. kwalifikacjam*' 
w konkretnych ^nęcjął nur*-lach, o których nić 
hm-lkmy cząslo p.ijęcia. Di, przykład pierwszy 
z brzegu — kierował ciężkiego czołgu albo dat- 
thierżysla z artylerii przedLy/Iotnićzej, Pa prosi u 
lacho w ey, żołnierze z prawdziwego zdarzeni fi. 

Zaprzyjaźniłem si ■ zwłaszcza 2 [ejtenantem 
„KnstkT , który z ty : do swego słupnia 1 wurrfzy 
pri$jąl / czasem funh -ję dowódcy grupy jeńców 
w-. wsiach Górecko i Pniaki Kującej ponad trzy- 
dżfelu lud ii, Z niej syl.i-^j.c w t.943 s uk u powstiil 
radziecki oddział partyzancki, jeden z wielo na 
rjumiLŁcli Lubelszczyzny R^zein r ..Kostią* 1 pn?.c- 
prowiid^iHIniy klika akcji — wypadów na Iśegen- 
sclmfty w celu zdobycia żyw: ości. — ale byl .1 m 
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tylko ząprawii prżcfl późniejzEzą działalnością, kie¬ 
dy już nic dokucLnit nim *uk mocno brak broni; 
PoraĄŁkowo tlzieiilffiziy -.ię uczciwie tym. co wpad¬ 
ki nam w ręce podczas żmudnych pohukiwań, 
p J\qstia :ł i jego ludzie ki^cisj gław.um, przyzw_\- 
czLLjenl do h-go, że żołniurz dostawał wszystko, uo 
przewidywała tabela nal&inoSci w reguł a n rym 
wojak u. Potrafi li jednak prz y gipsowa ć się do przy¬ 
musowych warunków" ! chociaż — jak sami pr/.y- 
rusiwali nie uczono ich wilki nli tyłach wroga, 
w całkowitym oderwaniu od frontu, żadpatrzbnia, 

7 niedostatkiem podstawowej broni — intcUgcn- 
ęja n wied%i? i spryt hriily gurę, Moniem tylko p**' 
dzrwiać łych ludzi i uczyć sią ud nich pokonywa- 
ni a rożnych trudności. Nie widziałem ich nigdy 
załamanych, nawet w .■hwibuti dramatycznych, 
kiedy de piały nam po pietach hitlerowskie ad- 
działy pościgowe. Impor.^c^H za w sza swym bąs- 
tern, odwagą 2 jakąś charakterystyczną pogudą t 
uśmiechem 1 chwytającą za serce Tęsknotą. którą 
tak pięknie wyrażały słowa ich melodyjnych piu- 
sernik. Gdy nikł nam ni u zagrażał, pamfili ńti bi¬ 
waku godzinami cicho JsplzwM na glosy, 3 reper¬ 
tuar mieli bogaty, sam juz nie czy r/*czy- 

w:£ple> wyuczony, czy improwizowany. Ale słuch i u n 
chciało się ber końca. 

^Koptia" pod koniec 1943 roku znifcflł getrieś: 
w terenie E wracał na czele swego adrtrlahi. kPiry 
5 tnf]rupwo zmieniał skład. Pojawiły się r.owt \v 1 - 
rze, nowo pseudonimy, Każeni b t w akcrwn; 3 ■-1 uy 
w łosie bądź u /n u lanych chłopów, gdy barczysty 
mróz nie jmwskil przehywaó w naŚfyeh ziemi ju¬ 
kach. ^ajgdrżize były nucę, jiiM io 1 giMiażdsci^te, ąlu 

\9 












tnk rnne f że tamowało oddech ua wolnym po¬ 
wietrzu. 

W połowie -stycznia iś:i roku „Kogtia 1 " ponow¬ 
ni e* upuścił bazę s .sl v■*■ 1 ś2' ti nadzieja że kiedy- 
kotwi.-k spotkamy się Jakież było ma jo 

zdziwienie I radoSĆ, gdy pod koniec lutego przy- 
byl w nasze strony, prowadząc jiczny i dobrze 
uzbrojony oddział. Oczom nie u rcrzyU tn. Skąd oni 
to \vy*rz asnęli* Nowiutkie pistolety ^szynowe, 
słynne ^pEpeszki^ dwa ręczny karabiny maszy¬ 
nowe z okrągłymi tn^ya/ynkami. masa amunicji, 
granaty Łont : kostki trotyl u r _. Słowem, wszystko, 
o czym Od dawna marzyliśmy łr No j jak, podoba 
się:?* 1 ■■■ pyta! „Kośna" winarKihśjąc tajemni¬ 
czo Mfiwa: Toż to arsenał, regularne wojsko. Da¬ 
leka nam dn nich. Broń pochodziła H z niebrt‘ h — 
Jak nam powiedział — czyli ze zrzutów. Okazano 
się n fte podczas wypadów w tofen „Kostift*’ Holarl 
do innych od durniów radzieckich, operujących na 
Ltibelszczyżme, ą te z kolei miały Już lącznoec 
z „Wielką Ziemią'. Sta mi ad właśnie ntr*ytmli 
broń wyprodukowaną gdzieś za Uralem^ prostą 
l nie^awodn rp taką samą < jaką żołnierze Armii 
Radzieckiej gromili wroga 0r+ froncie. „Kos&ia 31 ro¬ 
zumiał paśze położenie, [krtrafil się pn męsku od- 
wdżięeżyi za to. co dla niego dobiliśmy rodzielil 
się swym bogactwem, dając przy lym do zrozu¬ 
mień in< ze długi nrmm dn naszej basy wyczerpał 
chłopaków, a po dr-nd/e z żywnością byłe 
skąpo. Nic trzeba było mm iogn dwa ra-zy po¬ 
wtarzać. Jeszcze polnym wieczorem, gdy nas] n>- 
W r an\ysze odpoczywali, ^nr^aDizowalem wypad Jo 
Uegemchaftu w Dwór zysk.-cli- Ną widnk jednaj 
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•sztuki upasr3 dwćmh : bkaznlyrh wieprza kó\V 
■ws^ystkim pojaśniały twarze: Gospodarz u które¬ 
go u rządziliśmy nocleg, gam zajął się pr zygot o- 
w a niem Sgóżn i one] w 1 ę. zer zy P< k wś ar Id WM uy 

wieprza k poszedł w całostl do kotła i chociaż nie 
* dógiMuuant* mięlin parzyło lista, każdy zajął się 
z apetytem swoją porcja, chwaląc znakomitą' 
ucztę. „Kostia” przy okazji wspominał dawne 
rzasy, dorzucając raz po faz, ze leraz. dopiero po¬ 
każemy hitlerowcom, co to znaczy walka na /a- 
p Lec z u Eronf u. 

Niedługa przyszła nam r.-zokat na spełnienie 
tych slów\ Stanęły mi przed oczyma wspólnie 
przeprowadzane akcje, * w Iszczą na liniach k ole¬ 
jów yc li, Już zacząłem sobie przypominać tą pierw¬ 
szą. ale chłopcy nie pozwolili ms siedzieć samotnio 
z dala od nich 

— Komendancie — u&fysjza tom nagle głos h ,Szcr- 
.szen i a 1 r — prośmy na śniadali to! 

Ocknąłem 3 ię na dobro. L>ge||: rozmy^n, purn 
wródź du rzcczywL-tnsd. ga^iyiiął się przecież ko¬ 
lejny dzień w lesie. Umyłem -ię w zimnej w ud Ho 
i przy ląc żyłem do kręgu pmy-zantów, słodzących 
wokół ogniska. Nasz kwa torinłilrz, K a zimnu.-. 
Barsnlk^ podał dni kufefrk gorącej kawy ?. inchary¬ 
li ą i pajdę w Lr jakiego chlelśa. Niczego więcej tego 
dnia nie mieliśmy 7- wyżywieniem, jak zwykle, 
bwh.i różnie. CzęsLo głodowaliśmy* chuć zdarzały 
się okresy znacznie lepsze — po wypadach apro- 
wbp y juyęh — kiedy nie brakowało nam kon¬ 
serw, Un^ziizią cukru, soli 1 świeżego mięsa z ubo¬ 
ju. W ehteb zaopatrywali nas miejscowi go-fpoda¬ 
rte. Aby uniknąć kłopotów? żywmośeiowydh* zapo- 
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bfSjtifwy Bar mik ZutgiimzpWEił skromny £Hpń* zło¬ 
żony r Jiji7mii:mł;i i demniaków Byl.i tu 

lak zwana mu ja”, p r ii^-c-howy itkn a u kil¬ 

ku chłopów 

Po śniadaniu ppyMąipiliśiny do ąwuleb norma l- 
nyćh — J;ik en dsęltrii m)ąL Odprawiłem naj¬ 
pierw , .Skoczku ", aby pr^pi Ł Pvyi<l'Kil zwiad w m- 
j tmic h ji z y. Wiac.il on ż wy kle w god z i n u i ti popa ■ 
fu dniowych lub wieczorem. pizynosząc nsjś wie¬ 
sze informacje uzyskane nd ju^zyeh ludzi yt uk Li¬ 
ii czny eh wijach Zwiid byl titeym okiem 
i uchem, wledzi^Li^ńiy, bu,-, mego oddziel me 
rriógthy SstnEeć. Wróg nie spal. stiile peąOtrawiil 
if-irtn urządzał z^dzki, blokował przejśpi*, kori- 
trolował ruch ludności Wiadomości kt.ui t- do na* 
docierały każdEgM dnia, ftoryiłowały UM»£lu u tym, 
o> będziemy robić Jeśli w i ej oni e biwakowani > 
panował względny v|3t7Tiiii}, przedłużaliśmy posłuj, 
ale n aj wyżej di> trzech lub czterech dm Spokój m 
jeszcze nic .pirwncĘu mn^l przpei^. oznaczać dsz ? 
przed "burzę. Hitlerowcy nie poru^zkll aię 1 yllćki 
pierzu, mieli pud 'dostatkidim samochodów i mutó- 
cyk li Szybki pr^jrzm I iCJtfi y cl i ud dział 6.w z od i eg- 
lycb nawet garnizon u w nie stanowił dJa mcii żad¬ 
nego problem U- Licząc jsię -mitr z ląk* Ł t ewemmd- 
nośdą, kluczyliśmy w fcifeilij, aby utrudnić zlnkó- 
llżawanie'miejsca po&tuju a wymknąć sif; z pułap 
ki. Zazwyczaj nocą przech oliwiliśmy do H- ty Turm 
hińs.kiej h Batory c*y Chłamowi, _. gdy zwml 
sygnalizował poważniejące ruchy me [u zy ja cielą,, 
Grywaliśmy *ię od nas^:^ baz m .odleglpSe nd- 
wel kilkbtl/iłi^i^ciu kilometrów^ aby lam 1 w ukry- 
cl u, przeczekać najgorszy o.kids; 
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Na sit óddzial miat zmienny skład, Ponad połowa 
lo ludzie z placówek, którzy przyłączali się dla 
wykon&ms akcji, a więc na krótko W razie po¬ 
trzeby mog] Limy pąsiwwlc w Man alarmu blisku 
pięćdziesięciu a łowców 1 , ściągając Ich na miej^ct: 
zbiórki bądź. wyznaczając im ró^ne zadiuk w re^ 
jonach przfrtmrszu — zorgam/awanic pomocy .■sa- 
niląmj, żywności, podwórj łub ruchomych pa- 
t.rdll, Pozostali partyzanci tu ludzie „spałem", 
zmuszeni do ciągłego ukrywani?! sią z data od ro¬ 
dzinnych gniazd. Las byl dla nich domem, Rozu¬ 
miałem ich dobrze. ho -nam lęż znajdowałem - uę 
w takim położeniu Od cta^u rewizji w naszym 
diunu musiałam zapomnieć o swoim nazwisku. 
Posldglwalem się pseudonimem ..Pilot' 1 , l uwarzy- 
fzc z dówiodztwa okręgu zaopatrzyli mnie w 41 le¬ 
wą" kcmUtartc na nazwickD Micha! Dubaj oraz 
zaświadczenie w języku r.bmin-ukim, wjfdjijhi- rze¬ 
komo przez nadleśnictwo Loplmmlk, stwierdzają- 
[■f, że jako robotnik leśny wykonuję prace po¬ 
trzebne dlft Hze^zy. D^ick^ tym dokumfrmoni 
mogłem łatwiej jwruszać jię w ten-nie, co wcale 
nie oznaczuJo. ia nk już mi me grozi. ŚIbIc mia¬ 
łem się na biiczmł.ści, nk l lak w czerwcu ubiegłe¬ 
go roku omal nie wpadłem Wybrałem się lulko- 
i rw znajomymi da lasu pd upuł i tam zatr.symał 
nas patrol iaitdarmerli, odstawiając bez pytani ji du 
więzienia w Kraąnym&tawie. Tylko dzięki w r spsmi- 
nianemu zaś wiadrze run udało tm się jakoś przeku- 
naL- Niemców, że „naprawdę 11 wykonywaliśmy 
cone praće. Nie znaleźli przy nas h r.a szczęście, nic 
podejrzanego, a siekiery t piły potwierdzały moje 

siłowa Forfypaly sń; groźby, ktoś nawcl ober wat 
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r kiikLi razy w twarz, lecz w końcu,. ku /durnieniu 
WJizyUkkh, kazali, nimi się wyiwiić ArgunraiiŁ, Że 
, P pnic ujemy dla gospodarki wojennej Rżesiy", Gra¬ 
fit mi do przekonuji3. Wypadek rzadki, wyjątko¬ 
wy toteż me che Lałem p i raz drugi kusić losu 
i unikałem lakk-h spotkań. ;\'ię wtem, czy wyir«y~ 
myłbym ner*owo na knŁHjoym pizeąliichanui Juko 
Micha ł Dubuj. 

Po odprawieniu ..Skoczka' 1 gdy chłopcy przy- 
stopili tlo e/yszc^euia broni bardzo wrażliwej u a 
xd zę w okresie wio.!* n n0 j; w IJgoci. przeprow adzi- 
lem dlużsżą ™mvi; ze Stanisławem Wożakow- 
skim — ..^.elfł/riym”, kiury by3 komendantem pk\- 

I nówki i także zajmował się zwiadem Zastana wia¬ 

liśmy się wspólnie nad wytHirem drogi phumarssu 
do innej bazy. tr Żeta^y Tl proponował jeszcze je¬ 
den dzień postoju* ja z kolei chciałem pnaSTriucić 
odriżUt już po zapadnięciu mroku. Stanęło na tym. 
że rozstrzygniemy sprawę po powrocie hr Sko€zko\ 
Mijał, powab. partyzancki dzień. Wydnwj3o *1?. 
że tiic sii- nie dnieje, aEe Ln były tylko pozory Ci¬ 
sz# mogły w kapt-') chwili przerwać wystrzały. 
Trwriłiśmy jak zwykle w czujnym pogotowiu Ite 
la już lukich ii:■ i upłynęło, dc nas jeszcze czeka... 

UWAGA, ZBLIŻA SIĘ 

Milszy v.;*i są ć nrf „Kaszy"' rąciy.ieckLego party¬ 
zanta, który przybył da na:;rej bazy w Ostrzycy 
i Dwytye pod koniec marca lilii roku. Znal dróg?- 

i lis sio, !em ponadto, że sklarował go ko¬ 

mendant 5 okręgu AL Tadeusz Szymański — 
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JM 9 * lut.*£ prkyjflllsin^ / otwartymi ręka¬ 

mi. U 1 tapch sytuacjr.eh byliśmy jtEswyczaJ 
ostrożni 1 nieufni- ponieważ hitlerowcy nie stronili 
od prowokacji ZciłrzAlo n pod maskę rzeko¬ 
mego pariyzsnia czy ijfiwe-t skoczka spadochro¬ 
nowego Ri y i sT- agent gestapo h.b policji, celowo 
wysłany du kisu .Stosuj.te lrłfe"U metody, wróg usi¬ 
łował wytropić połażenie naszych bsż, rozpoznać 
skład i uzbrojenie oddziałów. 

Susza* nie mkd z lym nic- wspólna gu, był poza 
pad^jrzeniamL Barczysty. średniego wzrost u, 
w wieku około dwudziesta siedmiu lat, na pierw¬ 
szy rzut oka sprawił wrażenie nieśmiałego, Wy¬ 
raźniał skę bujną czupryną koloru miedzi i nie 
protestował, gdy nas: chłopcy zaczęli go nąxyv,:ić 
..Rudy ,: . Zno3 nieźle język polski, ho od dwóch 
lat po uciec/eo / obozu jenieckiego — {ikrywał 
się u naszych gospodarzy z laznych wsi aż wress- 
cie nawiązał kontakt / par? y* sutką. Jego specjał- 
nu^dą by!o miner?two. Przybył uzbrajany w ,jh ł - 
pOHiŚ!?] - I — co r.33 najb.wdziej ucieszyło — przy¬ 
niósł kilkadziesiąt kostek trotylu oraz oryginalne 
zapalniki uderzeniowe i z świeczkowe, Oddział 
wzbugaęii się więc o jednego fachowca i mąt eh a t 
wybuchowy, którego wówczas nie mieliśmy za 
wiele. 

W nikli o azyny, zainirji.* a ana przez Gwardię 
Ludową, w prscdoytatnfm roku wojny wkracitaTa 
w stówą fazę Front zbliżał ssę juz: do polskich 
ziem Hulernwcy zwiększyli ctfę.uolllwość trans¬ 
portów kolejowych, przerzucając no w arii ód świe¬ 
że poetki, sprzęt, amunicję i paliwo. Każda prze¬ 
rwa w ruchu pociągów odbijała się na' rytm inności 
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Hitffgw, Uo znUCży - ęńówllf konkręUdd - OŚł*- 
bizils wroga n a frOdek Uderzając w trariśporl ko¬ 
lejowy, óćidilaty Armii Ludowej spełniały w:aż0Fi 
mb;, przyspLeszsjąr: i-wyeb^ki marsz żoijiierFH ra- 
d^eektego do Polski. Mars.- U> oczy wiaćie prze¬ 
nośni a k bo wróg nie cośął dę mibrowolnie. 

Włtf pod naciskiem, w dzikie h wóEfcach, kt&i'k pti- 
Hilaniaiy ofiar. 

Przed przybyciem .-„Saszy" do ocklzhtta przepro- 
wadził istny d-, r ,L c- akcje krjję-jywe, ud on chinz 
Nsbrney dbayi szybka UMintli n tutki eksplozji 
i Uiip^wlil iai:y Takich -ikujii na obszarze Lubel- 
szcżyzńy było znać z nie wiącej. Dk . ^pot^gowamą 
skutków naszej dżin fadn rtód dokonano padzi ą Lii 
odcinkom połączeń kolej owych, którymi micH 

r .ząqpifk0wbi $\€' pfcrlya-Jiici . Nam pńtypadifl linia 

Roj ił wice - Bełżec ż w-^yntkimi urządzeniami 

L ntasfóinL 

„Sara" okazał się roztropnym i bystrym chło¬ 
pak mm W kilka dni po prrybydu* gdy już- Vtul 
db w oddzlaie zupełnie dobrre, chwaląc ^oLiib 
zwtaszuza koleżeńską □ In Uniterm zwrócił sic do 
mnie z pyta n tein: 

■ No ta ki ody wywalamy? 

Uśmiechnąłem się. Nie rzucał słów na wiatr. 
Wiedział po to skterwmin go do nas J zaczynał 
de niecierpliwić- ‘ 

— Poczekaj — uspokoiłem go. - - Najpierw 
zwiad, a później robola na torach. Nie ma pi jesz¬ 
cze wszystkich informacji.-,. 

Rozpoznanie ruchu pociągów iiaąjręciiało nńm 
wiole trudności- Hitlerowcy nic byli naiwni Lu¬ 
belszczyzna w ich nomcnklaLurże zusłużyia sobie 


n i miana ..obszaru zugro^ooL-^u dTlul^lntóli 
band . Skoro więc: tędy przebiegały w-aśńa jrtirte 
krjśraiitLi.Tcfliyjrffi. robili wszy.siku. by uchroń i e swuj 
transport przed naszymi akcjami Względu; o rrgu- 
ljiihLr. jeżiłsdiy tyłka pociągi osobowe ale te nas 
idi- interf?^WHiy Pociągi t wojskiem \ sprzętem 
nie miały żadi j egi i i uz'k tu- J u. Przej a i d y obs* ■ i ■ w ■ 
w ano w różny Hl po nl di doby najczęściej 
43 zmterKchu lub nocą Czaiem seIo od razu kilka 
transportów i następów ;iła dłuższa przerw. i czi- 
M m m między jednym i dm^uh pi.Hiiągtetri przez 
]ijj rę gotlzin r*k- nie pojawiało się ofł torach 

Ruch tvA .naszej" Mnij <.1 serwował między in¬ 
nymi miody chiopieL 1 z Izbicy. Wnjctedi^Sidęscskl. 
syn zamordowanego daktm u n którym Już w^pu- 
mi&kiimi MLRskM u buk sfacji kaJdjowej ś dzięki 
lennu móg! Łatwiej uzyskać interesu ją er rrsffr wia- 
dotnnsćl; Fnmug^ia nam również- Cecytsa Kolo- 
H;ui;'jrryk — ..Martw". khira mi id** maj ornych 
wśród kolejarzy, u panadto r.seżle pos Ingi wab, -się 
językiem nipmteckmt, eo tuż nie było bez znaczę- 
nik 

Fd kilku dn iach. kied y j n z uzyskaleni n i wł bt.-i i n i? 
i n for mm: je. oznajmi łtm ^wnim chłopcom, ze przy- 
ęil.ęptijtrmy fto kolejnej skejt „Shhzłi 1 * zajiąi się 
prżygolflifanifim trotylu i żapnlnikbw\ przncJiowy- 
wanyćh u komendanta piacóivki AL w Ostrzycy 
D w ub i y R^sz la czy cił 3 broń i .soi ’i nu-aj.łi £3 n l l i j i i ■ 
cję. Wszysęy by i i skupieni, me ałj^znkm 
i iini£'Ehu. Akcja 1 ■ t bojowe, -każdy zdliwil 

kobfe ,■ tu gLł spluwę Nse dppuiłfeaHstr-y du siebie 
złych myśli ale., pocisk nic wybiera T\!u-ż rrtónj 
wuedzteć, jak zareagyjc wróg- po wysadzeniu [iu- 








ciąg m tzy r>te .przystąpi od rajsu do poicigu p czy 
mli? (KflLĘzy nas' 1 

Wczesnym rankiem, na gL^lijm; przed ,■wymar¬ 
szem, rriK&gjtUf.i się ahieiyća, spadla temperatura. 

Okoliczne pola i lasy Jtiż rjubierające wiosennej 
ba r wy uIon c 3y n ie ar z s k i w r*n i e w biel; Z n i ik u: h 
chmur woHly turtuhiy piątków jak w agmym środ¬ 
ku zimy 

Żeby ż a oszczędzić 5= My. wrięlj.ŚTm podSfrody —■ 
piąć wimłów t jod uokcu j r ym zaprzęgłam Drogi 
z Ostrzycy Dworu der kotęrrii Tarnogoira była do- 
£yć daitk:.i Sypiący bez przerwy śnieg r-le tylko 
utrudniał widnrznośh alt 'opii siĘ szybko i yauue- 
nial polny traki w grząskie L-tnLo. Konie ciągnęły 
coraz wdlnioj N i\a szpryihci h kół utworzyła 
lepkn mnż Na którymś tam Siiiomilę^; jeden 
z wazów sianą i, żal było pwzeć na zmordowane¬ 
go rk-woinnoga. Rad nierad poleciłem zairzymdc 
pozostałe wo?.y. Chtópcy nie chętnie zeskakiwali, 
rozpryskując, mokrą glinę £ pod nóg. 

— ^Skcczek 11 j;s tzałp? krzyknąłem, żeby 
mnie usłyszał w podmud^ętt wiątni hulającego 
u;^ OT wart ej przestrzeni. — E^kżtą za mną? 

Pud w ody /śawriScil y. Po L w mnie dłużył się nam 
ten marsz. Ciążyła broń f cmumicjji, dokuczał głód. 
Dwukrutr.y postój w szczerym pulu nie przynieś] 
żadnej ulgi f wkręcaliśmy ze- śniegu jeszcze bur- 
dzk'j zmęczeni. Minęło prtUlriltfc, zbliża! się wla- 
cżó'r r a my ciągle brnęliśmy do wytkniętego celu* 
Minio tych ciężkich warunków, mimo zimna : wil¬ 
goci, która prwnikała na wskroś, nie padło ani 
jedno słowo skargi. W ogóle u niczym nie mófri- 
llśmy T myśląc o jakimś kącie w istbifc lub stodole 


] misce gorącej strawy Nikogo tik? 'potykgli&ińy 
]=■ o drqdze, Towarzyszyły nznl tylko siarę chmury, 
w h * sj iv y Śnieg i kajiŁu: ■-, Jasa w ns ib-t y za n cie. 
W laki pogodę nawet pb-s nie opuszwun swoji/j 
budy, 

Około północy osiągnęliśmy skraj Tar nogo ry. 
Wieś, już spała, nigdzie śladu człowieka. Wysłany 
na zwiad .Skoczek" pocieszył nas. Spokój, cisza, 
Niemców ; j,. m - t Ruszyliśmy raźniej, kierując się 
dt zabudowali Stanisława Korniaka, gospodarza 
dobrze n&m znanego. Nic należał on do żadnej 
Organizacji, ale pomagał partyzantom i potrafił 
nitScaee Jego zagroda, położona z dala od innych 
domów- v.' pobliżu lasu mchowskiego i ostrzyckie- 
go, z ŁrtidRynt dojazdem w razie roztopów, nada- 

I Wrtkł >r;e na partyzancką kv a lorę. 

Korniaka obudził pies wściekle ujadający na 
na &ł -widok. Wyjrzał przez okno i po chwili otwo¬ 
rzy! drzwi 

— O, kogo ja widzę — powiedział zapraszając 
■mnie ruchom ręki do wnętrza. — Wchodźcie, coś 
się znajd/je na rozgrzewkę... chciał jeszcze coś 
dodni:, alt- zabrakło mu słów, gdy za moimi pleca¬ 
mi dostrzegł gromadę chłopców Takiego komple¬ 
tu w środku nocy na pewno nie oczekiwał. 

*— Posiedzimy tylko do rana — zapewniłem 
go, — Part; godzin... 

—■ A c/y ja pytam, do kiedy chcecie siedzieć? — 
pftel^ał mi, — Miejsce jest zawsze było. No, 
Wchodźcie, bo śniegu do izby nawieje. Coś kiep¬ 
sko drfshi; wyglądacie. Kawał drogi ma się w no¬ 
gach, co? 

Skinąłem głową Bystry chłop z tego Korniaka, 
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Spojrzał i £ naszych twarzy i prze¬ 

moczonych kurtek wiele nióg 1 Wyczytać. 

— .TeL^i-' chcecie.' 

Nie, spH^S — od pq w md zieli jak jeden party- 
/ inA, słaniając dę nu nbgifrh Potrzeba £nu ><k^ 
zalii sie silniejsi od głodu. chód u ż każdy °c od¬ 
czuwał pa :ylu kikmUUlath marszu, 

W mig urządzona postanie. Na podłogę poftżly 
wiązki słomy, mokre ludy jus warowały pod piec. 
Pu kilku minutach okna ih/Hly nd chtapfmia Ćm- 
wal tylko Wntlowni-k na podw.órziip Stanisław Hu- 
lok .Loboda", Ratow.durn ah' przed smm i uz- 
mową z Kni-riiakiom r ale w kunc; : mnie z]limHlu. 
ZdrzemnąŁem sit; na kr^Ste* Nic- 'whtffl r juk długo 
lu trwało. ale obudzi] mrJe okrzyk .^lój, kto 
idzie?" t od i-azu zerwałem się lis rpwnę nogi. 
Wartę pę-trkil już Stefa r. lasmski, który zńlisjnlł 
Hu łąką. Ż w rekireb wybiegiem na 

dwór. Nigdy prs^T^K nl<r w la dam o, kogo diabli 
i tuszą o tak wczesnej porze. Zbliżał się dupku o 
Świr. Więc wybiegiem i omal me zderzy km się 
5 f r Hnies zezy ceni", bo on w Uśnie zmierzał fi miał o 
do 

— Ty hitaj? — /dziwiłem się. — A ju rnyllk- 
iom... 

bobrze myślałeś — odparć pęłtjhjin; nii 
dłoń — Czyją oĄc To ną.szą broń. Wartownik a trze¬ 
ba pochwalić za wzorowe pelnifiMfe służby Huk¬ 
nął m\ tkk nad uchem, że Elaną łęm jak Wryły. 
Gdyby to był któS obcy.., No, na 'z-zczpś-r. ie rsą sami 
swui. Kiedy jfócKynaćitf? 

Okazało siq, r.v „Katcszczyc " 1 Już wiedział 

n przygotowywanej akcji Mini dobry wywiad 
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w iiispjaaym terenie. Znal przebieg niiszegd mnr- 
uzu ł po i? odwr ocle'* wozów spodzie wal się. że 
od w' i cd / \my K or ci i kii 

— I nie parnyfiicm się — powiedział spugiąd kl¬ 

ifie n* śpiących ęhSnpCaw, — Tu dobra i pewna 
kwrdefn Mtelticie Jad o w spacer, prawda 7 — 

uśmiech]sal się ze współczuciem, 

— A mech cii; kule biją, chłopie. *n taki spa¬ 
cer — odpaliłem torsem dezaprobaty — Wiosna, 
psiak rew. a tu sypie jak w grudniu Nńjg nie czu¬ 
łem, ydy Kortu u k przygarnął nas rn ndclcfi Zo¬ 
bacz jak wyglądają rtaszu bufy.„ 

M Bql^zt.:zyc” nic me odnowurf/Uil Sam pc/ecjez 
:akye przemaszeiował kilki kilometrów, żeby dę 
* iŁum: spoi kac Nieraz zreyrtą widywaliśmy go 
na naszych biwakach i kwaterach. Nigdy nie mó¬ 
wi! a swoim umęczeniu, intereiiowały i*q natomiast 
nastroje wśród naszych ludzi. Imponował nu mu 
człowiek, nie tyjko jako rUmćfltą, kto tom u podle¬ 
gałam wr^ ze śiym cddzialem e I??ez jakp 1 o wa¬ 
rzysz wspdildej dolr i walki, serdeczny* pri.yja- 
cielaki, pełen wiaty w przyszłość. Był starczy ode 
runie o jakieś dziesięć |at 1 sprzed wojną należał do 
KPI*, od ni^go uczyłem alę zzwó koei^piraoji ]Nko 
członek KZMP WysokL szczupły, energiczny 
wzbudzał resipekl w:'.sód chlPpci^wu, Taty ]ak on 
potroi31 wdele zdziałać, prżcdamae nieilfriość. ita- 
chęci ć do wyir wama pr-jfeketiELĆ, zę kroczymy 
słuszną drugą. 

— Si-i^T minera w oddzj.de — zmienił Ifmat. 

— Nareszcie potwierdziłem. Doświadeznr- 
ny l- hlopak, ^ lin swojej robach*, Trochę nie¬ 
cierpliwy, ale wiesz, jak to jest. 
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W urn momemdc „Stri-ą" pżsTluił na słonik* 
a widząc ..BoJetz«_/:yi:a" K w^tai,. poprawił bluzą 
I p!'/.f'fJ&Uwril £ję 

'— |lhc?ego „Rudy”' — powtórzył za n?jit 
łuszczyc" +!;t- do^riL-gijją!" w pólmrokvi koloru je¬ 
go włosów- — Pierwszy' raź. słyszę 

— Tak oni zadecydowali — w'yjaśnil. wskazując 
;\-ką na śpiących kolegów, — Mn Ja lam w^stkD 
jedno może być ,,Rudy" Ryle tylko walić fuszy- 
M owaką -wolocz Kosteczkę pod tory i but]ot. Do- 
rżekać sdą nie mogę kiedy pierwszy poler i .. 

Rozgadali się na dobre. r .S;iŁzV' chwalił pobyt 
w naszym oddziale, a5o najbardziej interesowała 
go scyi-uarjH Fin froncie T un przecląi ro.z&t rzygały 
* aię iury wojny Działania partyzanckie miały nie- 
ba^Mnr cnitTOt. 1*-cz pok. .1 rać i pi^qjędzie 
wroga mogła tylko Armia Radziecka'. Dlatego z. ta¬ 
ką uwagą słuchaliśmy zawsze informacji u tym* 
i-l;i dziej* się na i rundę. Docierały one do nas naj- 
< zęśdej ? dużym opóźnieniem, bo widzi rii nie dy- 
on o\va ł odbio r n ikiem radio w y m Kon s pira cy p z 
prasa drukowała je z nasłuchu, a więc na bieżąco, 
a te nie wiotka lo była pociecha, skoro dostawałem 
biuletyn sprzed tygodnia lub dwóch ly godni Wio¬ 
sną 194-3 roku front nie stal w miejscu, każdy 
daień przynosi! coś nowego, a my o tym nie wie- 
dnieliśmy. Trzeba było ze strzępów różnych infor¬ 
macji — a nawet plotek powtarzanych w dobrej 
wierze 7 urd do ust — wyłowić prawdą. I aria nas 
pokrzepiała jak nigdy od początku wojny. Wróg 
rzeczywiście był w odwrocie musiał uznać wyż¬ 
szość Armii Radzieckiej. 

Około siódmej ntaMdtem pobudkę. Chłopcy 
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'wypoczęli i resztki snu spędzili z powiek pod 
studnią NU: pJiduł już śnieg, chwycił natomiast 
przymrozek. *Kk okiem sięgnąć, krajobraz nabrał 
zimowych barw. Wiosenna aura nie była dla nas 
łuskawa- Jeszcze kilka dni temu przygrzewało 
mocno słońct i Już zamierzaliśmy przenieść się na 
dłużej do łasa. lecz wystarczyła jedna doba, żeby 
teu pian w ziął w Jeb. Żnowu trzeba będzie kwate¬ 
ro was" u gospodarzy, co zawsze łączyło się z więk¬ 
szym ryzykiem Nie chodzi to o nas, lecz głównie 
0 mdii Za udzielanie jakiejkolwiek pomocy party¬ 
zantom padały wyroki śmierci. Hitlerowcy roz- 
*i.r 2 tihya;i całe rodziny, miUo tego — szły z dy¬ 
mem wsie i przed uratowanymi otwierał się los 
tułacza. 

Korniak nie zdradzał jednak niepokoju. Ugościł 
nas śniadaniem — czarną kawą, chlebem I wędzo¬ 
nym boczkiem, po maleńkim kawałku, lecz spra¬ 
wiedliwie na każdego — i dozwolił przeczekać do 
wieczora. W dzień nie mogliśmy się poruszać 
w większej grupie. 

Wykorzystując sprzyjającą okazję „Boleszczyc” 
zapoznał zebranych z ostatnimi wiadomościami 
z nasłuchu radiowego. Znał sytuację sprzed dwóch 
dni, to znaczy najświeższą. Chociaż słuchałem go 
już raz, gdy o tym samym rozmawiał z „Saszą'\ 
starałem się nie uronić ani jednego słowa. Chłop¬ 
cy siedzieli jak urzeczeni, poczuli się pewniej 
przed czekającą ich akcją. Słuchał również Kor¬ 
niak, kiwając w zamyśleniu głową. 

—- Same dobre wieści —* dcrzucił od siebie. — 
Jak tak dalej pójdzie, za kilka miesięcy szwaba 
nie ujrzysz ze świecą... 


9 — Cienie 
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— Chyb;! w obozie jenieckim — doda) 
szczyc" 

Gospodarz muł się na rzeczy. Gdy już. □mówi’ 
liśmy „witdką strategię" — jak to Eikfg&lił , t Sa- 
sza' r — zostawił nas samych, ^eby me przeszku- 
dziir i nie krepować ^wcjją obecnością Pomykał 
się, po co przybyliśmy do niego / bronią, a skoro 
szykowała się lokal akcja. wciął za wiele nie wie- 
ttaieć. Tak postępowali i inni gospodarze:, u któ¬ 
rych kwatcrow.uh“śrny Trudno się dziwić, konspi¬ 
racja mn swoje prawa. 

Przedstawiłem .. Butesarfczyc-s .* j' plan wy sadze¬ 
ni a pociągu. Miałem już dane, że będzie to duży 
skl^i kierowany n» wschód Z przeprowadzonych 
obłjczen wynik:;ło, iż około godziny 2t£_30 z ta- 
Itfrancją nąjwyi;ęj kilku minut spóźnienia lub 
pczyspię^^nią — /najdzie szę dokładnie na nasy¬ 
pie biegnącym tukiem w pobliżu wsi Tuli głowy. 
Tam postanowiliśmy przerwać jego bieg. Ładunek 
wybuchnij- powinien zrzucie parowóz- 7 , toru, 
wia? ? mm ja.: pr^ypu^^alem — stoczy się 
w duł co :'..ijmnioj klika wagonów’ ze spirzęlem 
wojskowym. 

hp B.ó3ęśzcz^ M zgoc:.:tl się ze mną do planu - ni* 
miał zait rzezem ,m • dw;i razy uczestniczyłem 
w Lakir !■ akcjach i w działem, juką -ńłę ma trotyl. 
„Sksza- potwierdził :yp-irlą moją opinię ji+ko h- 
chowiec. Pozostawała tylko /.arżsfcat do zmierz- 
L-iui dojść do wy/.nacrżóńogu rejonu, ^organlzów+ac 
na miejscu t»b&żptaur:t L T;:e' i wladawać nasz „pre¬ 
zent" fi-or! szyny 

d-'ksi pierwszy, w iiEdudnie wyruszył „Szer¬ 
szeń" Zha 1 jLiż w stćzegóiach nasz plan, toteż 
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pr : zi;d w yi tiar szum u^ripar^Jćm' -n; do kilku ustal- 

nich wskasówok. 

Na trfly:e unikaj ludzi — prz-ypó umiarem. 
Zajmij ukryte stanowią ko w odległości lałómeira 
od toru i obserwuj mcii w rejon i a afeęjL Na muf 
l i - lj będziemy godzinę przed minowaniem. P&fnŁ 
dlibrze, be od ciebie wicie -zależy Zrozumiałeś? 

— Możecie nu mnie polubić zapewnił. 

Znowu zaczął sypać gę*cy śnieg. Wierzyć itę nie 
chciało, te ln już wiufim. Zapytałem <= Boleje/y- 
m", co o tym sądzi Wzruszył rairsionatni, bo 
p ety m tu mówić. Śnieg z&ckiffl ślady, n u Sęc dla 
nas lepiej, ale jeśf: spadnie tempera:ura, ślady po¬ 
wstaną. t tak :de r 1 tak nledobrza, Cr gorszy na 
białym tle będziemy 7 daleka w idocsni, zwłaszcza 
przy wchodzeniu nz sasyp Zacząłem się denerwo¬ 
wać, „Saszif” mlletet Ktoś podsuną! nijSt: może 
wziąyc pod wody ż 1 Przy takich ^aspaeh pieszo nju 
zdążymy Kucja, ale me | 1 dwody lyllto ^niu 
Trzech Zgłosiła się na ochotnika: : Ec-zmi miłowany 
..Skoczek', A udrze i 1>o baj — „Cebula" i Jan RuL- 
kowskt „Burak V Czek n liśmy na nich bliska, gu- 
ilzinę, !et2 dotrzymali słowa. Wrócili z - smarni, 
Nji pierwszych jechał mh'dy chłopak, a jego koń 
dzwon;i, :iż echo szła. Eodskoazyło da niego o:i m- 
*u -kilku p w rty7.u ntE'o.\ 

- Ty ćo, na wesele ćgy na jarmark? — zapy¬ 
tali. tłumie złość. 

- Jakie. Lam wesele — odpowiedział wyrostek, 
nię pojmując, czego od niego chcą. — Ludzi mam 
pod rzucik 

— Na to won z tym dzwonkiem 1 Na kilometr 

er tobie sly chuci 








Ulokowaliśmy się dosyć wygodnie i kawalkady 
ruszyła. Konie pajskały, fipod k^py? unAaly na nas 
grudy ubitego ińlegu Siukaly raz po raz orczyki; 
zakłócając nocną ciszę W kłębowi#ku płatków się* 
galiśmy wzrokiem na kilkusęt mmrów Gdyby tak 
od czoki iisb z tyłu pojawili się Niemcy, mogli- 
byśmy ich zobaczyć za póżrui, a wtedy .. Wolałem 
o tym :tśe myśkić, ŚcuskaKm tyiko ..pepeszę”, zer¬ 
kając rm nultzątego „Boleszczyca", który posta¬ 
nowi i wziąć udział w nasi'?j akcji Mimo grubej 
rękawicy wyczuwałem pod palcami zimny metal. 
Przypomniały m: się lata dzieciństwa. Ktoś wów¬ 
czas dla kaw/du mówił, to wystarczy przytknąć 
język do zmarzniętej klamki, żeby zobaczyć War¬ 
szawę Paro dekawsdtfrh przypłaciło tę próbę bó¬ 
lem i ł/.an>i. Na kilka dni musieli się pożegnać 
/ gorącą zupą i mlekiem, bo rana goiła się powoli. 

Boniew* £ konie buchały już parą, a na ich grży¬ 
wa rłi ś nozdrzach osiadał szron, zatroskany woźnica 
trącił mme łokciem. 

— Daleko jeszcze? 

Kawałek —- odpowiedział ■/.* imńe tł Bole- 
szenyc" ~ O, tam. sześć kilometrów stąd leży 
Krasnyaiflw, a z lewej widać już wieś. Tam się 
zatrzymamy i koniu odpoczną* 

Przestało padać i kontury wsi Tuligłowy ciem¬ 
nymi punktami wyrastały n,i białym tłe. Uspoko¬ 
jony i hJrip siizcljf balom Pomknęliśmy szybciej, 
czując nj twarzach Nul-m-iy powiew, Spojrzałem 
na zugajok: dochodziła dwudzicsusi p^rwsza. Nie¬ 
źle, powinniimy zdążyć na czas. Wieś powitała, 
nas ciszą. To dobry snak, ąhz licho nie śni. Kaza¬ 
łem zatrzymać same wśród ośnieżonych drzew 


v\ pobliżu domu Michała Dziewulskiego, znanego 
mi sprzed wojny członka KPP, więźnia sanacji. 
Podeszły wiek i nadszarpnięte zdrowie nic pozwa¬ 
lały mu brać czynnego udziału w robocie konspi¬ 
racyjnej, ale chętni u służył nam różnymi infor¬ 
macjami i odstępował w razie potrzeby kwaterę. 
Nie zdziwił się, gdy nas znowu zobaczył. 

Trzech partyzantów-, ^untskwa Kasprzaka — 
^Gołębia”, Józefa Bidę — J^skosz*” i „Ć^lę’ 
wy znaczy fćm rfo ochrony iąhoiu + „Skocza” i mo¬ 
jego brata Komana Błażejczyka -■ „LeęhJi 51 * wy¬ 
słałem do nawiązania kontaktu ?. , .Szerszeniem 1 
kłusy rozpoznawał sytuację mi torach, Znak aię 
osobiście, więc u^talanię hasła było zbyteczne. 
Beszta czek a la T korzystając na zmtofrtę - izby Dzie¬ 
wulskiego. aby się nieco ogrzać. Jak zwykle w ta¬ 
kich ÓĄwiłach zaciął ml się dłużyć czas. Nie¬ 
cierpliwił się r-skże 

„Skoczek” z .J^erhem" wrócili fffybi-icj, niż 
przypuszczałem. 

— Droga buzpk-czna — uktysząlemu * «^er- 

?jzcń :i nic szczególnego nie zauważył, alo ledwo 
żyje i zimna. Tyje godzili nn śniegu,-* 

Jeszcze raz spojratcih na swoich chłopców, 
którzy otoczyli mnie pó" ł k reglem. Sprawdziłem 
broń, uprzedziłem □ potrzebie zachowania ciszy. 

• Idziemy] — rzdeitem krótko. — Ża chować 
odstępy i 

Gęsiego, omijając r, daleka wiejskie zabudowa- 
lila i stukając osłony wśród drzew, rzadko sam 
rosnących, skierowaliśmy rię do rzeki. Wieprz byt 
rwący [ głęboki po opadach śnieg u Ciemną, 
szklistą strugą pizednal pola. Żadnego mostu 
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W pobliżu liii > by|a. Frz±‘pfii wdlKmy j^ifdynCzu 

pMł ptii 13 zwalonej Wierzby, ljrwącej dwa brzegL 
Ułożyć długo to trwało. bo oj.u-wo było śliskie, f i<h 
kryle lodem, a metr pnd nim sy umiała woda Wy- 
siarczy! moment nieuwagi żeby człowiek chlusiijł 
w głębię. Rrrr, to żadnu. przyjemność u mroźny 
noc 

Jeszcze blisko kilometr marszu w zimowym 
plenerze. Niziny i laki ciągnące -.się od Ujazd ową 
Tarnogóry i K ras negus i w n tworzyły ogromuą, 
białej płaszczyznę. Wyglądamy jak mrówki na 

.prześcieradle przemknęła rui jifwit głowi: nh k - 

dorzetznu rnyśj. 

Jur. widać nasyp Szukam wzrokiem ( ,Saęrsze- 
n f a ‘, k to r y gd zieś L u csum.i W *r o k błądzi po 

krzewach . kępach di ■ -■ Ńa pewno siedzi w ta¬ 

kiej kryjówce 1 obserwuje nasże ruchy 

Jeatf Wyrasta jak .npod zjem i . wymachując ręka¬ 
mi. -Cu Ui zna czy.' Stało >ie coś nieprzewidzianego 1 ' 
Przy Kpi r?.5zam, a obok runi u jak cień podąży ,.Sl±- 
sża Obydwaj dobiegamy do Szerszenia'’ 

— Rak iini nóg nie ćżuję : zimna mówi, 

rt/woniąi 1 zębami. — A i ulu j spokój, nikogo nij 
widać od godziny. Przejeżdżały I ylko dtwa samo¬ 
chody i wygaszonymi śwnJuLTni sl Izbicy dn Knrs- 
neg«Kitavvu i z powrotem. 

— Wojsko? Żandarmeri i, H — pytam dlu zasndy T 
bo prjegc-jGK w mroku nie poLj lego ustalić 

— Czort wie — im uczy głucho * ma rznięty 
. Szerszeń' 1 - Dwii- Hężanówki / pbnr.teknmi. Go¬ 
ły in okiem nJu dojrzyj kio \n by i Szwaby, - co 
zs różnita — dodaje 

Tez racja, Dziękuję ^Szerszeniowi' za robotę 


i dtTsylnm go dc wsfc żeby /JadJ coś gorącego l wy¬ 
począł. Jego roi a juz się r:krn=czy U, wykona! trud¬ 
ne zadanie Kulej na na:. L : 

Bossy łam gnipy ube^jj hermowe, S&by ^ęfcuj- 
niej — jeśli w egófe możny mówić o spokoju 
w la [dej a kej i | praco-wać na torze. W kierunku 
lubscy idą Boleści W Nizioł — ,, Żuraw", jego brat 
Władysław i „L.edi ni . Drugi kierunek, na Krń^ny- 
staw. ubezpiecza Stanisław Mikulski — ...faskói- 
ka r ", Jan Panfiłowsez — ..Krater ' 5 i ..Eeluzny", 
Obydwie grupy mają obserwować tory sta nasypie 
i biegnącą równolegle do nich arterię drogową 
Lublin — Lwów .Ti-s.l m w l i,u ubezpieczenie dwu¬ 
stronne, zewnętrzne, zamykające podejście da 
miejsca, gdzie zamierza !iśm'y podłożyć trotyl 
Przypominam o sygnale ostrzegawczym — w- ra¬ 
zie zugrozemn trny pojedyncze strzały z pis mięt u 
i natychmia^Uiwy odsknk i punktem zbiórki przy 
taborze. Pozostawało pytanie, kiedy rzeczywiście 
mogło dojść: dd sta grożenia? Czy strzelać na widok 
przejeżriżsijącego samciohoriii czy siedzieć w ukry¬ 
ciu, nse zdradzając sw r pj obecności. O tyin truek 
decydować sami pmtyr-inci nu ube/.plećzeniu. 
Wiedzieliśmy z doświadczeń 1:1, żc Niemcy czynią 
wiele haia&u, gdy wyruszają na sw-njc akcje. Jadą 
na molo.eyktadh s^modjpdsich terenowych, nawet 
transporterach opancerzonych, palą reflektory, 
oświetlają pola rakietami, linką seriami z broni 
maszynowej po pr-^Lu pu to, żeby d-ódać sobie 
tu lichy 1 wywoła u popłoch ycś ród ludności, sparph- 
źawnć ją Takiój obławy raczej nie oczekiwaliśmy, 
Skąd mogliby wiedzieć, wtnśńię Lu i w pobliżu 
wsr tfu li głowy, i o tej pom- pojawili się p&rły- 
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/.anci? Ich wywiad nh- iżJahd nft ink Śpi *wntei 
uderza EL Często w próżni .. po nksrjL Nikt. utT.y- 
nws wykluc^st tego całkowicie, sle zdrowy 
rozsądek. I■ kn faktów prżiĄuawiały- naszą kn- 
r>yśc:. Obawialiśmy się bardach | sytuacji przypada 
kowej — wiertle takięgo : i -i ■ i jol bod u z grapą żoł¬ 
nierzy czy policjantów Tclór/y nn irsa-o mogli nns 
zobaczyć i otworzyć ogień tlbo drezyny z palffo- 
tetrt ochrony kalet.. Niby hic wielkiego, jjnnisżfliiy 
ręć/iri* wózek i psim irJfocujónyćh IdUuf owwliw, 
a jednak oni mogli narn zupełni^ pokrzyżować szy¬ 
ki Zaginiętej drezyny *ię od razu sygna¬ 

łem alarmowym. Mowy ide było, żeby jakikol¬ 
wiek pociąg wy i 1 uszy i przed ponownym sprawdze¬ 
niem ibrów.- 

Ale starczy tych rożrnyśhm. M Boles/.czyc" poka¬ 
zuje mi zegarek. Czasu pozostało niewiele. HazCrti 
z ..Saszą 1 wspinani sią na wysoki nasyp. Co kflk.t 
metrów zjeżdżamy w dół na sypkim śniegktóry 
utrudnia ruchy WrS^tlć jesteśmy na górze, 
z białego puchu wystają dśvśs ciemne krechy szyn. 

„Saszn" odgarnia śnieg butem, przyklęka i mówi 
cicho: 

— Tu, tylko szybko! 

Rękami próbujemy wy: wać ubledżone kamienie 
ńpod szyny. Niełatwo to idzie, trzymają mocno. 
iTitóz zrobił swoje- ..Sasza” pomaga solne myła ta? 
wym prętem, wjerrr otwory, a Ji« wygf&sbilji* 
twardy tłuczeń GCunrł warstwa tworzy zwarłą 
skorupę, a te pod nią tzuje r,ię wilgoć i ulepione 
kamyki bez oporu opuszczają swoje miejsce. Dlv- 
lek rośnie w oczach 

— Czas? — rzuca pytanie „Sasza ł \ 
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— dwapsek mLiul odpowiadam 

i w tym mamę ncic obi tom ranie Taki gorąca Wy- 
rainio jsłyszę huk zbli^aj-jf-fi się pociągu Co jdst, 
rfn .diabła' HaS irynacja" \-tc>’ Odbiegam kilka 
metrów : przykładam Licho d-> /imnej sz.yuy, n.i- 
jijtowjiifiiaiy w/r nkiem ziiiiiniosTego $as/\ . khiiy 
mc ywa piaey Nie mogę się fioł a pad ( czy 

rzeczywiście metal dudni c/; mój puls om bija się 
jakimś pr /■_‘d?i\\'rjy:rt idu zv w eaiyut organizmie. 
Wstaję ; kręcę głową nżum- /no w u c L>u_._ 

To chyb:* wiatr urządza tókEe kawały Przynosi 
7 . oddala szmery i dźwięki, które w mojej wy¬ 
ostrzonej u-yohmżn' r!o złudzenia przypomina ją 
rurii pociągu na tmze Dt/>wista b/tli.ra! Mamy 
jeszcze kilk/* minut do < wej dyspozycji. 

kończy układanie kostek iroiytó. T:zy- 
kilDgramorwy taduuBk wywali piiro.wóz z t*uu 
Jeszcze tylko założe-n in zapalnika / grafitem ołów¬ 
kowym zams^khwame śniegiem rozrzuconych 
grud i kamieni, ostatnie spojrzenie v*n dzieło ..Sa- 
szy” i — pryskamy w dół najwyższy, bo zde- 

■nri^owony . HuleszcŁyc" stojący obok nasypu, 
daje nam znaki ręką- W trójkę biegniemy cin na- 
.szych chłopców, roztzudooych wzdłuż toru w nd- 
legli^ci kilkuset metrów 

Leżymy w śniegu i czekamy Serce wali mi jak 
mtulem /. oddtdi dolatuje £/um. zmieniający się 
slapiitówo w głuchy łoskot- To jn/ nie złudzenie, 
to oczekiwany X ogromnym napięciem pociąg, 
U i* £7 pociąg, który mr d oj odzie do eclu. 

■— Uwaga, zbliża się! — mow* t1 Boleszczye“ t.ii- 
kim głosem, jakby zapowiada! wielkie widowisko. 

Widzę najpierw kłęby dymu, znoszone plSM 


41 





wiątir i nriehke sin; eij polach FottlU >. mroku 
wjTiurwa *ht cielsko 'lokom a l ywy,. ee ?rt nią długi 
5 KJiur kry ty uh e ut warLyuh wagonów Na ‘yrh 
.usiaTnkh kontury ssmoeh&diw ei^ ara wy eh i ja¬ 
kichś brył przy k rył ydi pjvypuśic7iitrik brcm^n- 
wymL pokrowcami Odlej* tdsć i =us<: nic pozwalają 
rui zideri^piowisnie tego . łowom’ :ih u- ua 
in.-wuo uujśki L'P r^ul wojskowy 
Sekundy płyną ćiurkiefti, wplmi 'jiHfciu i et - pn- 
cią*. Wpatruję Ćfy w ei Li' i -1 ■ r- . gd/m podłoży hś my 
trotyl. Tylko w to jodnó TniejsEcJ kiórn aa raz roz¬ 
błyśli ie gejzerem ognia. 

.1 e* *t; ;'c I -11; rr iv i L.:s: ą t m'J 1 :■: > a . CŁlerdzlFŚci. 1 fjey- 
tłzi E_SL L i_." 

Mfilżę oczy i - sjtutykn rnnie srogi .-u wćKi Bu:- 

1 1 ] ,L ją ty d y nu 1 ■ o i i s k e‘ S m i pa r n w Óz p rzu : eżcfót dn- 
■fcicijn-ie. .miejsce, gdzie cz^k-l na niego partyzancki 
P pi i^^nl' nim $un£j ^ładowane wagony Zu- 
udnit zdezorientowany orzt4tUją wybuchu p^l 
którym* ^ nich alt: nic się nie dzieje FbibąĘ defi¬ 
luje przed nrisni i uddala w strony Wń 1 ki Or¬ 
lo w? kiep 

jRgj: lisęs Lony „Suszo"' nie maże slow* wyklrLu- 
s\l-. Jeszcze gr nigdy nie widziałem w Laidnj kbi- 
nk- T.zy stanęły mu w oćzucłb 
— Uspokój ■di; — żądam, choć mnie ł.efe pono- 
s.i. Trudno, stelo się. Nauka me pójdzie w las. 

Chłopcy opuścili ywojo siagpwiaka i otoczyli nsis 
tu ąśn yjii kręgiem. St| też zRuindzeni i jsilerinrWó- 
w mu Nie byli na lor^e i ilie yrtedżądłfl.iaćwgb ła¬ 
dunek nie eksp lodowi 

„.Sasza’ 1 powoli dochodzi do siebie, 

— Dołek by] za głęboki — tłumaczy, pomagając 


Hubie, ręk a uiL Uginają jeł - r- piwl luknicml v w i 

wy r, j. n..- riólknąła- zapalnika » grafit nie przeła¬ 
mał nie Innej przyczyny filc w&daę, Ti-zetia mz- 
brtłić ■, zabrać ładunek! 

Jakie n> proste i z ei nutem skumpłikow.ir.b- Tyle 
tnldu i wysiłku. Eylc ubaw : iźzarpAnyih nerwów. 
^ tu LÓźfńea contynietia -jzv dwóch i f hasko. Cl, 
kuirty. pierw iry raz ucze^tsiazyh w sak jej .ikrji* 
z niedowierzaniem kręcili głowami Te ba id ko 
niuptrtyjemnr ue/bjdr by! «■ kruk od suk.^J 
x puguchrić się z pornrką. 

■ I raz windujemy -l- ; na nasyp W ■ lu r 1.0] n 

ruzi4 brycie ma 1 przygnębienia ui» zwracałem' uwa¬ 
gi (ba i o,- ze w y Jfnp w a nie mewy p n 1 u r. z apsl . k te m 
p-U„ ł^rd^wj m ubc/.pur/b!.- nu- za k kida nic / n "■- 
- v li Ł i!i im- mu żartów. jeh'i ^dzbilrt żapillhfk. \ 1 
szc^cl:' ni: zadzhdul, mu pisa 3bym Łnacztr} Łych 
?J’tw s n.:!:hm 3 spora -su ftjf oclualeziciue ła¬ 
dunku nfi i ąskavvuiite obr^iiin -rę jak m irpni-? 
pr-. r niiwk.i 1.1 rrr — sle wics^it trafiamy m 
miejsnr ukryna. Sasza cksol suptrem 7 zrr- 
S4idartij. 

\ci iu t\!ic L3 -/ofttan-- ozEiajmH iwarrjysii 

gtbftfm — Tak nakazuje flgiilamin Nie trrogę 
w.l^ nariiz^iL 

l' ł i+ kil^Łunistu minu%ticb uEjrwnwegrj wv[7^kiwj- 
nia. fasd n.agypem żndtfu byHSmy razom. ..SuHzri^ 
ruzchiniLrzy^ sit;. Wiedzi^iem. co to oznuezii Rflfc* 
bruji Ł iiib 1 ładunki 1 hajowo^n jest fiutce^ęm Tyłku 
Ev.liiwiek, kłnry poliMifi przed :i ma ć własny Si;k. do¬ 
kona ul klej sztuki. Nie na darmo powiadają, że 
srapmr mV I i śji? faz 

Nieludzko zmęczeni 1 głodn. uob.rn^ii^niy do 







naszego ta h nr lj. Dzięwul^łftinj nie chcieliśmy Już 
ftpito&vfo£ kli:.pt:.Li], pomńg] nam i tak wiele. Po¬ 
nieważ konie ]iiz wypoćmy, żarzą dzifem przerzut 
ta lego oddziału do Ostrzycy DwórtL Chłopcy po¬ 
godzili się t tą decyzją, choćiaś : śmiech a la uę im 
drzemka na sianie w stodole. !St> cóż t rozkaz lo 
rntkaz Sarnę jechały skrótami, bb śnieg leżał nu 
polach ścięty przygi liniowym przymrozkiem. r .Bo- 
łbjsĄCzy ca pożywialiśmy na irasie pieszo u dni się 
do śwpje] kwatery 

Ten nocny rajd w ciszy \ pustce, pod zachrrlu- 
nronym niebem, które poskąpiło nam nawet wido¬ 
ki* gwiazd i księżyca, wprawił mnie w niewesoły 
nastrój Tak długo przygotowywaliśmy się do 
akcji, tyle czasu zajęła paru uFtsilente dokładnej 
godziny przejazdu IrajL^puilu ^ojkiisiwejo i — 1 
wszystko na nic:. Pocienieni wic., że to j-eszcze nie 
koniec; rde jakaś zadra w świadomości pozostała. 
Nkdatwu jest walczyk z wrogiem 7 dala od frontu. 

O świcie byliśmy na miej'V'1.1 Kazimierz Bartnik 
wyznaczy! chłopcem be/, pic ca hę kwatery, wybia- 
xviiij.ąi: wartę ze śwoldt lud/-i Żaden z naszych 
nie wytrzymałby dwóch godzin na posterunku* 
Ofśarnęfić toż ma swoje granico j tam wierimtetn, 
Że. pa tylu przejściach nic można pnredągar v,lru- 
ny. Spaliśmy twardo do południa. Na nagi posta¬ 
wił nas dopiero obiad — kapuśniak i baranina* 
Troskliwy Bartnik me lato wał porę j i, dla chęt¬ 
nych nie sr'a brakło rep* ly, 
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MAJOWE NOCE 


Ciężkie warunki atmosferycznej które panowały 
do końca marca przedostatniej wujftnMej wiosny, 
utrudniły nam życie Pad:;i śnieg na przejman 
z deszczem, noce były -firnu 1 !, w porze dziennej po¬ 
rywy wiatru łamały galfrli 1 przewracały pioty. 
Problemem stawały się kutnery i żywność W ir- 
sie nie mogliśmy jeszcze biwakować. Tr zeba byrj 
kluczyć w terenie i — jak w poprzednim okra¬ 
sie — zmieniać miejsca pc?;ojb.i Te przemarsze, 
noclegi o pustym żołądku sypiące się buty. prze¬ 
moczona i brudna odzl&ż dawały się nam najbar¬ 
dziej we znaki. Roztopy, grząskie drogi, błoto od¬ 
czul również okupant- Nic mógł tak swobodnie 
jak w lecic czy zimie kor^y>tać ze swego zmotory¬ 
zowanego taboru, a ruchów pieszych nie obawia¬ 
liśmy się. Nasi chłopcy mieli więks/ą /.uprawę, 
wychowani na wsi lepiej radził i sobie w trudnym 
terenie, zwłaszcza w laśaoh. 

Drugiego kwietnia roku nn naszym obsza¬ 

rze pojawiło się nadciągające od Bugu silnu /gru¬ 
powanie partyzanckie, sśc.tace około liOo ludzi By¬ 
ły to radzieckie oddziały kr* pita on Piotra Wanien¬ 
ki, kapitana Anatob Nadldina ora> iejtćnaSta 
Siergieja Sankowa. W fejnutó Kuk?* w ki i Wojsła¬ 
wic dołączył do nich oddział AL puiu^znika Ed¬ 
warda Gronczewskiego - , Przepiórki b 

Ponieważ zgrupowanie znalazło się prawie 
w pasie przyfrontowym ócr.i t gant/ując żao)iat.rże¬ 
nie wroga i atakując jtign hou komunikacyjne* 
Niemcy rzucili przeciwko n*cnm znaczne siły łącz¬ 
nie z lotnictwem. P*u ly^ineki rajd przekształcił 
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. Ł '] *' w je H11" [ins m 11 walki VV d ni u Ą A k v, inrtin /mi ■ 
i ■ 7. ci i i e i wy k r w fi w i on y n ri d ■; .d v d ota rł y d n w -i 
Majdan SR Linie eki* zajmujcie Ktapńwiskii w w.lwg- 
sau li i sąsindl :■ j■ f\ 1 U s ru:J i PrxSŁ i gd we £ l U 5 >_V 1 i U— 
miŁckie wezwniy na pomoc- bc-rnimwec-- Po łlwwrh 
atakach >: pourón-aa v ics stsiicła w ogr La Stuka- 
sy z trK&ntymE krr-yiaroi vckz[> na niski pułap 
i ostrzela]} z mu szynowy eh party¬ 

zancki tabor, masakrując' wiele koni i niszcząc 
ttinó&twi wozów \Iima tych .su - a* i cha o." u wy¬ 
wołanego bombami zgrupuwiLnie nie zosIeim rozbi- 
tn-. W eięikTm v -1 l: gdy ilodsudzila nawfi du wał¬ 
ki |jL i;;yz j^- i: odparli kil ka a laków wroga 

i umocnili 'się w leste, chociaż. dłuwy pobyt 
w jednym miejjicu nk m rpkuwgł żwJ.n.ych ™«ns 
przetrwania. W ?! -irriu z regularnym wojakiem, 
zn f • i i v, Sun yu ■ w ń _u aŚ aniii' ■ ! i Ironio w y < 'I l . i ■* ■( Ist u - 
wf''W i >r■ -IM-1 jun !> -MMluw _••••■ rudi — ńugjh .nak, 
szybki od? kok, zasadzka, kolejny atak.., Wolka 
w- miejscu nrzv oczywistej p-rzewridze nmprŁYja- 
r: ■■ I.., ]ir : r bow■ j i m a b * i n kŃvt.-j. możi dti| j row lł dzid 
Hej wyliacumn wszystkich ludzi tója się ■■"■ prostu 
z wiem, o L?ym doskonało usiedzieli dowórlny ra¬ 
dzieckich nddztiitósY. Spodziewaliśmy sit? wiąp 
pt^eramu tyrti sil na inny teren, co wkroiec na- 

S Tą piło 

Henryk Sidor • fcl Tur |fc z Knl-iUt-go zawiadomił 
mnu\ ŚH 4 kwleimn ę£puj}bw£nie przystąpi do 
farsowa ni□ Szosy Lublin —- + Zamość w okolicach 
]zbiry, iiuząr ns nttfgą pom<yc_ Wszystkie placówki 
AL na tutejszym tnsrruir tuptały postawione 
w stan alarmu. 

W nocy zarządziłem pogotowie. Do akcji miało 
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wyruszyć i.ntydyiĘśtu lado Wraz ze służbą sini- 
turną Reszty dabiej uzbrój un a i jeszcze nie 
ostrzelana, pozoslawftia na miejscu z zadEmiiriu 
przygotowani* wi>.? r ów i kwater cla rannych 

Wczesnym rankiem * kwietnia zebrałam od-’ 
dział, wy,-.;:ąc/ylem szpicę i ube ■.pieczenie boczne, 
w-yjiiMułeni« na czym m;i polegać nasze zadanie, 
i opuściliśmy rejon zakwaterowania, udając się 
w sLcouę Ósli zyry, a ci L = jj gh;h.jk im wywozem io 
w:m Wurkowicę. Tam, ia skruju insu r zajęliśmy 
stanowisk i 

Z Izbicy 1«»i,oyw;P huk twinib; warkot samolo¬ 
tów, .* chwilami wiatr przynosił odgłos długich 
sens z kor?bisów młynowych. Walko pr/.ypą 
sała i przybierała ną sde. ns Emi;»nę Nie znaiiun 
jeszcze pnjf^hia str-s; D-maysiakim się *ylka. że 
SLnahjuprsuy Me na lyładi Niemców, ich pleca¬ 
mi na ł-o wsk.izywalv odgłosy sirrclantuy Jak 
zwykle w takich sjrttWCjacS, gdy dzsalasiią nie 
były -ikoordyiuiw -.ul « a me mogły byc bo me 
mieli-my łąr/m>śc; radiowi : irieb:* byki 
roway r s a huk ijornb, jak ongl> ruisi prawi ko wie 
szli na huk dzt.il — wytworzył >sę swoisly prze- 
kłsdariLCC Bądź tu mądry, t> jo wieku; gdzie swój, 
a gdzie wróg? Łatwo można się nudzi ić na ogień, 
u =itac bezczynnie Tez nie vo1ini. 

— ..Skoczek' 51 ' — krzyknąłem — Galopem do 
przód ul Spr.iwdż co hitu siy dz-ie-c* i zorientuj się, 
gif^ie jesteśmy! 1 Szy^bko: 

Chłopak skinął głową i r&7C-m rc rrną rynąl na 
zh-nuę, gdy tuż nad d*/■■ wami, inuskrnjąc wysmuk¬ 
łe komuy, pr/uniknął klucz Stttkn^ów. Szły tak 
nisko, ze w i działem jak na dłoni znmc krzyze, 
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końaówki płatów, szpony pod¬ 

wozia J bomby. jxj pięć śŁitfk w żażdym. Ciężko 
rmm być nsKsyirt* akoro od rana hu jsl ją tak bez- 
kamie, a postać na ziemię takiego pua niełatwo! 
CekaEi-.rr; od r.i/n wypatrzy ; odpowie z góry, chyba 
tylke rusznica, ale te? trafić trudno jarzy ich pręd¬ 
ko:^ 1 ;, Co innego :;a troswifl. gdjłie >ą myśliwce 
i Bf-tyJeris, lecz :.i; r na i.ylaidr wręg nv; przewagę. 
Lekceważyć tego riie można. 

Od czoła U:;d.pdo coraz bardziej, gdy wVócił 
,,Skoczek'\ %Jdąiajxy i wy brudzony, bo czołgał się 
j ud ogniem 

— Nk *i już pr/oei.;;!; s£Ó*>'ę Kr-sjenyEtaw — Za¬ 
mość — wyrzucił / EtebiĄ z i rudem łapiąc od- 
dach* ™ AiąkowuK kilka rasy. Kupa samochodów 
tam zię pali, a ik- szwa brr v l^żyS Posuwają się 
ter; ją - u -iron*. W;cp-za. 

— Cfcyii ^potkunY się — odpowiedziałem. — 
Dojdą do naszego lasu. Dobrze się spisałeś, „Sko¬ 
czek 1 ’! 

— A, co tam — odparł. — Jak trzeba, to trzeba. 

Znowu wzmogła się strzelanina. Przesunęliśmy 

nasze stanowiska, mając przed sobą kawał otwar¬ 
tej przestrzeni. Dopiero później dowiedziałem się, 
że podczas tej walki dosłownie między partyzan¬ 
tów a Niemców wpakował się pociąg towarowy ze 
sprzętem wojskowym. Zdezorientowany maszy¬ 
nista, nie pojmując, co się dzieje, zatrzymał paro¬ 
wóz i czmychnął w pole razem z pomocnikiem. 
W ich ślady poszli hitlerowcy z licznych wago¬ 
nów. Część skakała wprost pod ogień partyzantów, 
część w stronę przeciwną, do swoich. Strzelali jed¬ 
ni i drudzy. Zanim zdołano opanować ten galima- 
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-tiatfp noyjaoie wdarli się na tory. Ogniem z bliska 
i granatami rozłupali kilka wagonów, zniszczyli 
spr^t Pociąg zaczął płonąć. W kocioł lokomotywy 
poszła wiązka kostek trotylu z zapalnikiem udc- 
r«ót>łOwym. Łupnęło i została kupa szmelcu. Ale 
wróg ochłonął po pierwszym zaskoczeniu. Od stro¬ 
ny Zamościa pojawiły się samochody z posiłkami, 
nadleciały bombowce. Wtedy właśnie dowódcy 
radzieckich ndd/iafów, ciągle panując nad rozwo¬ 
jem wydarzeń, nakazali przerwać walkę i odsko¬ 
czyć do lasu kisło Wirkowi^, Partyzanci przedzie¬ 
rał- się w małych grupach, prowadząc ze sobą 
jeńców z rozbitego pociągu. Las ciągnął się szero¬ 
kim kompleksom, znacznie już przerzedzonym, aż 
do w<; Wilkowice i majątku Płonka. Tu tkwiliśmy 
z bronią gotową do strzału, nie wiedząc jeszcze, 
kto pierwszy zjawi się na przedpolu: nasi czy 
wróg? 

Chłopcy spoglądali na mnie. Widziałem ich po¬ 
bladłe i zącięte * warze, czułem to, co oni. Byli go¬ 
towi, skupieni Wystarczyło dać sygnał ręką, żeby 
rąbnęli ze wszystkich luf. Nie chciałbym być wów-. 
czas w skófze nieprzyjaciela. Ogień w twarz jest 
straszny, kładzie':pokotem bez wyboru. 

— Są, o, lam; — ktoś krzyknął. — Z lewej! 

Wytężam wzrok, szukam. Przydałaby się, psia¬ 
krew* lornetka. Z daleka trudno odróżnić party- 
tsnUi od Niemca, tym bardziej że niektórzy noszą 
mundury wroga. Chyba tylko po hełmach, ale hit¬ 
lerowcy mają zwyczaj poruszania się z gołymi 
głowami, jeśli ich zdaniem nic im nie zagraża, 
to przecież nie \v:c*dzą, kto tu na nich czeka. Wy¬ 
patruję uwa/riiic\ Jest jedna grupa, nieco dalej 


— Clenie 
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drii^r>. SkrnrLją sit:, przMirikuJą i *-i dr/Owa do 
drzewa, pokazuje coś rękami Liczę ludzi i sekun¬ 
dy. coś trzeba robić w takich uliw-ilach 

N ągły grzmot podi ywa mnie y. miejscu. A t. zk # - 
mia Zi«drwala od tego huku A to /.ni.iwtaT Ciężki 
bomba; Pojęcia nie mam l nie widzę Radnego wy- 
huLhi. prztki sobą Widzę u;-uuTihiśi bratnie łw a- 
rze 

ilu*ra, ro i^ass — wr^szezy „Szerszeń" 
i podnosi się ca cala wysokość, a ; j ;j nim reszlił 
chłopców Priwitt, druąjaf 

Nasi, .takie -.o proste My 3 oni w*U:jęyrny o jed¬ 
ną sprawy nic min nic &/M !.. wszystko łączy. 
Ściskamy się, poklepujemy „Sfi&ya" promienieję, 
■ vi-i 7 . lik to jogo roclacy, a na:Ti przyjaciele Oto jak 
t cd 1 1 się prawdziwa przyj i- i Nie na szczeblach 
1 szezylsuh, Jiic w zacisku dyplomatycznych* yabL- 
ńt-tińw, nk: w polu, w .V,s]w pobliżu, wroga, 
który ]cł 1 naszym wspólnym wrogie?:: Porywa 
?ml- m wspaniała chwila, choC znajdujemy sję 
w rię&k.ira pojeżeniu Za nadtiągd;ącyrni grupami 
radzieckich party wintów pndrjcSzie 11 zaraz wróg. 

— Co to za huk 0 — pytom jednemu z nich, 
szczupłego blondyna w l+ gimnastiorce +, i ćm Są o ego 
skręta w kąciku ust Z sylwetki i twarzy widać ze 
to | a Linie i pierwszej klasy. 

— Mont t}'A Wioprzu wywabił — tłumaczy „ 5 a- 
sza", który mo opuszcza mnie ani na krok, 

— Doszczętnie? — ponawiam pytanie, bo znam 
Łon obiekt i domyślam się, ile musieli 7.1j/yć tro- 
ty-u, zęby go zniszczyć. 

— Da — odpowiada flegma ty r zwie hien dyn, — 
Pas zol wol zds.ieri - pokjzuje dulrem niebo. 


Debra Robota. Niemcy nie przerzucą tamtędy 
>wego taboru, opóźnią działań In pościgowe Lr lis 
staje śą naszym sojusznikiem zmęczeni walką 

! partyzanci radzieccy mogą męce odetchną'.:. Je Ł: .i 
ich coraz więcej, zr-jrruiją sianu wlśki między dr/e 
wiimł. Z zazdrością spoglądam na ich cek nemy 
i taśmy amunicji, na rusznice, na pistolety mas/y- 
oowe 3 se składany 11;i kolbami Przypomina mi się 
„Kostia", W/ u zbrojony po zęby. ale ci aą lepsi. 
Nigdy jeszcze nie widziałem takiej zbrojowni Nie 
dziwnego,, że na-Jak li tylu zwabów i u*oait* nie 
idradzają ani cienia lęku przeć nimi 

Atmosfera prawne Itoiuowa. liaz po raz wybu¬ 
chają moździerzowi- granaty, hzaskaju pojedyncze 
strzały z karabinów. Niemcy-są udrożni, nie pcha¬ 
ją się do lasu Biją rui oś lup, m to, to tam Macają 
typowym ogniem nękającym. Właściwie nic groź- 
□ego. ale syk spadających pniaków psuje- oam 
nerwy. Odruchowo pochylamy głowy, gdy spada 
tak A , + pigLiis' i wyrzuca w powietrze stup ziemi, 
, r Skoczek M , dowcipny chłopak, kpi a lego 
ostrzału. 

— Trzeba im las ptmmm y£ — mówi — może 
wtedy tralią , 

— Teł się wyrwał — rzuca ktoś, leżący obok 
tdrgo. — .łak ci życie niemiłe, to wystaw łeb. 
Stukną raz i pa wszystkim... 

Nie przerywam tego „dialogu”. To nerwy, dra¬ 
ką Ce świadomość poczucie niewiadomej, co może 
łią stad za chwilą w następnej minucie lub sekun¬ 
dzie. Człowiek jest tylko człowiekiem, bohaterem 
nikł się nie rod^L Ludzie reagują różnie w czasie 
za grożenia: są hałaśliwi lub opanowani, smutni 
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1 uh tryskający sztucznym humorem, małomówni 
lub rozgadani... Znałem mocnych słowie, którzy 
drętwieli w akcji* i takich bez wyrazu, skrom¬ 
nych i cichych, bojach wy eh na nkn, którzy w de¬ 
cydujących momentach swą postawą mogli zaim¬ 
ponować każdemu, przer.is tając po prostu siebie. 

Do południa trwa przed bitewny nastrój. Biją 
tylko moździerze i nad lasem krąży „rama”, nie¬ 
miecki samolot rozpoznawczy. Lata wyżej i niżej, 
przechyla się na hol;i, ale nie „strzela. Albo nas nie 
widzi, co jest mało prawdo podobne, albo fotogra¬ 
fuje, aby w zdjęcia i wyniki ustaleń wzrokowych 
przekazać bombowcom lub artylerii. Nie mam 
żadnych złudzeń, wróg nie zostawi nas w spokoju. 
Zwiadowcy — radziecięy i / oddziała „Przepiór¬ 
ki 0 — buszują aia odległych podejściach do lasu 
j nie sygnalizują żadnych ruchów. Wiemy, co to 
oznacza. Na pewno następuję pizrgrupowanie sil, 
ściąganie nowych odwodów. Gdzieś tam w szta¬ 
bach wroga rodzi się plan dals/.oj akcji, wokół 
zgrupowania czasowo rófcmiesz.t zonego w wirko- 
wiek:ni lesie zaciska się zapewne obręcz. Trudno 
odgadnąć, z którego kierunku uderzy teraz nie¬ 
przyjaciel. 

Chwilami ogień jest bardziej intensywny. Moź¬ 
dzierze tłuką salwami po sześć —*■ osiem granatów. 
Leci to żelastwo r sykiem, jakby koziołkowało 
w powietrza* i rwie poszycie hi SU. 5Ż ziemia stęka. 
Walą się 7 trzaskiem wysokie Sosny i świerki, snu¬ 
je &śę dym między drzewami, w nozdrza uderza 
ostra woń spalonego prochu. Są już ranni. Nasze 
sanitariuszki: Cecylia Kołodziejczyk, Kamila To¬ 
masik, ■Halina HU i Mieczysława Palat, udzielają 
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pomocy partyzantom. Akcją kieruje lekarz z. od¬ 
działu kapitana WasilenkL Kilku ciężko rannych 
.trzeba ewakuować. Odłamki z moździerzowych 
granatów poharatały im u -gh o własnych liliach 
nie mogą się poruszać. Organizuję pod wody i pod 
eskortą naszych chłopców odejlśjn ich do bazy 
w Piaskach Szlacheckich, Pruga grupę rannych 
przejmuje pod swo;ą opiekę „Cygan”* który też 
przybył do Wirkowte ze « wćSm oddziałem, Poje¬ 
chali furmankami do ChJankłwa. Radziecki le¬ 
karz — nie zapamię:a:ó;r.. .noiztety, jego nazwiska 
ani pseudonimu — dziękuje ‘usn ,:* a c je* 5 ! t.* razem 
zaniepokojony. Wolałby rolet* iycH ludzi przy so¬ 
bie, choć tu, w lesii, ttófco i wybuchających po¬ 
cisków, niewiele mógłby ćh'< nich zrobić. Zapew¬ 
niamy go, że ranni znajdą Lmskliwą opiekę, wrócą 
do zdrowia i pozostaną r&z^n: z nami sż do du;.* 
wyzwolenia lub skooiskLujłfihy Ich * radzierkmd 
.partyzantami. Lęka fi wręczy! san siar i uszkom ja¬ 
kieś zastrzyki, pastylki i buteleczki z ciemnym 
płynem. Już one wiedziały,, do czego to służy 
— A wy? — zapytałem go, przypominając, ze 
dalsza walka nie obejdzie ssę be* ofiar., 

— Starczy — odparł* pokazując ml torbę pełną 
lekarstw, — Mamy jeszcze dwie skrzynie na wo¬ 
zie. Tylko z bandażem l watą skąpOi 

Po południu przeleciały nad trzy Stulrjjły. 

Pojawiły się ze strony wschodniej, daleko oo na¬ 
szych stanowisk, i zrzuciły serię bomb. Na szczęś¬ 
cie znowu niecelnie. Kilka razy posypał się grad 
pocisków moździerzowych, w zarodkowaniu i na 
rozrzut, co świadczyło, źo Niemcy ciągle nie znają 
rozmieszczenia naszych sił. Czuliśmy już zmęcze- 
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ule iad tego ogniu. Człowiek nie wiedział, ki^dy 
i gdzie zakotłuje M : e bierni a 

Zblizuł się wieczór Z przed poi9 w żęły napły- 
war niepomyślne meblu nk I /.«■ sadowey ustalili, że 
w rejonie Izbicy i Slarego Zamościa wróg zbiera 
siły. Podobno były lam uawri czołgi. Kiedy ude¬ 
rza? W nocy Niemcy na ogół n:udu*tnie wkraczali 
do lasu. a wiec chyba jutro / tarta.. 

Razem z „Cyganom'* i;clnVm >ię do kapitana 
Wasilenki* który przejął dowodłenits nad wszyst¬ 
kimi oddziałami ze swego zgrupowaniu. Spotka¬ 
liśmy go ohok aia-nowistea karabinów maszyno¬ 
wych, przygotowanych do strzelania okrężnego. 
Zobaczyłem go po rar pi s fwszy Miody blondyn* 
średniego wzrostu, w oficerskim ptafteczu i futrza¬ 
nej czapce z czerwoną gWM^uą, spojrzał na nas 
przemęczonym wzrokiem i uśmiechną! się. Na je¬ 
go twarzy dc .trzeglem lady znużenia. na pewno 
dokuczał mu brak sniu przyilaczAl ciężar odpowie¬ 
dzialności za hnlzt ; dalirzą walkę, 

Obok siedziała pod ochroną grupa .jeńców nie¬ 
mieckich. Było ich kilkunastu, bez pasów, z opusz¬ 
czonymi głowami ? ponurym <pojr/emem. Sami 
żołnierze Wehrmachtu, jak się zdążyłem zoriento¬ 
wać po ich umundurowaniu w różnym wieku* 
apatyczni i milczący Można było odnieść wraże¬ 
nie. że *a obrażeni i zagut<iv\ i:u. jakby nie poczu¬ 
wając się do żadnej winy, Dopnwdy dziwna 
mentalno śv\ 

JWicy nie słyszę?i Ł oczywiście, o czym rozmawia¬ 
liśmy • ■Cygan* 1 przedstawił się radzieckiemu ofi¬ 
cerowi, oświadcz*jąe„ że jen do jego dyspozycji 
i służy pomocą. Kapuan Wssł.lenko słuchał go 
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uważnie, do rozmowy przyłączy!o się kilku jego 
podwładnych. Sceneria sama nastrajała do podpi¬ 
cia jednej tylko sprawy, najważniejszej — cdskn- 
ku na inny teren i oderwania się od nieprzyjffalfr- 
la. Staliśmy na skraju małej polany, r*&d nam: 
rozlegał się warkot „ramy 11 ; fcttowu krążącej nad 
lasem, gasło powoli słońce. od strony Izbicy sły i 
chać było strzały, między drzewami unosił się 
dym... Obrazek zgoła batalistyczny, choć dstlfiłco 
nam było do takich porównań. 

Kapitan Wasilenkn wyjął z torby podniszczoną 
mapę, znalazł na niej miejsce, gdzie zatrzymało 
się jego zgrupowanie. Orientował się dobrze w te¬ 
renie* interesowała go ciutrakterystyks dróg 
i przejść w okolicznych lasach. „Cygan 1 powóSf 
tłumaczył, znając świetnie tutejsze strony Wszy¬ 
scy zgadzali się, że dalszy postój W rejonie Wic¬ 
kowie nie ma sensu. Można co najwyżej odetchnąć 
jeszcze parę godzin, uporządkować oddziały, ale 
odmarsz stawał się koniecznością F'o?.ośtnw;dn py 
tanie, dokąd, w którym kierunku? W tej kwest u 
„Cygan” nie zabierał, głosu. Nic- mógł wiedzieć 
bo i skąd? — jakie zadania plonował na najbliż¬ 
szą przyszłość kapitan Wasiienkn Walka na ty¬ 
łach to pojęcie bardzo ogólne. Skoro zgrupowanie 
znalazło się na zaplejcku frontu, na pewno posta¬ 
wiono przed nim konkretne stada ni a. 

Stanęło na tym, ze wymarsz nastąpi o godzinie 
23.50 w trzech kolumnach w kierunku północno¬ 
-zachodnim, Oddział „Cygana** miał towursystyć 
partyzantom do granicy lasu wir ko wiek tego i za¬ 
wrócić. Mnie polecono przejść z powrotem (lo Pia¬ 
sków Szlacheckich, zająć się rannymi i wykony- 







wat — jak dotychczas — zadania dywersyjne na 
5 okręgu AL. W taki sposób rozstaliśmy 

Do dziś 'kwi mi w oczach :no::ienl pożegnania. 
K a pi ca M Wanienko uścisną! mi serdecznie dłoń 
i Jinsaluipwał, przyglądając fdę badawczo, jakby 
Cbcłfll zapnmjtjtisć moją twarz Nie przypuszcza- 
Jein, że widziany sic nu raz o$ial;ni r Przybiła mnie 
ogromnie iego śmierć. Kapitan a później major 
Piotr VVnsnosiko J cjLieer Armii Radzieckiej działa¬ 
jący na tyhieh wroga, zginął w obronie Porytowe- 
go Wzgórka w lasach larujwEkicli, walcząc ramię 
v; ramię z polskim: iOWtf nrystami broni. Okrutna 
wojn.i zubriiui jeszcze jedno zyde człowieka, któ¬ 
ry pedeli z dala od swojej ojczyzny. 

Zgodnie ą deeysją „Cygan k TJ mi maszerowałem 
nwco wes^Stiiejł gdy zgrupowanie opuszczało do¬ 
piero swoje jitzifiiiwi^kfi. Uprzedzono mnie t że na 
ptiwr^yiej Trasie mogę spotkać Niemców, o czym 
zres* 1 a sam wiedziałem, Posuwaliśmy się ostroż¬ 
nie. od punktu dii punktu, pojedynczo przeskaku¬ 
jąc oiwtinc przestrzenią Za nam:. /. lewej, try¬ 
skały w ciemne tiieb* rakiety — n:®le i zielone. 
Wróg coś tam sygnał: zów^h chociaż nadal pano¬ 
wała cisza Macy urz.ęd n»tni .-Skoczek”. w odle¬ 
głości około sui melin w. zrurśyrmd się w pewnej 
chwili Zbliźyk-nt się do niego, a pozostali chłopcy 
zalegli z bronią gotową do otwarcia t>£?iia. Czyżby 
Niemcy? Nigdy nie wiadomo, kogo można spot¬ 
kać w środku n«ey_ 

tł $koc*fck‘* łapie nudu za ramię. . 5 

— O, lam — mówi szeptom. « Jedzie. Wi¬ 
dzicie? 


Nic nie widzę. Ależ ten chłopak ma oczy! Tdę 
wzrokiem za jego wyciągniętą ręką i wreszcie do¬ 
strzegam poruszający się punkt na drodze między 
drzewami. To me jest samochód. Chyba furman¬ 
ka, tak, na pewno, bo zobaczyłem konia. O lej 
porze? Ciekawe, komu chciało się wyruszać % do¬ 
mu. 

Przyspieszamy kroku, jga nami przemykają cie¬ 
nie partyzantów* Nie zamierzamy, oczywiście, 
wszczynać hałasu, ale intryguje nas ten samotny 
wóz. Może jedzie na wabia? — świta mi W głowie 
myśl. 

Zbliżamy się do furmanki, załadowanej kłodami 
drzewa. Woźnicy nie widać, koń ciągnie sam, pod¬ 
rzucając łbem z długą grzywą. ,,Skoczek” wpada 
między sosny, rozgląda się i wykrzykuje: 

+ir Stój! 

Wychodzi na drogę zę starszym chłopem, który 
pokornie schyla głowę, aż mnie coś w sercu ści¬ 
ska Za kogo on nas bierze? 

— Panowie — mówi drżącym głosem. — Nię 
czyńcie krzywdy ja tutejszy... 

— A my to skąd, ojczulku — uspokajam go. — 
Też swoi, nie musicie nas się bać. Z jednej krwi 
jesteśmy, biedę znamy,- takim, jak wy, zaw t sze po¬ 
możemy. Dr/ewo wieziecie? 

■ Ano, drzewo •— odpowiada, spoglądając tro¬ 
chę nieufnie na nasze „pepesze”. 

— I tak sam. w nocy? 

— A z kim? Stara choruje, syna zabrali. Oh 
takie żyde... 

■**- Dokąd zabrali? Miody byl? “ pyta „Sko¬ 
czek”. 





— Os tein naście pnu szło, chłopak robotny, spo¬ 
kojny. Dokąd zabrali — powtiarza. — A bo ja 
wiem Przyjechali, psubraty, w nocy. kazali się 
obierać i tyle go widziałem* Sołtys mówią że do~ 
Niemiec, do fabryki, ale kto ich tam wie. ładnej 
wiadomości nie mam, a już tuk leci. Ze nie ma 
k^ry na tych krzyżaków, co aę tak rozpanoszyli, 
A wy to kto? _ dorzucił po chwili, nie odrywając 
wzroku od broni. — Takie fuzje nosicie i po na¬ 
szemu gadacie. 

™ Partyzanci, ojczulku “ wykładam bez og¬ 
ródek — Leśne wojsko Nie słyszeliście o takich? 

~ słyszałem, &:c nie widziałem. Boje tu 

weto i: aj srogie były i ludzie powiadają, że to wy 
poszliście Niemca. 

— Tuk, my — potwierdzam. — Partyzanci ra¬ 
dzieccy i poSscy. bo razi?;u wałczymy i nie zło¬ 
żymy broni, dopóki ostatni krzyżak, jak powiada¬ 
cie , nie opuści rs? na zawsze naszej ziemi. Spła¬ 
cimy im za wszystko, i za wns.tętfo syna, i za wa¬ 
szą biedę, i innych, którzy zginęli* Jeszcze tro¬ 
chę, wytrzymaliśmy tyle lat, wytrzymamy ostat¬ 
nie kilka miesięcy. Wolność przyjdzie stam¬ 
tąd — mówię, pokazując ręką wschód 

— Znaczy od Ruskich — dodaje chłop i kiwa 
głową z aprobatą. — Twardy naród* swoje wy¬ 
cierpiał, gdy Hitler szedł na Moskwę,- ale poła- 
mwl: mu zęby. Pognali aż bej Niech wiedzą, psu¬ 
braty, ż-o jest silniejszy, co sprawiedliwą karę im 
niesie- Kilka miesięcy, powiadacie, Oby wasze sło¬ 
wa prawdą były.., 

Prosty człowiek, a Jak mądrze myŚlat Nie spo¬ 
dziewał się, że tak będziemy z nim rozmawiać. 


Uwierzył, kogo ma przed sobą. Partyzanlow z lu¬ 
du, a nie jakichś obiboków, co nocą włóczą się 
bez celu. Dołożyliśmy mu trochę drewna, czym 
był do reszty rozczulony. Zegnał nas jak synów, 
życząc od serca pomyślności na trudnej drodze, 
jaką obraliśmy, aby właśnie tacy jak on nie mu¬ 
sieli drzeć o los swych dzieci, przymierać głodem 
i szukać łaski u bogatych, jeśli już zapanuje pokój, 

„Skoczek’* ukradkiem otarł łzę, gdy go chłop 
obejmował. 

Zupełnie jak rodzony ojciec — przyznał po¬ 
tem a ja głupi „stój*' do niego krzyczałem. 

W bazie przyjął nas zaniepokojny Bartnik 
z kilkoma partyzantami, ściągniętymi f placówki. 
Nie wiedzieli, co się dzieje w lesie wirkowickim. 
Pod wody z rannymi były złym znakiem. Sanita¬ 
riuszki potwierdziły tylko, że wróg atakuje z po¬ 
wietrza bombami. ostrzeliwuje zgrupowanie 
z moździerzy i w ogóle zanosi się na ciężką wal¬ 
kę. TT >pokoiłem go, choć ciekawiło mnie, czy udał 
się odskok 

Nie czekaliśmy długo na nowe wiadomości. 
Z ulgą dowiedziałem się, że kapitan Wasilenko 
wyprowadził swoje zgrupowanie i Niemcy ude¬ 
rzyli w próżnię. Partyzanci pozostawili w le^ie 
kilka ognisk, co sprawiało wrażenie, że grzeją się 
lub gotują strawię. Wróg wypatrzył te punk 4 y 
i czekał przyczajony do świtu. Zaraz po pierw¬ 
szych promieniach na wirkowicki las poszły sal¬ 
wy moździerzy, a potem z trzech kierunków ru¬ 
szyła tyraliera piechoty. Wyobrażam sobie, jaka 
wściekłość ich ogarnęła, gdy nikogo nie zastali. 
Mieć juz na celownikach całe zgrupowame, zamk- 





nąc przejSóia ! —* rtk nh to wręcz poli- 

C,-i k. Musieli ciosiac za ewoju :xl przełożonych 
z Lublina Na uewog skakali sobie do oczu, jak 
zwykle po fiieud&n&j fikcji. Docierały do nas wie¬ 
ści. za <u?Au ze airnii usp;«wiedli win się i szuka 
winnego gdy walka ss partyęaauifii? kończy się 
fiaskitm. Wojsko sobie, polfej* i żandarmeria so¬ 
bie. trupie ciuszki 2 SS tez vobse„. Niby wszystko 
jedna kie. obce i wrogie, a jednak w rym galima¬ 
tiasie kompetencji, obowiązków, aspiracji oni sa¬ 
rn! zaczęli się gubić* co oczy wiacie było nam na 
rękę, Czor: z wami, prędzej czy później i tak to 
wszystko runie. ^Hao-ej prędzej niż później” -- 
jak słusznie pndkvtf£hd . Holeszczyo". 

Żeby jeszeże bardziej. pogłęb i *- te rozbieżności, 
rozwinęliśmy wiosną roki: akcję propagan¬ 

dową, ściślej mówiąc — psychologiczną. Druko¬ 
waliśmy przykład itic-ki w języku niemieckim, 
ZJ7 AnejrRjaee taka t.ns£ó; „My. polska Armia Ludo¬ 
wa ni? chcemy prowadzić wojny z ii brodem nie- 
jraeekiin. Josteimy wnogamr hitleryzmu i faszyz¬ 
mu. który fcyl grabaf^rn waszej i naszej wolno¬ 
ść:. Ocknijcie si4£ póki leszcze czas. pomagajcie 
nam rozbijać i osłabiać machinę terroru i wojny, 
Iriórej Ul Rzt :dza rdt wygra, Zastanówcie się, jaka 
p.- zys/Jośe was ezb&a u "boku Ulotki roz¬ 

rzucano w Taniogórże, Izbicy i Krasny msta wie, 
tam. gdzie stacjonowały jednostki, niemieckie. 

Z dowód?,:w;i j okręgu AL otrzymywaliśmy 
ulotki pisane c&dę;iką drukarska, starannie i bez¬ 
błędnie, też w języki; niemieckim. NSę wiem, kto 
był ich autorom. Mówiły ore o zbrodniach doko¬ 
nanych przez hitlerowców na naszych ziemiach. 


o przymusowych wysiedleniach 1 grąbi&hiu lud¬ 
ności, o masowych egzekucjach, o obozach kon¬ 
centracyjnych i piecndfi krenffitoryjnyeh Apelo¬ 
wały do sumienia i rozumu tyvh Niemców, którzy 
po kilku latach nisacżyęiąiskky wojny. po ponie¬ 
sionych klęskach r?n wschod/iu : dąglych bom¬ 
bardowaniach Rzeszy 1 na /.r h jdz\c. powinni wre¬ 
szcie otworzyć oczy. jeśli n;<i chcieli stanąć w jed¬ 
nym szeregu ze zbnididarzamii o-zekują; juz tyl¬ 
ko na wymiar sprawiediiw^śęL Słowa były tr-usN* 
ne, uderzające w sedno, odkrywają^j? prawdę. 

Nie wiem, niestety, ;ak reagował, na ?ue ; Niem¬ 
cy w mundurach, zwłaszcza ct z Wehrmachtu Niw 
mogliśmy tego sprawdzać. Nu?/ wywiad tak dale- 
ko nie sięgał. Stwierdzi!iimy natemhisl duże po¬ 
ruszenie wśród Niemców zatrudnionych w admi¬ 
nistracji, w różnych nrzęd&rh, a także j^sród 
tych — nielicznych ■— którzy diii >■*; namowę na 
podpisanie volkslisiy Nie byli j u* tak b rini 
i pewni swego losu jak dawniej. ule pudnoailł 
głosu w kontaktach / Pol a kii ni W obawie o wła¬ 
sną skórę przymykali nawet uczy na sprawy, za 
jakie szło się pod ścianę tub dp óbóżU koncentra¬ 
cyjnego. Nic wszyscy. oczywiście, ale oznak; lęku 
stawały się coraz bardziej widoczni, 1 io nas cie¬ 
szyło, okupacyjny apafiiL bezlitosny i okrutny 
przez tyle lat, zaczai zdradzać swoją słabość. Ui¬ 
szczał od środka. Hiileruwey mogli Uczyć r*a 
siłę zbrojną, zwłas/^ż** na organy Służby Bezpie¬ 
czeństwa i Policji Bnzpierzeńsiwa *pixl ^nakn SS, 
lecz wojna przerzedziła ich szerag*. Wi=1u opraw¬ 
ców poszło na front, wielu zginęło. Pustę on jacy 
kryzys kadrowy rzucał się w oczy. W mundurach 
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widzislfl ■sic sjfęicąiaków przedyktm&nist wyciąg¬ 
niętych ze szkolnej lawy i ci Jesrt/r wierzyli 
W swego i uh rera po wieloletnim praniu mózgów 
w Kiilerjug.ind — oraz jegomosciów * h rzutkiem 
i łysirią. klóryui, jak rjoypuf-^zam, niewn-n lat 
pozostało do emerytury u boku jakiejś tam <t*« iy 
czy Fredy Nadrabiali inkami, nie jak tu prosto- 
kark, gdy w krzycy runie r&uraalyzm lob 
Inn.* „pokojowa 11 choroba 

Nte wapominain już ta pisaniu haseł na reiuriuh, 
które psuły hitlerowcom krew Ta „malowaną 
wojnn' 1 mi&ia już “swoją historią uje tyjkfi na 
Lubelszczyżnie. celowała w- niej zwłasżefcc. War- 
iiw, n czym dowiadywaliśmy się od podróż¬ 
nych i z konspiracyjnej prasy. 

*■ 

Zbllźs3 Mę imi. najpiękniejszy miesiąc roki;, jak 
powiadają, choć ja wolałem wrzesień, gd> królo¬ 
wała polskJ jesień, pełna kolorów i stoma Las 
zmieni! barwę, zazieleni! się i zaszumiał koronami 
drzew. Ostatni atak zimy poszedł w nwpaimę£. 
Po śnieżnej bieli nie zostało ilzidu r termpeęiuira 
skoczyła w górę. W oczach ginęła wilgoć na 
lach 1 weselej śpiewały ptaki W ogolę człowiek 
Muł się inaczej i akra raźniej i lepiej, choć fiow-> 
dow do radości nie było zbyt wiele 

Od czasu rajdu kapitana WasHettki la naszym 
terenie panował spokoj T to znaczy, nie p"deimo- 
wnHśmy akcji zbrojnych, ograniczając się do pro¬ 
cy organizacyjnej 1 politycznej, też bardzo ważnej 
I wcaic niełatwej. Ale spokój by! wzglądiiy Przez 
tydzień po iticudanym wypadzie w wirków i-" kim 


lewie Njfcmóy pountrowali wsie* jeżdża-z w lipa 
riyeh grupach na samochodach i motocyklach. De- 
m"M iU iiw r ]ih sio prostu sw ^ sih; juk by fila żwsi r_a- 
ludnoś.ci Oglądał«“on ich z li krycia w Fia¬ 
sk itr n 3*1 ac hec kich W biały dzień wpadła nagłe 
lak * grupa, płodząc kury i psy. które szczerzyły 
kiy Uri ich widok Trzy nMttósykle na czele, w każ¬ 
dym e r fc_-« em 1 om — w het mat h * ok li larami. 
w ręł,ktiwątłych „sani erkach", /. piętak 1 ! ihm ma- 
szynhwwiui na piorfiiach. Spoglądali ■ipude Ib.i 
zimnym wyrokiem, obserw :jąu każdy dom 
nimi otwarty: samochód osobowy pisakowego ko¬ 
lon; / położoną przednią szybą, ą w nim czterech 
rosłych drabów z cmbiemaljlnii SS na kfiłirtic- 
fz.itłi Broń w dłoniach, gromi** wymierz on a 
w Lewo ; prawo Polom jeszcze dwu wozy « ią?.a- 
mwt' i. drużynami żulnier.-j WchrmAchlu 1 ko¬ 
lumnę . żarn yk a -1 mo l,i>L' y t: \ 1 kawern Niemi*: slć- 
d>'i; e i na mm plecami 1»o kier unku b*dy p uiier/.ą■- 
? pl.-ilJij^su maszynowego w mijam 1 chałupy, K.k- 
i'owca byl dziwnie pochylony, niżsj niż normal¬ 
nie, jakby spodziewając sjt\ źe zaraz padną za 
nim strekly. 

Ohsrrwo 1 wałem ich przez szparę w duchu sto- 
doły, zakopany po uszy w słomie. W rękach mia- 
b-rn ,pęąK?sz-ę' i czubem, żt jej osłona lufy simo 
się dziwnie wilgotna. Żywcom nie wzięliby mnie, 
ale przy takiej różnicy sił nie mógłbym się długo 
bronił! Cackałem w naoięciu, co będzie dalej, 
lecz Niemcy ■ ■ o dziwo —- nie raczyli nawet zejść 
ste Nwoleh pojazdów. Przejechali wolno wieiską 
drogą' ^a tło waleni z wrażenia, jakie wywołali, 
i - Lyłc ich widziałem. 


*3 





Podtcłbr-ir- spotkanie ptfztffcyh™ z chłopcami 
w Ostrzycy Dworze. Z ubraniem gąsienic przeto¬ 
czyły s.ię dwu opar-car Xt"iu? transportery z piecho¬ 
tą. Gdyby co, nie dalibyśmy rady krytym za 
osłony /( stalowych burt, Na szczęście i tam za¬ 
kończyło się ulgowo Grolne wozy opuściły wieś, 
nie zatrzymując siku 

W takich warunkach każda akcja bojowa za¬ 
kończyłaby si»; inepowud^etikm. Hitlerowcy świa¬ 
domie prowokował: partyzantów, podstawiali się 
niejako pod cio*. aby po ifciągEpętiu posiłków, 
oczywiście zmotoryzowanych, Wystrzelać miesz¬ 
kańców 1 i spalić wieś. Udawaliśmy sobie z tego 
sprawę i nikt nk 1 zamierzał wychodzić im na¬ 
przeciw Co innego Z dala od wsi. w lesie, na to¬ 
rach. Tam czuliśmy s.ię pewniej, mając większą 
swobodę ruchu, szybkiego przejęcia na inny teren, 
choć obaw a, że wróg bod de szukał krwawej zem¬ 
sty na ludności cywilnej, zawsze istniała. Zbyt do¬ 
brze znaliśmy już hitlerowców, Gdy brakowało 
im jakiegokolwiek pretekstu niszwyji. palili i za¬ 
bijali bo. pretekstu, bo to wynikało ze świadomie 
założonych celów- ludobójczej polityki na okupo- 
w;iny ch ziemiach polskich. 

Od połowy kwietnia i w pierwszych dniach ma¬ 
ja 1P44 roku trwały też intensywne przerzuty 
wojska na arteriach kolejowych i drogowych. 
Rudi obserwowaliśmy zawsze, ale w tym okresie 
nastąpiło jego szczególne na^Ut nic. Oddziały je¬ 
chały na wschód i na zachód. Nie mogliśmy się 
zorientować, o co tu chodzi. Jakich przetasowanie 
jednostek, wymiana, przegrupowanie? A może or¬ 
ganizowanie odwodów', które miały wejść do dzia- 


04 


lim w razie przełamania fronLtJ na fciemtfku po¬ 
łudniowym? Nie wiedzieliśmy r lecz ten ruch, od¬ 
bywający się w dzień : w nocy, zmuszał nn* do 
zachowania ósprozności, do „wstrzymania odde¬ 
chu* — jak mówił tt Ba!&vxzyć ę \ Zaczęła wtedy 
szwankować łączność, dostawa konspiracyjnej 
prasy, materiałów wybuchowych, doraźnie rwały 
się nici wywiadu. Pamiętałem tak: okres z po¬ 
czął kuwych miesięcy wojny Związkiem Ra¬ 
dzieckim. Wtedy też mrowie hitlerowców* zalało 
Lubelszczyznę, a nasza organizacja stawiała do¬ 
piero pierwsze kroki. Teraz byliśmy w U-ps/yrn 
położeniu, placówki i oddziały Armii Ludowej już 
okrzepły. ietz mimo to, mimo naszych wysiłków, 
sytuacja nie pozwalała na przeprowadzenie ja¬ 
kichś. akcji. Brawura to za mało, żeby osiągnąć 
konkretny sukces. Trzeba J3 połączyć z chłodną 
kalkulacją, a ta, nk-suuy. nie dawana nam widu 
szans. Postanowiliśmy zaczekać, bo wszystko 
przemawiało za tym. żu tru nssilony ruch nic mo¬ 
że trwać długo. W żaden przełom na wschodem 
froncie, korzystny dla hitlerowców, rikt z nas nie 
wierzył. To Już nie byli ci sarni Niemcy, co w le- 
cie 1P41 roku. 

Przewidywania okazały się słuszne. Już wkrótce 
na drogach od wielu dni szczękających żelastwem 
zapanował spokój. Wielka fala odpłynęła na 
wschód. SpMla wyraźnie częstotliwość wojsko¬ 
wych transportów kolejowych, w porze dziennej 
nie było Ich wcale widać. Kursowały tylko w no¬ 
ty w obawie przed atakami radzieckiego lotnic¬ 
twa, które już operowało nad obszarem Lubelsz¬ 
czyzny. 


i -- efeni# 
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lr Boleszezyc Ł ' zjawił Bii; nte zapowiadany. i o by¬ 
ło w j ■ £«h 'iiyl-.i Dotarł do It.ńtiogo biwak ii wt^ 
cżorem. gdy r/c-k.ili'nu kuhicję. Odczuwaiss my 
zetowi ; U upały aprowEtt&cyjae pa wy czerp a mu 
skr ot? 11 s y r ’h r.j p a&ów r Dr chf o pov. tii e i> r t 3 1 kńi y 
żywności, spili jej wńwrcais uf-- mseli TrżPfcft było 
zorga n i /m\ ac j :ik; ś w y j i a d d o * k L óregaś z ! i eg e n - 
schafEów aló póki eo_ Bartnik wyskrobał resztki 
i ura^-ył nas 'ego wj&cfttfu krupnikiem z ostat¬ 
nim kawałkiem słoniny jedliśmy z. »p mytem, ra- 
?x m .■ ..Boleszczycetn , k o y przyniósł woreczek 
soli. 

Było cicho i aninio, na niebie mrugały pierw¬ 
sze gwiFizdy i jasno Kwieci t k*Jężyc_ Las przynosił 
świecy jromal nagrzanego za dnia Igliwia. Za ta¬ 
ką pogmisj tęskniliśmy od dawna. Skończyła się 
wiosenna plucha przeklinana prze- wszystkich. 
Dolicz ze śniegien był Efórśży od rmo-u. Nie mie¬ 
liśmy n^mińiów ani p.eJeryrr wilgoć, przenikała 
przez marne kapoty, każdy drżał z zimna. A już 
nrtjWkkHzyiti martw; minr by k buty, ciągłe mo¬ 
kre. □bJepioue gliną, ■ -i ^buszcza;:* rf wodę. która 
d i-łownle- :hłupała pin! slcipnmL Wyduszone przy 
pfłTCLi hd ig ni fik U t: hę rm słowri honoru, sta¬ 
wa:.',' się pzlywne ;uk kopali?kri\vy eksponat: 
M ntśf w i.nkirh cłmdąkn ‘h, knh^fteych nogi, gra¬ 
niczył % udręka 

I iMo zaczął 3iq inny -kres. słońca I ciepła, ja- 
s trach nocy [ pogodnych dni WsjtysikF wokół nas 
budziło .się do życia, napawało nul \ nadziei, skła¬ 
niała do zadumy tiącl u-lasnym hisrui. 
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Pogadaliśmy trochę z „Boli^zęaycrern" o >yrh 
ludzkich przecież sprawach — hykstuy 

Jeszcze młodzi i nie walką żyj każdy 

z nas — & potem on żtrJtoMi ieinlt 

>ię już draństwo — zauważył trat- 
nie, ;\lt wduiąc się w roztrząsanie szczegółów. 

Co masz w płonie? 

Pykanie skierowane było do mnie, ale od razu 
ożywił się słjfdjfcąćy obok „Sasza 1 ', przeczuwając, 
poruszę coś Z jego „resortu'". 

— FfiĘi, przewaliło — przyznałem, — No cóż, 
trzeba się rozejrzeć za jakimś transportem. Kon¬ 
takt ze stacją w Izbicy już nawiązałem. Muszę do¬ 
kładniej ustalić, kiedy nawinie się coś wartościo¬ 
wego,.. 

- A wtedy łupniemy — dokończył „Sasza”. 

„Boleiuczytt ’ 1 skinął głową. Pokazałem mu no¬ 
tatki o ruchach pociągów 7 na „naszej"’ trasie. 
Uchwycenie właściwego momentu przejazdu 
w punkcie przez nas obranym było, jak zwykle 
Erbsztą, nądg£- trudne. Transporty wojskowe na¬ 
dal szły nieregularnie, awizowano je od stacji do 
Stacji w różnych godzinach, o czym kolejarze do¬ 
wiadywali się zbyt późno, aby ta informacja mo¬ 
gła do dotrzeć na czas. Nie mieliśmy prze¬ 
cież telefonu iinj radia, łącznik z meldunkiem też 
nią gwarantował punktualności, bo najczęściej ma- 
szorował pieszg lub korzystał z okazyjnej furman¬ 
ią. Zbyt Cjttjstu zdarzało się, że^cenna wiadomość 
jest miUjJ-tńrdą po obiedzie. Poćhąg był, i to jaki, 
al? pojflchai! Proponowałem kiedyś rozmieszczenie 
oddżiałti w pobliżu torów, by na miejscu c/.ckać 
na informacją. Chłopcy zapalili się nawet do tego 

fil 










pomysłu sa.nr pi u siałem go odrzucić. Niemcy 

zbyt często patrolowali tury i pobocza, urządzali 
zasadzki, zajrimwaH £t'£h'ąwusjc& z bronią maszy¬ 
nową, Tam* giisJe linia kota jo wg przebiegała 
przez las, wycinali msewss W odstępie >tu metrów 
z obu srron od ;óinU. Skryte podejście stawało się 
niemożliwe Pr/y mostach i wiaduktach czuwali 
na p-^icruc karb pr/.cx całą dobę. brud ująć bunkry 
dla wartowników i usta wśając silne reflektory, 
włączane w momentach ki grożenia P.itrole posłu¬ 
giwały się tresowanym: psami, które potrafiły 
wywęszyć świeżo wykopany dołek* rue mówiąc 
juz o natychmiastowej reakcji na widok obcego 
człowieka Pojawiły się nowe tablice ostrzegaw¬ 
cze Podejście do torów groziło śmiercią bez 
względu na porę Hitlerowcy strzelali bez ostrze¬ 
żenia, od ich pocisków ginęły nawot krowy, jeśli 
soczysta trawa wabiła poczciwo krasule do zaka¬ 
zanych miejsc. 

Mimo tych wszystkich przeszkód postanowiliś¬ 
my osiągnąć swój eri Irytowała nas zwłaszcza 
ostatnia akcja, zakończona fiaskiem. Rozprawia¬ 
liśmy o nsej wielokrotnie i zawsze chłopcy klęli 
z pasją. Obaj z ł( Sair_ą" poczuwaliśmy się do wi¬ 
ny* toteż dla lozładówuinia nastroju kolejny wy¬ 
pad na tory musiał wkrótce nastąpić, 

— Jik z trotylem? — zainteresował się „Bo- 
leszczy c T '. 

Nieźle, starczy — odpaliem. zerkając na tł Sa- 
szę'\ który ruchem g*o\vy potwierdził moje słowa, 

Wied ziałem, co ma w zapasie. Oprócz przynie¬ 
sionych kostek, jur. raz w ładow anych do ziemi, 
znalazły się nowe. „Sasza ł miał głowę na karku, 
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me przegapił okazji, gdy dowiedzieliśmy się, że 
w rb/_Ui'tyin taborze partyzanckim w Majdanie Si¬ 
towiom kim imaj duje się trotyl. Pod jego dowód z- 
twe;n grupa naszych chłopców spenetrowała po¬ 
trąć &kfin<? wozy i wróciła z tym, Czego poszuki¬ 
wano. Na widok dwudziestokilogramowej skrzyn¬ 
ki uściskałam ich. ale teraz w r ydlużyła mi się nie¬ 
co tnina. 

— W takim razie musisz mi odstąpić część za¬ 
pasu - ■ powiedział „Boleszczyc”. — My też pla¬ 
nujemy w najbliższym czasie akcję, a zostało nam 
dwanaście kostek Sam rozumiesz, że to za mało. 
Parowozu nie weźmie, a skoro tak, to tylko zde¬ 
maskujemy swoją robotę. Właśnie po to do ciebie 
przyszedłem. 

— Wiedziałeś? 

— Nic*, domyśliłem się, bo masz minerał a oni 
zawsze troszczą się o „mydło’, Potrafią wykom¬ 
binować spod mmi. Powiem ci uczciwie, „Pilot”, 
to nie rozkaz, to prośba. Spodziewamy się dosta¬ 
wy w najbliższym czasie, wtedy wyrównam dług 
z nadwyżką. 

— Słowo? 

*-* Slowof Zawiodłeś się kiedy na mnie? 

Ja na nim, toż pytanie! Zrobiło mi się trochę 
głupio, Podlegalc-in orzecież ,.Boleszczycowi ł1 + tro- 
tyf nic był prywatną własnością oddziału, służył 
do jednego celo. Nie miałem po prostu prawa mu 
odmawiać. Zgodził się ze mną „Sasza”, bardzo 
zazdrosny o każdą kostkę. W dobre ręce przeka¬ 
zaliśmy ładunek. Jeden pociąg więcej to nasz 
wspólny sukces 

„Boleszczyc” spędził noc razem z nami, w sza- 

trt 








łask?. ?- ił^ajinrr wyru^yl do swojej taży. tsśr^ 
w torbie pięć kiingratńów trotylM- Eskortowa¬ 
ło go (jwpcłi mcł]L;h chłopców którzy po drodze 
jnteli zor £*4 Hi wiwat podjadę. PioSSty ł'ńar>z ;: takim 
,J,awarem” by i ntalaezpilwiny nu wozie, *■ 
mie lub Manio można go byłu łąlwtej ukr\'’ 

Dńeń zleciał mi na amMteisiranlu ostflLuteh in- 
lormac/S od kolejarzy, rioktiibzortyoh przez ,,Sko- 
oka-\ Chłopak jttbwu ste bez zarcutii- ute 

ja znalazłem si£ w' krapce, Wiadomości były 
sprzeczne, wymiar liano co najmniej trzy LÓżne go- 
dżiny przejazdu pn-rte^u t wiżn^n ładunkiem 
wojskowym Która była .prawdziwa? A mc-że Uitr 
!iH'utvi:y r ob a w łaj ą r. się naszego wywiadu, celowo 
.zdrad>:iij4' różne czasy? Chytry pomysł 1 , ąinó kh 
^ s s |.o. m i więd^t to i J ^ I ■ :i na ze w n ą ■ i z upłyn¬ 

niają inlormn-je fah.-ywu Bratem tez pod uwagę 
ijfugą eweniuiino.śc: wszystkie czasy prawdstt- 
we, Przecież widzieliśmy taki polekowy ru-;:h po- 
ciągów i La tra&te, szły jedui) drugi mi w nie- 

wiotkiej oiJJ^gŁąfccJ; s. potem noąiępawala 'duga 
przerws, t r Wftjąca pawet rin raiitn WIęi" jak." t«do 
leży kteei do zagadki? Trudny dylem u t miiEią- 
km raisirdygnąć sam. Obowiązywała zn^tdo, ze 
przed akcją wie o niej tytko dowódca i jego pr*e- 
kzony — w tym przypadku M Boles^t!3 p .yc’ J na¬ 
tomiast w dniu wymarszu wtajemniczał o ftię j P-^=- 
eze Miku partyzantów 1 dopiero w rejonie obick- 
U 4 , L^y!i już rsa miejscu, uj a will ano przed całym 
oddziałem cel przybycia Kie było to podyktowa¬ 
ne bi Ł £ kiera zaufania* lecz żelazną kontęci-iiuścią 
zachowania tajemnicy K<mspira jcyjna działufno&e 
TTTt n^iiiln do takich tygrsrów. i£ru-‘Hy powinien wie- 
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dzież tylko tyle. ŁJr muskil w konkretnych wfirnfi- 
feapii i egaM-. Byliśmy przecież ciągle zagrożeni 
prżeł. wmga Jede nierozważny krok ł nieszczę¬ 
ście galowe. Bi‘terw.> fil te h sposoby nn wyda- 
bywanie wiadomeiid doęWrnty do nas. ie wte=*i_;. 
budząc grn^ę Zainek w 7 Lublinie, gd .-'.ie M iirzi;tio- 
gestii po, miał Jui r.vn i posturą historią kn 
tu w.ino 'sni ! Lfcljd na śmierć 

Po dwóch dniach, ciągle korzystając- z pomocy 
..SkiH-zkif " i Szerszenia" ztepateni wreszcie wte- 
selwy rzos, Tym rflZCm wiadomość by (i pewna, 
T: uporl ze *: u izmem mi ił hyi na wysokości VrJ 

Tul Lg ki wy O * niego maja o godzinie 313. lii, kierując 
swój bieg :m wschód. X i tell bratesu pod uwagę 
rejon tej wsi, ponlewąż zoąjiimy już doferze jego 
|r;i^|raiję u \vv?qki na^yp gwaranta wat spotęgo¬ 
wanie skutków rltsply^i Nić też m> a skazywało 
ri a to żf by Niem l* y r -.nr i " r" ->w all się, że już Marn 
klódys byliśmy. 

Tegn feia po południu wezwałem do siebie Bo- 
li^tewą s^Łzicds — ^Żurawia' 1 i poinformowałem 
gi> ti planowanej akcji. Nie zdziwił się, bo ciągle 
TTió wiliśmy o M:olejówkach'\ jakby dla rozgrzew¬ 
ki „ Hioe nikt nic wiedział, kiedy i dokąd wyru¬ 
szymy 

Tam, gdzie wtedy — powiedziałem. — Pój- 
S^Tn. Cira.t obserwacji od osiemnastej do 
dwndzteśl^j drugiej, to znaczy do naszego przy¬ 
bycia. Żadnych kontaktów w drodze. Obserwację 
prf>witdż z ttkrjdtt w odległości pół kilometra od 
lorti. Zwracaj uwagę na wszystko... 

M Żucaw h prierwał mi, zadanie nie było dla nie^ 
gu nowećkuą, 
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■ — Rozumiem, komendancie — zapewnił- 
Oczy mam df.lhn'-, żaden izwab mi rue ujdzie. To 
yniii /A*, że cos wysadźmy- 7 — dćtłsi. mrużąc lewe 
u ku. — No, ro O dnie. Oni sobie jadą, a my sch po 
pyj&u. Hakiem, żeby poczuli* ktt> bije. Ta mi się 
podoba! 

Ho jego odejściu postawiłem chłopców na zbiór¬ 
ce. Domyślali że i< b poważna robota* 

poważna to tcj a czy msofigpieczua* Setz przynoszą¬ 
ca wiele męskiej sstysfakcjL Nie na darmo nosili 
bruń i uczyli się nią wl idać. Na ich twarzach, 
już ogorzałych po kilku dnishh pełnego słońca, 
malował się wyrn? zniecierpliwfsma. Chcieli wie¬ 
dzieć, dokąd idziemy. Milczałem jednak w tej 
.kwestii, czego nie powinni mi brać /a złe. 

— Kto przygtii.i.ic pudwody? - zapytałem, — 
Na polny nasi odd?iaih, bo wyruszamy wszyscy. 

Zgłosiło >'tę ?ia ochotnika ,-iz pięciu. Znali teren 
i gospoda? iy t lot^ż z isj sirnuy nie oczekiwali 
żadnych trudności k Wyspom tylko trzech. Na 
pewna wystarczy Poszl! ii*.? bfoni, żeby nie wy- 
woływać zainteresowania wśród :niv**kańców wsi. 
A nuż trafi się tam ktoś obcy... 

Słońca chyliła <dę nań hu ryzom, gdy zajęliśmy 
miejsca w wozach. OsujbiSdk skontrolowałem roz- 
miefiztfzsnie chłopców na każdym, żeby przemie¬ 
szać nowicjuszy /.r starymi wyjadaczami, bo mie¬ 
liśmy tfkhui świeżo skompletowany. Usiadłem przy 
woźnicy na pierwszym i — w* drogo. 

Najpierw pod gorę do oatizyc.kiego lasu, a po¬ 
tom polnym gościńcom do I^atyczowa. Zapadł 
mrok. Jechaliśmy powoli, aby nie męczyć koni. 
Czasu było jeszcze sporo. Z nudów gwarzyliśmy 
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o różnych sprawach, nie przerywając ani na mo¬ 
ment obserwacji. Panujący spokój i cisza nie mo¬ 
gły uśpić naszej czujności. Rozgadał się też fł Sa- 
sza \ wspominając swoją przeszłość. Zazdrościł 
nam, że możemy walczyć na własnej ziemi, blisko 
domów i rodzin. Jego matka mieszkała aż za Mo¬ 
skwą, ogromny szmat drogi. Był jedynakiem. Po¬ 
żegnał ją w czterdziestym pierwszym roku, po¬ 
wołany do wojska po wybuchu wojny, i od tej 
pory nic o niej nie wiedział. Rozumieliśmy jego 
rozterkę. Twardy chłopak, odważny, ambitny, ale 
czasami — zwłaszcza wieczorem, gdy siedzieliśmy 
przy ognisku — oddalał się od nas myślami. Mil¬ 
czał, spoglądając gdzieś w dal, jakby przywołu¬ 
jąc w pamięci obrazy z dawnych lat. Nikt mu 
wtedy nie przeszkadzał, potrafiliśmy uszanować 
jego tęsknotę, jego przywiązanie do rodzinnych 
stron, do przyjaciół, którzy walczyli na froncie 
i na tyłach. 

Droga zleciała jak biczem strzelił. Przed nami 
I^atyczów, a z boku Tuligłowy. „Skoczek” bez roz¬ 
kazu poszedł na zwiad, wozy stanęły w polu obok 
niewielkiego zagajnika. Sytuacja, jak dotąd, ukła¬ 
dała się pomyślnie. Nic nie mąciło ciszy w leżą¬ 
cych opodal wsiach, nie szczekały nawet psy, któ¬ 
re hałasują na widok obcych ludzi. Z miny „Sko¬ 
czka", który powrócił niebawem, wywnioskowa¬ 
łem# że wszystko jest w porządku. Kiwnął tylko 
głową, bo nie miał nic do dodania. 

— Będziecie tu na nas czekać — zwróciłem się 
do gospodarzy, którzy prowadzili podwody. — 
Wrócimy... No, na pewno jeszcze w nocy. Ecz nas 
nie możecie odjechać. 
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A co ml tiifm — mruknął k fury Sr; ładując się 
w słtirnę- — Do rana niosę alnć. Przynajmniej! raz 
bez slcrrej rwp rokuję gnaty, 

Odeszliśmy kilkRdzięKŚąi meurW \ dopiero tu, 
w szc/erym polu, powiedziałem. ró będziemy ro- 
bić ,,Oby się tylko udało” — usłyszałem w ciem¬ 
ności czyjś glosr 

Przed i ami znany odcinek tlrtsgi, choć w iriirgu 
wyglądał stipelnie FnacfceJ Biel przybliżała k nnLo¬ 
ry wsi i drzew, a leraz Grysiko tonęło w mroku. 
Niebo było pochmurno, tym Jepiei dla ha.ś Zwiad 
ruszy i pierwszy* Chciałem jftktm pocieszyć M Skci* 
c/k i który miał już w nogach kawąf drogi, ale 
ru-j dopuści] mnu? -lu głosu Trącti lylko ^Szersze- 
n = a" ś powiedział 

— No. Lo zapychamy, mc wpadnij mi do rzeła, 
bo je nic łubię kąpieli w punkach. 

Poszliśmy za nimi, gdy jsgi.nęit w ciemność Lach 
Wieprz smbual u■!leka_ Wezbrane wody prwlę- 
wfliy Rię prze; .prawy br ?vg, lewy górował kilka*- 
metrową skarpą. Zaczynamy szukać kładki zwa¬ 
lonego puia, który napędzi] nam tyle slrachu p» 
przednim razem Wydawało nr ślę, żt- odnajdę H r n 
punki bezbłędnie; alt? pomyliłem się Musieliśmy 
bezwiednie ?.mręmfr kierunek ttiars/u o jakieś 
trzy x i a met rów w prawu ud k ibely Pierwszy d o- 
strzeg? ją Władysław Nizioł, łeząta na lustrze wo¬ 
dy, a chwilami przykrywały jei większe fale. Np-. 
jcle, psiakrew! Jak tu przejść na drugi br/eg? 
Ochcrtbików me nin. w i; u próbuje pierwszy, trey- 
mając rr pepeśzę r ‘ głową S3b:ki pień u deka 

spod nij^. rw.ąe.s woda .JLn.idnia utrzymanie rów¬ 
nowagi Trzeba iść bokiem, t;Um m Lo też bielaw u 
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Dwj razy pudddu mnie, zaihwiałem się i f^sm 
nie wi±W. dlaczego s:h: runąłem do r^ekt. Na dru- 
gim brzegu poczułem iii} jak Kolumb po od kry* 

dii Ameryki 

Przeprawa, trwa dłużej, tuż zakładałem. N•c 
dziwnego, nlr żałuję ze nie wziąłem tego pOó 
uwagę w mojej kiiłkulticji c&fłStu Najw T ażn|ęjs>;ii 
część zadania dopiero pi/.ed nami. Trudno. *rzeha 
improwizować Pozostawiam po .,zuch&j stroitlę 
czterech ludzi Kazimierza Bartnika, Siefąna Ja- 
Emskiego, Andrzeja I lub A ja i Władysława Ni dola. 
Mają ubezpieczać nasz bdśkbk z torów, Decyzja 
przypadła im do gustu, wcale tego nie ukrywają. 
Nic każdy potraf] być cyrkowcem. 

Na czele przeprawiony* li przyspieszani tvuir£Ł 
Jak na złość odpływają chmury, z jaśniejszego 
nieba sączy się mdły blask. Denerwuje nas *puch- 
titętn gęba księżyca., który dopiero ter^-" pojawił 
się w górze w Iowa rzystwi* gwiazd. Do diablą 
i taką iluminacją' Walimy środkiem kwitnącej 
łąki* wysoka trawa szeleści pod butatnL £ lewej, 
na wzgórzu, Krasnystaw oddalony o sześć kilo¬ 
metrów. £ prawej znacznie dale; majaczył lasek 
Wólki Orłowskiej. Przed nami. w kierunku wsćhu- 
ilmin, hBŚyp toru kolejowego Nad polami- jak 
Ełkiem sięgnąć, płaty przyjemnej mgły, vt y.pię- 
trzonej w wielu miejscach Dekoracja, owszem, 
malownie^a T ale wolałbym zupełny mrok Wyboru 
jednak nie mam, skoro Ju^ t.u jesteśmy 

„Żuraw" dQ3ir?cga pas piojwszy, podbiega do 
mnie. 

- Podczas obserwacji nic szczególnego me /.«- 
uw szyłem — melduje cichym głosem- - Kilka 






fazy przejeżdżały szosą samochody w obie strony. 
Ostatni pól godziny temu. Żaden nie zatrzymy¬ 
wał się... 

—* A na turze? — pytam. 

— Pwe pociągi towarowy jadącej ze strony 
Krasnegostawu Jeden pchał przed Lokomotywą 
platformę / workami, chyba piasek. Pierwszy 
raz tt** U*kiego widziałom. Po co on: to robią? 

— Wen, priedurnali Cv:rn:cńcy ! — mruknął sto¬ 
jący obok ,,Sasza J1 . który w przypływie gniewu 
mówił wyłącznie pn rosyjdtu 

Czyżby znowu kbipa? W.igon z piaskiem ubez¬ 
pieczał lokomotywą prz-id wybnchc-m. Pierwszy 
wjeżdżał na zaminowany U-i powodując przed¬ 
wczesną eksplozję Ulegał zniszczeniu, ale rato¬ 
wał pociąg, a u u> Niemcom chodziło. Naprawa 
pękniętej szyny i wyrwanych podkładów to już 
mniejszy kłopot . 

Co robić? Nic przewidzieliśmy tego. ,.Sasza’* nie 
wziął zt ^obą zapalników zawleczkuwych i sznu¬ 
ra, a tylko one mogły spowodować kontrolowany 
w r/.asic wybuch Miner przepuszcza! wagon-pu¬ 
łapkę i pociągał za sznur, gdy parowóz wjeżdża! 
na ładunek 1 roty i u. Nic prostszego pod słońcem, 
ale sęk w tym, ze takich zapalników nie mieliś¬ 
my pud ręką Sznur od biedy można było znaleźć 
u chłopów, choć zabrałoby to nam trochę cennego 
czasu. Lepszy byłby elJiżiyczuy cienki drut lub 
kabel telefoniczny. Na pnąs/Josć postaramy się 
na pewno, ale teraz? 

Spoglądamy wszyscy na ..Saszę". On jest fa¬ 
chowcem. może -oś podpowie, Sfoi pochmurny 
i coś rozważa, licząc ko4ki trotylu. Czas ucieka. 
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A może „nasz” pociąg nie będzie miał wagonu- 
-pułapki — próbuje się pocieszać. 

— Idziemy, komandirl — rzuca wreszcie. 

— Dasz radę? 

Dam! — odpowiada stanowczym głosem, 
a ja już nie pytam o szczegóły, bo one w tej 
chwili nie mają znaczenia. On lepiej wie, co trze¬ 
ba zrobić, żeby dobrać się do lokomotywy* 

Szybko wyznaczam ubezpieczenie: „Burak”, 
„Sokół” i „Pawełek” w lewo; „Stary”, „Cebula” 
i „Brzoza” w prawo. Zadanie znane. Omawiałem 
je dokładnie z wszystkimi po nieudanej akcji. No¬ 
wych elementów nie przewiduję* sygnalizacja bez 
zmian. Salutują i biegną w swoich kierunkach. 
Reszta partyzantów, jak poprzednio, zalega w du¬ 
żych odstępach na mokrej łące. Wtedy był śnieg 
i od ziemi ciągnął przenikliwy chłód, a teraz moż¬ 
na się ułożyć na miękkiej, choć nieprzyjemnie 
wilgotnej trawie. 

Czekam chwilę, aż ubezpieczenie zajmie stano¬ 
wiska, i daję znak „Saszy”. Wdrapujemy się na 
nasyp, pomagając sobie rękami. Wydaje mi się, 
że ta wspinaczka trwa za diugo, ale to tylko złu¬ 
dzenie. Zegarek nie kłamie. W śniegu szło nam 
znacznie gorzej. 

Już jesteśmy na tor ze. Ukradkiem rzucam 
okiem na okoliczne pola, przystrojone płatami 
mgły. Urzekający * widok, jakby natura nic sobie 
nie robiła z wojny. Czy tak jest naprawdę? 

„Sasza” przebiega kilka metrów i klęka na pra¬ 
we kolano. Powtarzam automatycznie jego ruchy. 
Razem dobieramy się do kamieni. Nawet nieźle 
to idzie, mimo że pracujemy gołymi rękami. Oby 
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tylko ciołek nie byl za głęboki, ale ..Sasza" mru¬ 
czy pod nosem : Jtitófatea izcatęki, więc o nic nie 
pytam Kapiemy dulej, wyd( Liiając rowek pod 
szyną. Nie wiem* co test chtopak kombinuje. Po¬ 
przedni^ drążyliśmy inrty ntiłuk, „Snsza'’ podnosi 
się. oo&irii wzrokiem rabi.a.ę i sięga do torby. Tro¬ 
tyl ;<tzie no ziemi W ostatnią kostkę zagłębia się 
zapalnik. To najwsżm^zy moment, wymagający 
zegarmistrzowskiej precyzji Patrzę na zegarek — 
do przejazdu pozostało rl-ok ładnie osiemnaście mi- 
r;u« Maskujemy ładunek : bez pośpiechu — to też 
próba nerwów — opuszczamy ^asyp. Razem z na¬ 
mi opuszczają < w o Je stanowiska chłopcy z ubez¬ 
pieczenia, Na to r/ii me mogą pozostać, dołączają 
do kolegów ukrytych w wysokiej irawie. 

Położyłem się on wpruńt miejaca., gdzie znajdo¬ 
wał się iadunek. ,,Sasza r cbok mnie Czekamy. 
Zniecierpliwieni panyzarjcś CŁoJg.-iją się w naszą 
stronę Chcą wiedzieć, /y tym rflzem dopniemy 
swego. Wagon-pułapka zakłócił wszystkim spokój, 
oczywiście umowny, oo tak czy inaczej bylibyśmy 
zdenerwowani Dywersja no unach to jeden 
Z najtrudniejszycb apra wdzianów odwagi. Sam nie 
wi«*łvi, jak to będidf a 1 milczy. Marszczy 

czoło i nie me mówi Idu pewny siebie, czy nie 
hr- do reszty ps.^ć nunroju? 

Spoglądamy * stronę Rejowca l Żuli na, bo 
Stamtąd nadjedzie oczekiwany pociąg Ciągle jesz- 
7.0 purr:;e cKzo, szelestu, żadnego po¬ 

wiewu, nic. Tylk:? księżyc spogląda na nas z gó¬ 
ry. jakby zacieki!wkuty 20 tutaj robi gromada 
uzbrojonych* ludzi Wsłuchujemy się * coraz więk¬ 
szą emocją i nagle w tę cibhtę wdziera się jakiś 
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dźwięk /- daleka coś pomrukuj?: rytmicznie, moc¬ 
niej. i słabiej., ale gtn& mc milknie. .Tezzcze minuta, 
dwie ] nie mamy wątpliwoitl ta sap Se lokome- 
ty w?. 

— Jedzie* Słyszycie, jedzk 1 

Któryś z chlbpców nie wytrzymał i rJieisi wy¬ 
stąpić w roli odkrywcy. Inni przywołują gu do po¬ 
rządku. Gadami wszyscy słyszymy, źe Jędzic, 
więc po co len krzyk! W Kraniymst.wie pociąg 
zatrzymał się. Nie widzimy tego, lccfc odgadujemy 
po zmieniającej ńą tonacji szmerów, które stop¬ 
niowo ucichły. Kontroluję czai, według tego, który 
ustalił nasz wywiad. Zgadza ratę, kilkuminutowe 
opóźnienie nie gra poważniejszej ''oli Oprowa¬ 
dzam oczywiście poprawkę ? wyprzedzeniem, bo 
d^a nas ważny jest irioment, kiedy pociąg znajdzie 
:riię na nasypie, w miejscu □odłożenia trotylu 

Ruszy! Przybliża się. Słychać Już szczęk meta¬ 
lu f głuchy oddech ciężko pracującej lokomoty¬ 
wy. Chybą przyspiesza, ro .sygnalizuje powtarza¬ 
jący się ttzssk zderzaków i stukot kol. Wytężamy 
wzrok, już go wid fi l'. Pióropusz dymu wali w go¬ 
rę, a niżej rosnąca w oczach plamka v. dwonis 
punktami przyćmionych sw::ii.i-:. To przód ! 'ko- 
motywy* dziwny jakiś* plaski i motoremny Rłu- 
rnm spojrzenie na , r SaszęT może to rludscenie. 

— Wagon i r.ii sak Jem — mówi, rozwiewając 
moje wątpliwości 

Więc jednaki d , Żuraw ’ 1 miał rację. Wszystkie 
ważniejsze iranspor , y zabezpieczana w ten spo¬ 
sób, Nie odrywam wzroku od pociągu, który rze¬ 
czywiście zwiększa prędkość. Nl-3 wiem, czy to 
lepiej czy gorzej? Siedzę ten ruch, próbuję nkreś- 
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lic długość składu i raptem mrok pęka w nagłym 
rozbłysku Polana detonricja odbija się echem 
w nieruchomym powietrzu. Czuję, jak ziemia 
drży i bezwiednie, z emocji, wciskam twarz w tra¬ 
wę. To po prosili od mcii. o którym zapomina się 
w następne; sekundzie. 

Na torzo jeszcze dudni x zgrzyta, syczy stężona 
pa:a i blask ognia tańczy po nasypie*. Wagon-pu¬ 
łapka leży kotami do góry, zrzucony siłą eksplo¬ 
zji parowu/ wrył s»ę przedmą częścią kotła 
w miękki grunt, obok eutgo dwie spiętrzone plat¬ 
formy i jakieś kłębowisko potrzaskanych desek, 
pogiętych ram, rozwalonych skrzyń i czort jeden 
wie, czego jeszcze. Rejestruję to wszystko w pa¬ 
mięci i dopiero fK) chwili dociera do mnie krzyk 
Niemców Kozbiegli się po turze, stłoczyli przy 
rozbitym parowozie : resztkach wagonów. Świecą 
"latarkami, gestykulują. ur/ekUrtiją. Zgiełk i chaos 
nie du opisania 

Nit U; po nas. Trzeba jak najszybciej zwiewać, 
dopók; jutfZc/e nić ochłonęli Swoję zrobiliśmy, 
strzelać nie będziemy, oo om map przewagę Wi¬ 
działem. ilu ich wyrypał o się i ortflldych wago¬ 
nów. Dziwne, m ruę otworzyli jeszcze ognia. Boją 
się* widać, partyzantów. V\£ m&ją pojęcia, co kry¬ 
je mrok 

Pojedynczo do tyłu* — rzucam komendę. 

Chłopcy tiZCJtgfiją się w trawie i raz po raz śmi¬ 
gają ich sylwetki* zrywające się do popisowego 
biegu Czekam na ostatniego * sam opuszczam swój 
punki obserwacyjny. Nikt na> mc ściga, jesteśmy 
niewidoczni na ciemnym tk- łuki w przeciwień¬ 
stwie do Niemców, którzy lu:g:*ją % latarkami. 
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Zbieramy się nad brzegiem Wieprza. „Sasza” 
przyjmuje gratulacje. Porozmawiamy później, jak 
on to zrobił. Teraz jak najszybciej trzeba się 
przeprawić po kłodzie. O dziwo, nikt nie zdradza 
obaw. Chłopcy są poruszeni i uradowani, czują 
się dumni. Bzeka? Co za problem —■ zdają się 
mówić ich twarze. Bartnik z drugiej strony nie 
ukrywa podziwu dla ich zręczności. Walą śmiało, 
jeden po drugim t jakby od dawna 'trenowali na 
równoważni. Sam także dokonuję tej sztuki. 

— Co tu się d/iało? — pytam Władka Nizioła, 
który dowodził ubezpieczeniem. 

— Tu? Nic, zupełny spokój — odpowiada. — 
A u was? 

— Nie słyszałeś! 

— No, wiesz — dziwi się. — Nieboszczyka po¬ 
ruszyłoby w trumnie Huk na kilometry i ogień. 
Prawie łuna na niebie. Dosoliliście im zdrowo! 

— Ano, jak zasłużyli “ wtrąca „Szerszeń”, 

Przerywam rozmowę. Musimy się śpieszyć. 

W ciszy maszerujemy do miejsca postoju naszego 
taboru. Dwa razy mylimy drogę. Co jest do li¬ 
cha! Ciągłe jeszcze podniecenie, czy ten plener 
„od tyłu” tak nas dezorientuje Utrwalone w pa¬ 
mięci zagajniki i pojedyncze drzewa jakby zmie¬ 
niły swoje położenie, pojawiają się w zupełnie 
innych miejscach, 

— „Szerszeń” — zwracam się do naszego zwia¬ 
dowcy. —* Rusz głową, gdzie twój kompas! 

— Już się robi, komendancie odpowiada 

krótko. 

Staje, kręci głową, chwilę myśli i bez wahania 
wyciąga rękę. 


i — Clenie 
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Tędy] Jn prowadzę. 

Idziemy /.i mm jpik w dym Prowadzi naw mie¬ 
dzą: ktćrej profitem iue włdmlem, pulem prsisjE 
karloflUkij i po pięimuatu minutach jesTt?Sni> na 
drodze Skręt w prawo, poi ktlumćirą mar^u i a*- 
go głosi 

— O, Ewjij Eiab^c karety Ja miałbym zbudzić... 

Pąki. nlg^y mu ń<ą u» nie przytrafiła Na otwarć 
tej .prąstrzocu LCi jeszcze pól Liedy h alę on nawet 
w obcym {0i ł , w zupełnym mroku, nie tracił 
oiieiit&tzjL Ogromnie crcniitSmy tę jego zaletą czy 
umiejętność, choć on nigdy nie zdradził nam 

sekr^-iu, skąd ona dę blerri-. Urodził się pod 
siczętrliw^ jwiuadi e*y ,K=kV — zastanawiali się 
nieraz chłopcy. 

Ład ujemy Się na wozy ChJop z pierwszej fur- 
riu^LkL, gdzie usadowiłem -uę ze „Skoczkiem” 
i ^pog^ąda na nas ebS w sobie waży, 

kiwa głową i mówi nieEmiaJe. 

Aż wóz zulir^ezał, kk łupnęło. Sam się 
tu zesirasr.yhmi. Spokój, ciemno, spać się chce i tu 
inągje taki piorun. No. no, kto by się po was tego 
sipodziewuL Mj U te przeklęte Adolfy za swoje! 

S wy się Lrochę do tćgo przykładacie, ojczul- 
Kćł — pochwa3 iłem ro, — Chociażby tym, że nas 
wieziecie. 

Co tem jazda. Na taką robotę jeszcze raz 
mogę idę ^ w ami wybrać. C/Sowieje wie, ze żyje, 
śe rchS stę dzieje... 

A dii ej* się, prawda — dorzucił „Sko¬ 
czek’ 1 , — Będziemy ich lać, ile sił starczy. Skoń¬ 
czy*. się l' z es e bezkarności, za wszystko będą mu- 
'Meli zapłacić, 

02 




.1- cizi -.1 my palii ym traktem, z obu stron kłaniają 
się nam wierzby. Pachnie zaoraną ziemią i koń- 
skam polew. Korci mnie : żeby zapytać Sas/ę 
y*k Lsdiilo lnu wywalić parowóz, ale nic mogę 
i\ lyfrt iliowić w obecności woźnicy. Swój chłop 
Wpniwtfślp, tUłCjszy, lecz mamy swoje zasady. Ta¬ 
jemnica obowiązuje. Z tyłu podbiega Bartnik 
i pformuje posiłek. Nigdy, jak widać, nie zapo- 
:n#Tir.( o swojej roli kwatermistrza. 

— Mflyt coś? — pytam naiwnie. 

— Nic, nie tti obok, w Widniówce, mieszka Ja¬ 
rocki. bogaty- chłop. Znam go; coś nam 01 pewno 
zafunduje 

W idn ló w'ka to mała wieś, dawno w niej nie by¬ 
łem. W'.iham iffe chwilę, a Bartnik dodaje: 

— Mieszka m uboczu, w dużym sadzie. Drze¬ 
wa. zai iisis.. u sam raz dla Wozy ukryjemy. 

Jedziemc " 

Dobrze H prowadź! 

Barlhlk wskakuje na furmankę. Na samą myśl 
■ct jęri^raii „Skoczek” uśmiecha się szelmowska. 
Ma żołądek nie od parady, bochenek chicha wrą- 
bto. ża jednym posiedzeniem i jeszcze się ogląda. 
K Ł -> ,*k MO. ale on repetę musiał dostać przy 
kutio jjfitłft fzeOK, że ostatnio marnie karmi nas 
BarUnk, Kartoflanka z kapustą, kasza, kawałe¬ 
czek mięsa ti:» ząb. Trzeba koniecznie to zmienić 
Chodzimy ciągle głodni, a to wcale nic sprzyja 
dourtftiul nastrojowi. W hegensohaftach żarcia ma¬ 
łą dosyć K Mirczy i dla nas. 

Skręcamy z iraktu. Dom Jarockiego otoczony 
jii&L wieńcom owocowych drzew, prawie go nie 
widmie Dritęko z prawej liginają się ze starości 







nędzne chałupy, kontrast aż kluje oczy. Czy lak 

musi ipswsze byćt 

Zdumiony Jamck; nie wUs cŁemu ma zawdzię¬ 
czać nocną wizy‘ę. Gdy wyjaśnia#^. mu, że to my 
jesteśmy sprawcami wybuchu i wadzenia po¬ 
ciągu uśmiecha się szeroko i zaprasza wszystkich 
na obszerne pod worze. W Jot >jawia się bańka 
maślanki, ser i kilka bochenków tfueba ze świe¬ 
żego wypieku, 

... Nię ddsfi, >.c nic dajemy spać ludziom, to 
jeszcze ras częstujecie -- /iruiję. 

— A takim jak wy to warte — mówi szcze- 
i* ,x* — Przecież naprawdę wai&tycu?- Strach mnie 
obleciał, gdy usłyszałem len grzmot W domu zro¬ 
biło s;ę widno. graty podskoczyły. Zona powiada: 
„komet ±wjaia''\ a ;ej r*a lot jaki tam koniec, 
głupią, Par 1^.3łu$ most albo pociąg postali do 
nieba. Wyskoczyłem zaciekawiony z domu, ale lu¬ 
na zgssh, To gdzieś tam było -- pokazuje ręką. 

~ Mie, % tej strony — poprawia ..Żuraw” ru¬ 
chem głowy. — Echo was zmyliło. W nocy tak 
bywa. 

Posiłek dobrze nam zrobił, poprawiły się humo-' 
ry.. Wsiadaliśmy na wozy jakby odmłodzeni. Tylko 
„Skoczek' 3 mruczał ponuro: „Taki bogacz i z ma¬ 
ślanką wyjechał, a słoninę to na pewno chowa”. 
Trochę w tym racji jest, ale jakoś nie wypada 
kręcić nosem. 

Jarocki odprowadza nas aż do drogi, jego pies, 
wielki i kudłaty, biega wokół wozów i obwąchuje 
konie. Już nie szczeka, chociaż jest wyraźnie za¬ 
niepokojony widokiem naszej karawany. Żegnamy 
się przyjaźnie. 
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— Wszelkie) pomyślności, panowie — mówi Ja¬ 
rocki, podając mi dłoń. — Więcej takich akcji. 
Chyba was jeszcze usłyszę. 

— Na pewno — odpowiadam. — Dziękujemy 
za posiłek. 

Droga zaczyna się dłużyć. Ten i ów ucina 
drzemkę, mimo żc kategorycznie tego zabroniłem. 
Zerwany zC snu człowiek jest z zasady półprzy- 
tomy, musi upłynąć chwila, zanim dojdzie do sie¬ 
bie, A ta chwila decydowała często o naszym 
życiu. 

Na skraj u mamulskiego lasu zwalniamy podwo- 
dy i ostami odcinek drogi do wsi Piaski Szlachec¬ 
kie pokonujemy marszem pieszym. Trzeba trochę 
rozruszać koścn Na wschodzij rozpala się luna 
brzasku, gwiazdy bledną na niebie. Część chłop* 
Ca w udaje SĄ na kwatery, reszta idzie ze mną 
do leśnego biwaku. Tam odpoczniemy. Przygoto¬ 
wane. ..materace*’ zapraszają do snu. Wyznaczam 
Wartę i dopiero teraz, gdy chłopcy walili się na 
gałęzie, .h'a*za tłumaczy mi, jak spowodował 
wykolejenie parowozu. Wydłużył rowek — co 
nifiic tak zdziw ilu - i wpakował cały zapas tro¬ 
tylu, podwójną porcję w porównaniu z „normal¬ 
ką". Spodziewał się, że wskutek zwiększonej siły 
wybuchu poderwany wagon-pulapka pociągnie za 
3 ohą lnkninniywę, li ta z kolei kilka następnych 
wagonów, Ładunek był pod lewą szyną, wagon 
musiał więc wyskoczyć bokiem, pochylony, prze¬ 
nosząc t=*n kierunek energii na lokomotywę. Mo¬ 
ment utraty równowagi oznaczał spadek z nasypu. 

No i poszja — zakończył, klepiąc się po ko- 
lancu.1i. 







— Fowfiłjfc m3 saiSfcef^. bygjjfc lego pewien 7 
Nie, nic bytem - prryanaje ot wamp. — 
Tak sobie obliczyłem t wytjsWHiu ni i xxą> żi? me 
popełniam błędu, Żałuję tylko trotylu, liwó \*wią- 
można by i o wyśadżlć. j tak jeden do ^era.. 

Od rana, po krótkim odpoczynku, u ruchoma toni 
zwiad. Ogromnie deka wiły nipie skutki fjksptw/ji. 
Widzieliśmy sporo na miejscu, ale na ^wno me 
wszystko, Ludzie we wsiach już popuścili w.uiUq 
fantazji. Cieszyliśmy się z tego. mech niówisii 
niech rnnpż^ straty. to bardzo pomaga i podtrzy¬ 
muje wiarę w iwycięslwtę Sec z nns intertr^wrdy 
informacja ściste, knnkretue Uzyskać je iwi kii- 
ję jarzy i samych Niemców oczywiście d^kietmŁ 
BiTi-ins akcji był następujmy: wykolejamy i znisz¬ 
czony parowóz,. sześć wagonów rozbił yck kilka 
iŁszkodzonych, Zginęło ośmiu żołnierzy « dwóch 
oficerów. Liczby rannych hłe udiio Pli; lisUdie, 
chociaż muftśftla być znaczna. Z rozbitych wago¬ 
nów -noezyly się dwa dzisło. nadając* się dn re¬ 
montu Przerwa w ruchu uwala dziewięć godzin. 
Wraki wagonów 9£iqgjiiqra r lokomotywa 
ęzywata' 1 nadii! pod nasypem, Odeichnęli^my po 
uzysku ni u tych wiadomości akcja był:i w pełni 
udsna. 

* 

Trzy dni przerwy, jeśli nie liczyć wypadu do 
lieśensćhaftu. Zirytowany Bartnik, Edy mu chłop¬ 
cy wygarnęli. zc jak tok dalej pójdzie, tu trzeba 
będzie „wędrować 7 torbą na driady*, rąbną} mis¬ 
ką w ziemię i powiedział — dosyć; W sześciu 


?. wozem ruscy! i w- teren i przywieźli kdka wor- 
ktpw makaronu, smalec 1 trochę wędzonej ryby, 
,,Skliczek M po dror.lv*- spróbował „Siona. ;* 3 e jeść 

jaj^ dj" zawyrokował. Próbka muzkdj być so- 
3 id mi bo ;ii powrocie sn kulania nie tknął biegi.- 
jęe tylko do studni po wodę Makii ran i ryba. 
w dotfnUu wędzona, wynugąly normalnie puwne; 
wyobraźni przy jedzęfdu. leć?: nom, wygfodaanym, 
było w^Tysikn jedno Lu• *• .-ze już to niż wodnista 
k&Ttofluńfca z liśćmi ifcainttty be/ odrobiny IfUsz- 
CZU- 

\Limy sygnai 0 kolejnym transporcie, którym 
wąito r-ię ..zaopiekować'’. Tuzy dni io krótki od- 
STęp cswftu, tym bardziej że hitlerowcy ssaleją. 
Zwiuci melduje O licznych patrolach kolejowych 
i drogowych-, wielokrotnie wybuchała strzelanina. 
Nu w jemy. ktc do kogo otwierał ogień, czy były 
ofiary, Cum? częściej rewidowane cą furmanki. 
Ilyżyku duże. ale wydaje mi -dę, że nie jesteśmy 
bej Sżans. Niemcy przypuszczalnie wykluczają 
nadali wróść dokonania dywersji po trzech dniach 
w tym saiaytn miejscu. Po wtóre chcemy im udn- 
wpdiuć, jiii nie zaznają spokoju na naszych 
ziemhwh. gdy ŻĆ wschodu zbliża się front. Jeden 
pL^ÓEig tu za. mato musimy ich zniszczyć więcej: 

R.iiUP wypytani „.Żelazn ego*’, żeby osobiście 
s^irriwdzii, co się dzieje w Tuhgłcwaeh. Spodsic- 
iv :j nŁ kię jego pciwrCtU w południe* a więc czasu 
na ptz^jSpŁowrtitie akcji będnieroy mieli spore. 
,,Sa^xa'' ćwiczy rui rozbrojonym zapalniku za- 
Wl^łtąswym działanie kabla. Już na;; Miumcy nie 
n ab Lu ni na w^gon-pułapkę. Oglądamy z cieką- 
w * jhć ł 14 le' Jego tiL' 0 by, W y j dzie, nic wy jdzie V IV 7 - 
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chodzi! On jednak ciągle marudzi. Ni stąd, ni 
zowąd „zamawia" kilka metalowych klamer 
w kształcie litery „U" z wydłużonymi, ostro za¬ 
kończonymi ramionami, Tylko kowal może coś 
takiego zrobić. 

— Po diabla ci to potrzebne? — pytam zdzi¬ 
wiony. 

A Jak poleci kabel z nasypu? Przecież bę¬ 
dziemy w dole, w powietrzu go będę ciągnął czy 
ool Musi być zamocowany, aby trzymał się ziemi. 
Pordatno* 

Pzeczyw iście, ma nuję Pobyłam jednego z na¬ 
szych nowicjuszy do fcuwaSą. r,n jego pierwsze za¬ 
danie M bojmVe-- ł IH/.ic dumny jak paw, nie bacząc 
na uśmiechy kol ego w Z tym kablem też mieliśmy 
niezłą zabaw*: „Sasza" powiedział krótko: „sto 
metrów sznura”* Więc chłopcy mszyli na łowy do 
gospodarzy* Wrócił pierw s/y. przynosząc zwój 
szriuia papier nwego, taki okupacyjny „ersatz \ 
tr Sa^i” wziął kawałek w dlótliĄ Szarpnął mocno 
i przepędził chłopaka na cztery wiatry. Sznur 
pękł * trzaskiem. Pójść z taką namiastką na tory 
to kpina ł saperskiej roboty, Przyszedł drugi, nio¬ 
sąc na grzbiecie ci«;zki powróz,, mocno spleciony 
i gruby na dwa palce. )t Sasza‘ ł aż usiadł ze-śmie¬ 
chu. „Takim sznurem możesz byki wiązać na 
paaiwrisku, a nie zapalnik zwalniać!" — wytłuma¬ 
czy! mu z przekąsem. Przyszli następni i — nic. 
Wszystko do chrzanu. Głupia sprawa, sznur, a ty¬ 
le kłopotu. Stanęło w końcu na tym, że trzeba 
wykombinować kabel telefoniczny, elastyczny, 
cienki i mocny, tówo powiedzieć, ale gdzie go 
znaleźć? Ktoś podpowiedział, żeby 2djąć ze słu- 
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paw. Znalazł się nawet amator takiej wspinaczki. 
Wywindował się prawię do połowy i — zjechał 
i krzykiem, kalee/ąc dłonie i slupy. Bez kolców 
n tii rusz, a tych nie nbdNrr.y. Trzypadkowo /.ro¬ 
biła odkrycie jedna z naszych sanitariuszek. Fe- 
wien gospodarz z Piasków Szlacheckich wykorzy¬ 
stał kilkadziesiąt motto a' kabla telefonicznego do 
zamocowania słupków w płocie. Natychmiast po¬ 
słałem „Szerszenia"' j 1 —- kabel zmienił właściciela. 
Nie wiem, juk tai 'chłopak dogadał się z gospo¬ 
darzem. Nasze pyiarda zbył krótkim „chcieliście, 
tn macie". „Sasza" dopiął swego 'Miar wresz¬ 

cie i drut. : klamry, Jeszcze rsz .urządzi* "obłe 
ostry trenlitg. oświadczując, że teraz wszytko gra- 

Nie grało, niestety* w terenie. „Żelazny ' 1 wrócił 
w ponurym nastroju. Wziąłem go na bok, aby 
dokładniej zrelacjonować wyniki obserwacji. 

— Sytuacja pstzkucina — wyrąbał ra począ¬ 
tek. — Od Kraśhyegostawu <lo mostu w Wólce 
Orłowskiej kręcą sdę po tor ze Niemcy i to nie 
bahnschutz, lecz '/■md.afmeria z psami, Kuch sa¬ 
mochodów raczej normahęy, j+;k zawszę, a!n na 
moich oczach jeden z nuh łumryinał przy 
przejeżdżającej w przeciwnym kierunku furmań- 
ce. Niemcy doskoczyH cio chłopa, zrewidowali jego 
i wó2. Z nasypu zbiegli w* tym czasie śąriditnd 
coś tam wykrzykując. Myślałem, że skońc/y s.śę 
gorzej* lecz w końcu Furmanka odjechała. Patro¬ 
lowanie trwa od dwóch dni do zmroku, pk mi 
powiedzieli we wsi. Czy później schodzą z toru, 
nie wiem. Nikt mi nia potrafił odpowiedzieć na 
tą pytanie. 

Chciałem ten problem rozważyć z „Boleszczy- 
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ccttT Sufci ..CygarumIciiS nb?ij uiesUiiy, byli nie¬ 
uchwytni Ulotnili *t<: ze swofrii Uji* i domyślałem 
=h< : . co rob i ^ w terenie; /nu w u więc decyzję mit- 
Eiaiem pndj-ąć sam, ^ ni-? pr7.yd1qd7.Wa rai uoa ly™ 
ra 2 fi frl ta T. w i 1 C h łopcijw ITJ i 1 ii J nj 4 11. w u yeli, od iv a ż- 
nych. ćjfisrriyelj. dlaleg* : ■■ wolno mi było nara¬ 
żać i di nil zbyt dużi: ryzyko W razie •■zaskoczenia 
walczylibyśmy, Lecz to żadna- sztuka wytraci^ lu¬ 
dzi w nierównym Mordu Wróg tylko czeka na 
taką okazję. 

Analizuje wszystkie , ■■ a i .iprz^i-iw . sby zaraz 
1 111 nbjjedzie mmk amorowej. if.iipie j 'yTi przekaz 

tych rybach, dobrać cały oddzlak Chłopcy ni* 
a lodzą, z czym wrócił ..Żelazny", 7,a kazałem rnj 
puszrziu- pary 7 'i-tU ale u ■ .ił ja sam muszę od¬ 
kryć karty. Nie mogę ukrywać prawdy a ta nie 
jru zbyt pomyślna -Su >koj nie 1 h<-/ pospiechu 
wyjaśniam więc; że przesłyszmy wieczorom w re¬ 
jon wsi Tul;:głowy i MaSochwieja, ^orientujemy 
się na miejscs: u ^-yt uncji 1 w znTeżnoM-i od niej 
przystąpimy dn da! :ych działań. 

— Mudcie być przygotowani ’na. dłuższy po¬ 
stój — dopn.-: na J.a' >ń*.'tonie — Nu dwa lub irzy 
dni gdzieś mm ulok-jemy się Noce już dosyć 
cieple s rut zanp&i <v- un deszcz więc damy sobie 


radę. 

— W to ftftjffiO miej: — wyryw;; się zdziwi o- 

ny .. / u r :j w . Pnteeie : tam zwabów lwi cholery 1 
Właśni* dlatego n. *pierw się iu/« jrzymy - 
tispokijara go, widząc poru^/cisle wśród pozosta¬ 
łych hlnjjGów. — Psu w puszczę ua pewni o nie 
w*-j Jziemy nie ma bb-iw f 

rscecz^wiś^Le nie m<i r ‘ Nurtuje mnie ln py- 
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tuniif s)d puwmiu „Zcląini^o 1 ! Wiele hyni dał, że¬ 
by ujedź 1 pl-j 10 tan4 w nocy dzicjfi się ni nyjjypie. 
Decyzja jednak zapadła Tdżtemy 

Przerzut z bazy do miejsca akcji nie przynosi 
nic ciekawegn. Wyobraziła podpowiadała mi /£*- 
t.adzki i patrole strusi s i c s n w jńj*lavh 2 pepe¬ 
szy", ti tu dLiwny i szarpiący-nerwy spokój, Prze- 
dąame wozy ikrzypią na piachu, konie ciągną 
z trudem, kilka tazy zęs.k*kujemy, żeby im 11 3 żyć, 
i tek powoli dobijamy do palu, Zarządzam mńiitejię 
trasy osh-nhim Łiddnfcu, przejeżdżamy prtóż 

W i.dniówkę i docieramy do LatyCzawn, ,,SkoczuJc M t 
jak zwykle, już uyl przed nnmi i penetrował te- 
ren. Wysłałem Władysława Borzęckiego, z*by na¬ 
wiązał z nim kom akt., a sami — po uprzedź ■ni u 
rhłopów. by dobrze zamaskowali swoje woz> — 
po piętnastu minutach ruszyliśmy jego śladem. 
Panowała przejmująca cisza, niebo w połowic hy- 
lu zachmurzone, nie podglądał nas księżyc. Noc, 
bezruch i rozlegle łąki dodawały otuchy. Na 
otwartej przestrzeni czuliśmy si*j **wsze pewniej.. 
Wzrok sięga? daleko i nikt nie mógł nas zasko¬ 
czyć. 

Wodo w Wieprzu nicru opadła, kłoda '.ym ra¬ 
żę leżała :iad ntą r Nie musiałem zostawiać 
„ubezpieczenia^ 1 , wszyscy przeszli na drugi hi-fles. 
Gdzieś w połowię drogi do nasypu .spółka i tamy 
pjŚkoczka” 1 Borzęckiego, który był bnrthu ,,h - 
nerwowauy i. ra* po raz oglądał "się ni y lu, 
w■ stronę nasypu, 

,„5ko<-zek IF wykazał wisie inicjatywy, zdążył już 
rozejrzeć sśę [ porozmawiać z dwoma goE : pO( ! nr ra¬ 
mi ż* wsi UWigłówy, których szczęśliwym. trafem 
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spbflfol FbwfcdŻiat to, ca słyszałem już w połud¬ 
nie ad Ł? -ŻelazEi£go rF . * 

— Do zmroku tażą, a późtu^j prawdopodobni es 
odjeżdżają samochodem do Krasnegostawu 
meldował spokojnie. 

— Pjawdopodobnie? 

— Tak myślę. Ci dwa] nie wiedzieli. 

— A ja wam mówię - ■ wtrącił zaniepokojony 
Borzęcki -r- ze fffii tam bez przerwy siedzą. X na 
nasypie, : w Tuligkiwa.h. Wdepniemy jak krowa 
v bagno! 

Wokół nas .zobrsH się partyjne], stali tak blis¬ 
ko, że słyszałem I"h oddechy Słowa Borzęckiego 
psuty nastrój Mupał^ća. tu wJh"OOxyć jako dowód- 
ca, przełamać wahania 1 k’k. 

— chłopcy — powiedziałem. — Mamy 

lerasc dwudziestą trzecią czterdzieści. O £€f0 trzy¬ 
dzieści będzie przejeżdża] trin-tport nu front. Pa¬ 
miętacie ' dokąd =j:fjuehal poprzedni? 1 tego te* 
nie puścimy 1 Niemcy boją się nocy, boją się nas. 
partyziuitów. Widnieliście, i£ w:edv nie ruszyli 
w pole, nie strzeleni To sa rAiy A '-ora? pw> 
ga • podkMŚlibmi — dochodzimy do nasypu na 
ódtegłość poł kiJamśśra, jmujemy stanowiska 
w odiach piętnastu metrów ; obserwujemy 
Broó w pogotowiu strzc!.i-- tylko nu moj 
rozkaz, a dwudzie.Mfij czwartej wchodzę 1 „Sasssą" 
□ □ u I* syp, ubezpieczenia ns turze yhe będzie. „Sta¬ 
ry" z pięcioma ne ochotnika będzie rss i.br-Kple- 
czul w pobliżu szosy. Qd‘ogłcść podam później- 
To wszystko. Ma0?er<:Temy| 

Borzęcki podszedł do mnie i coś chchł powie¬ 
dzieć, ale nie pozwoliłem. W marszu nie ma dys- 


kuąjj, dyscyplina musi być. W nakazanej odleg¬ 
łości chłopcy wachlarzem odbijają w lewo i pra¬ 
wo. Kładziemy się na trawie i pod krzewami. „Sa- 
sza'\ jak zwykle* obok mnie, dźwięcząc swoimi 
klamrami. 

Upływają mi 1 nuty, chmur coraz wfijeej. To dob¬ 
rze, niech n&we\ pada. Ns torze nic nic widać, 
pus 4 a jos&t także 'szosa., "de już mamy pierwszego 
gościa. Na -pełnym gazie mknie samochód osobo¬ 
wy. Boją się* widać, Niemcy* skoro kierowca du¬ 
si £*.> do deski. Długa przerwa ; :snowu samocho¬ 
dy, tym i nzeni xż. trzy ciężarówki Mignęiy i ryle... 
Tak me jeżdżą patrolowe wozy. Nabieram cara i 
uiększej pówndśd; że nikogo na tor/.e nie zasu¬ 
niemy Zbliżii flią Cfifiz* 

— No walimy — trącam „Sflszę'\ 

„Siary" z pięcioma chłopakaml posuwa się za 
tia roi, W od [ eg: ości stu met i ó w * od szosy z i i U />' 
muję irh. i) nie nie pytają, wiechy co mają róblć f 
Rozglądam się chwili; < pokazuję ..Sas/%■"' kieru¬ 
nek, Widok a? śerce rośnie: leżące na boku 
martwe cielska jokomoty-cy Dochodzimy do aisj 
i chociaż czasu mało, nie mozfiir.y sobie odmówić 
przyjemności obejrzenia > bliska łego smoka. Ko¬ 
cioł z przodu ro?-W;Uony 4 zderzaki pogięte, brak 
pierwszej pary kół'. 

— Ładnie — mruczy „Sasza” — ale mogło fcyŁ 

Zaglądam jeszcze do pomieszczenia maszynisty, 
klóre cuchnie spalinami i naftą. Pojęcia nie mam, 
skąd ta nafta, ale węch mnie nie zawodzi. 
W ciemność: niewiele mogę zobaczyć. Wybuch 
mu dal jednak zdemolować to ponure wnętrze, 

nr. 







Ukosem ptilemy hię na nasyp ..Ss^złi rtipu 
p|-?ystQpujfr do roboiy dobierając się tlo. k arnio nu. 

— Dam radę, pilnuj — 

[dę kawałek po lorzsi w stroić; Wólki Orłow¬ 
skie;,. Ani slatiu żywego lildowieksi w drugim kie¬ 
ry n ku tó samo, S/koda. tj- to nie inu Boratęckto¬ 
go-.. „Sbsłs” kaiic K-y, łwlnąi się nad spod ziewa me 
szybko 

— Jyż 7 — pytam łonem ^wątpienia. 

■— A uó r dochodzi Kię sio wpFśrwy. Teraz tylko 
ku be] s Avzio! 

,Tv'sy r i: ze raz * 11 nj wdza za irn 'C 0 w a r 1 1 *. p tzew od u 
s krok po kroku w, y rafuje sio ? ansy po, wbijając 
w ziemię i r Jty klamry Juk ładnie :=a jednej osi. 
SJrii" biegnie pod nimi. ^ŁłS/.a prafi^Łałtuje di agę 
i kii kii metrów za nią. w trawie, wbiją czwar-ą 
klamrę Spoglądam nu szowę. ile drui jest niewi¬ 
doczny Nic ma ubaw zęby zerwał go przejeżdża¬ 
jący samochód. Gtichudasimy nn odległość okuto 
ęisietmlziesięciu metrów* n!<? można. skończy! 

vśę pt» prosili- knbel Tn"k: bli^k^ lecz nie i u.? 

ri3 to me poradzimy Rozwinięty na 7 U*ml knbed 
by! dłozszy, alt nie braliśmy pud uwrigę wyso¬ 
kości iiiisypLh 

— Klamry zo-larią irw^wi >. .ifaS.tm , .-basza — 
kibel pośl-^riiEi dię wy ciasna Po zerwaniu 
whTzki puści luzem, ■hyh.ł źc mi go przytrzyma 
na n^ypie' liib nu sćośir P-i owói dbo Inna swo¬ 
łocz — dorzuco z uśmiechem. 

Wierzyć się me rlue, ze tak szybko !u poszło 
y.osiuwiam na momeni i pochylony 1 bieg¬ 

nę do „Starego”, który ■• wypieka^, nu twarzy 
t :/.fku na wl uduino^u fi udoić wielka. rFiocinż la 


n 


dopięło pix Ł żąiek_ Jeden z chłopców przekazuje 
mój meldunek daiuj, du leżącej za ^nm- tyraliery, 
M % >.zą być przygm u we it i n a w y b u ch r i <* u lat w i o 
czekante r choć z drugim strony powoduje wrE-ost 
emocji, szybsze tętno Serća_ Niejeden na sum wi¬ 
dok pociągu zamyka oczy i liczy sekundy. 

Szosą znowu przcjec] i> i samochód. ,,SnszLL’ r od¬ 
czul, jak drgnął mu kabel w dłoni. Gdyby tri 
Niemcy wiedzieli, co utl tutaj przygotowaliśmy! 
W z\ą chwilę chyba n tym pomyśl nJEna, bo o'o 
znowu pojawiają hię dwa wozy z kierunku Kr^s- 
isegostawo. Jadą znacznie wolniej i w odłegitóci 
kilometra od nas, może nawet tFochę dalej, za¬ 
trzymują się Spoglądam ns „SflSrtEj"', ricis^a jak p* 
„pepeszę 1 - Nic nie mówimy, alt- myślimy o Lym 
ńnimym^ Przypadkowy pali ul, czy może coś zwę¬ 
szyli? W takiej godzinie, psiakrew! Ze dwa- 
ri/.ieścU minut paw a men byt ppfllą^ Czyzhy to 
jakimi obstawa? Odrzuć om Tę myśl. nh$Ław •* tsa 
szosie podczas przejazdu w jednym tylko punkcie 
mija się z celem Rux umywania alby logiczne* ;d.ir 
licho Ich tam wie, co oni. rnają zamiar robić, Sn- 
mochody ciągło pjto]ą r błyszcząc punktami ^vla- 
teł. Nie, jeden risSJMi,- a pa chwili drugi Może 
wysadzili żandarmów i J;saą i o drugiego punktu. 
Nie spuszczam z nich wzroku są coraz bliżej, 
Przejeżdżają obok nas, gniotąc kolami kabrtd Eoz- 
pl&ftzczyłiśmy się 7. „Sa&Ą" nu trawie, la bąrdm 
nieprzyjemne uczucie mieć ui>- przed sobą Niem¬ 
ców a nieco dalej ładunek trotylu, z kturegu nie 
można urobić użytku. Nn nic zdałby się Łśki tn- 
jerwerk w itodku nocy na pustym tor ze. Samo¬ 
chody giną na drugim krańcu szosy. Koniec al >r- 










mu. rży dopiero Uuaz się suczme na Czas 

leci, ,* my cykamy, Kio wie, co się wyłoni z mro- 
Uli Spodziewany dse r,_- ; j gorszego patrolu ?.aa- 

cl^rmerij psem, który nas na p-wm? wyostup, 
NpihybnU= dojdzie dó wymiany ognia i nie /.dą¬ 
żymy zniszczyć pociągu Myśl: jak błyiicBwir^ 
pt^eiatują tnf przez głowę. me mogę się skupili. 
Kompletny chaos, piuiksŁ, by ztmafij nie mogę aię 
ueaepić, 

— Jedzie — mówi eieh^ „Sasza”, a we mnie 
jakby piorun sii jseltl 

Otrząsam się O wier.in: Łzerokn Ody. Opanuj 
się F człowiekut — odzywa się we imifc jakiś głos, 
Z oddah już widać pociąg. ii ja ciągle wpatruję 
się W mrok tti szosie, przeczliwając każdym ner¬ 
wem — sarn nie wiem d H aezego — że stamtąd 
Vćy;du Niemcy i me zdążymy zniszczyć transportu. 
„Sitsza" też wyciąga głowę, l\K"/ częściej patrzy na 
nasyp. Kępa krz^won na K-gu zboczu, w połowie 
wysokości, tu punkL orie=H,ieyjny. Gdy zrówna się 
z nią lokomotywa, ocbaiiiza wagon-pułapkę, wte¬ 
dy szarpanie 

Konkol coraz większy Dym szeroką, ruchliwą 
wstęgą pę:U; nu otwani? pula, uicsiony podmu- 
cham; wiatru. Ciągle nie wuLk: świateł. Czyżby 
Niemcy postanowili w ogóle nie używać reflek¬ 
torów/ które * lak nigdy nie jaśniały pełnym 
blaskiem z powodu ubowią żującego maskowania. 
Coś nnwegOi wywiad nie sygnalizował nam o tym.. 
A może tylke tu. te rejohk? niedawnej katastrofy, 
polecili wyłączyć Świfitia Żaden pmy*ek z takie¬ 
go pomysłu, przecież i U*& ich słyszymy i widzi-, 
my- 
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Jeszcze chwilą'* będzie po wszystkim. Jest wa- 
gOci'“poi^plrśC Wytężam wzrok i rozpoznaję otwar¬ 
tą pj.flforiiię z górą worków wypełnionych pias¬ 
kiem. M Safc*a r ‘ jest napięty, podnosi się, otwiera 
ust:-*, odczekuje kilka sekund i •— jednym mocnym 
ruchem zrywa zawleczkę. 

Ostry bsflSk i potworny grzmot zlewają się 
w jedno Lokomotywę jakby zmiotło w mgnieniu 
oka, x ogłuszającym trzaskiem wyskakują z szyn 
wagony, coś zgrzyta i syczy, a wśród tego łomotu 
bije a niebo gardłowy wrzask przerażonych hitle¬ 
rowców' 

ijSasza” mocuje się z kablem, który nie puszcza. 
Ciągniemy obaj* iaz, dwa, już Zaplątał się gdzieś 
po eksplozji w szczątkach żelastwa. W kilku su- 
iiśęb dopadamy do chłopców z ubezpieczenia. Coś 
mi ł-ftiri 1 mówią jeden przez drugiego, lecz nie mo¬ 
gę ich zroTiumlbć Przez chwilę spoglądamy na na¬ 
syp, po którym już biegają Niemcy. Gdzie po¬ 
działa się lokomotywą? Nie ma jej ani na lorze, 
lin i jKiti nim Czyżby rozsypała się w drobny mak? 
Tu przecież u lew i ary godne. 

— Leży / drugiej strony nasypu — mówi .^ta¬ 
ry J \ Jakby: odgadując moje myśli. — Widziałem 
ten momairń, podniosła się i już jej nie było. 

Poszła w bagi'o. tym lepiej dla nas. Jeszcze tam 
Klęka i pry dis, wyrzuca kłęby dymu, lecz nic nie 
tichroiu jej przed agonią. Podzieli los parowozu, 
który rdzewieje pod nasypem od czasu naszej 
pppmcbuei akcji. 

Choć widok na torze nas podnieca i raduje, nie 
możemy Ui dłużej siedzieć. Już machnąłem ręką 
na pa;roi, ale zmusza nas do szybkiego odskoku 

wi 
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c/AHwune świniło rakiet strzel flflyęłi seryjnie ? [>b- 
sK~ruuk.u przy motcie w Wólce Orłowskiej. Ttrgu 
lekceważy-;' nie możemy, i,.■ pewno zantarmnw-tJi 
już żandarmerią w Krasny mśiii*vle r a dzieli nas 
cuci niego zaledwie ęJtekt kilometrów. Wiąi: ani 
chwili włoki* biegi bet. do lylu. 

Pil drodze ściągamy chłopców - ryralJei y desz- 
c 7 .t ■ rar kursujemy WŁ&1JS7 ś prowadzeni przez 

^SzersiUinla^ — żeliwu poir rfc i/i| kSasę — Udinajdu- 
jeiny ukryte wśród rirzew pud w ody- woźnicami 
nic rpamawląmy choć wdfidzą, skąd wracamy \ co 
z;obaliśmy Na pierwszym postoju, k-óry wypadł 
w lesie, podszedł du mnie Bartnik 

— Zapowiadałeś dwa, trzy dni E już wraca¬ 
my? . — zd 2 Lwi 3 s lę. 

fJo s3::i nie Jak u łozy ‘fiię sy¬ 

tuacja - wyi.-, śniłem. — Gdyby Niemcy pilnowali 
lo.ru w nocy, musieli byśmy czeku ć, a tak te jua¬ 
nie jitu po Irka by. Wyobrażasz sobEe i e-o U! się bę¬ 
dzie rano rlziaJu" 

W głąbi tnamuls kii^gp I.:'iąu rozstają my się z ta¬ 
borem Mogliśmy wprawdzie pad jechać bliżej ba¬ 
zy. lecz tym r-TZetn wolałem być ostrożniejszy ^1‘ej 
nory po długim marszu urządziliśmy biwak w le- 
5.ic- ostfzyckim. Ponieważ w termie zaczyna tu być 
gorąco, jak nam sygnalizował „Skoczek 11 , postój 
prządł użył się. Niemcy rozesłali patrole p r> oko- 
licznych Widach* przetrząsnęli wiele domów. Sol¬ 
ików uprzedzono -— nie po raz pierwszy 
zresztą że musEą meldować □ pojawieniu sig 
obcych ludzi, a jakakolwiek próba udzielenia fn>- 
mucy partyzantom oznacz.a wyrok ń mion: i. Miesz¬ 
kańcy wyruszeniem ramion kwitowali te pogróżki. 


Kre> uk+jpłłryJoi ł gu bezprawi byl bhski każdy 
u ty i:! wiedział 

Pu -ii*‘( 7 ęh rtmach w m/dthmfcu do dowodzi w;* 

piratem: .AV popy 11 nsaja roku w r ykL>fejnn.i 

pociąg wojskowy w Tuli głów uch Lokonui 1 y -vj 
i jm«t w-jgonow ze uległy zniszc zę o i U 

D’.\ i V 1 ■ N r 1 o rim-iw obitych. pięciu r J*n nycli P r*<-■ r- 
wa w ruchu trwała dziesięć godzin U akefi me 
pf>nies,Mmn własnych strat" 

Lakoniczny mihiiioek nie u Ida wat w polni 
■w-r-' w; k i .:’?,- 3 co przelyispaj' NiP odzwierci^dl^i 
let ■morr*h:_VL , h efektów ..i«i^zej ikcjL. ki ora J :| k 
1 jaopr/edni ia — odbiła się szło okun wśród 

Uidsnfwci budząc ihmnnlr- l nawet podziw Lóż 
t Le*i! 1. /£■ Niemcy jeszC 7 e gr >a. nil obiją się. =ikor.» 
u 1 a r h / f Zęśf i ■. 1 ! z hi o rają Uf t k 1 i w e ci o 5)" N a >7 od- 
dział byl jednym i wiuLu nu LutoSszczyzmi po- 
ciągi wylatywały w powietrze na równych odeln- 
kaili dróg ko łojowych r r.ww Sych najbardziej 
Kt ['Sjęióu s 1 ch Każda | j r zer w » 1' s uc hu — mi ni O 
manewrów .przebiegowych po sąsiednich tub 
oktężny-.li imsach bilo bcipoś red ni u w 
upatrzenie jednostek WebrmrwbLd Tia fintuie st Ł *- 
nowd.i L-zą^Skę wyimt-M n-■ | pomocy dla w ih-zą-ej 
o ius"7;.i wolność Armii Radzieckiej. W w-ld-e 
z o^upsmeul fale llczjfiy sią slows czy eh-ęci. Iec2 
ev y 11 y Tłs k te by I ci n Fti^ no wiska. u a r 1 y .-ani u w 
Arnu i l ad-wej, świadomie /fńierzsjąęyeh dn wy- 
ra/t. r wyikntęiego celu Wiedzieliśmy 1 u upuść 

rłUiidriry ż.3i jf się r na im. odfżiLuy-niiiśitiy nr. k.±iLiym 
kroku jr-j poparci^ pomoc 3 ■; , oZLiTn:'?mv. Ody 
o lym r j/MViv. ńdem z ppriyzafirfifiii — > /:r.l u r v - 1 ■* 
Się tu często, bo na pracę p0llłjczi:..i i wy.: tn rw;+w- 
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(iną kłmJliśmy duży nnolsk, stosownie do wymian 
rtłwiMyctl przes panią — oni Jt ®' 1 po^tejfBowftll 
sprawy ,bwt«* postawy <v!*ti 1 c 6 w' Armii fvrajo- 
\j,. znaijśmy wówctu doklsamoj su•> kIuij 
■ 'j ofganlłacjs na tutejszym tereniP, tak jsk * om 
11 i».- zna.il naszvj Wiedzieliśmy jednok._ wiJstmejsi 
i<h placówki, że zmobilisałwano część aU, które 
*-wly w pt.Se t.ieżif nawet u zbrojone, nie cóż 
i 'leno. skoro :< walce 7 wrogiem ciągle było głu- 
clf.. Do r.arć doiilitidzSla w sytuacjach przymusy 
wycii. kiedy musieli tlę fcrimic, _ a prieuMęz orni 
pierw m powinni atakować, uaiw/^c. ni>tczvć 
triu;-por; Znalem twobiś' - !*.- nieb'-órych uzlonków 
AK. młodych ludzi -i miejscowych wsi. Pytałem 

icn otw„;da, dl&czego ^iodzą bezczynnie i iX lkj 

.wlezą, zwłaszcza tera? grly front byt lt:k adsko. 
„Czekamy na rożku?, dowództwa" — odpowiatwuf 
najczęściej, choc sami nie w jo dzieli, na co t kolei 
cż-.nta ich dowództwo. Ko/ma wlałem z wersowy¬ 
mi czlonkfięny AK. kadra iiyil na pewno • 
sorleniowana w plattBoh swoich wyższych prz.clj’ 
ionycb. ale do tych ludzi nie mieliśmy doaUjpu. 
Unikał i nas, nie kryjąc awego cblodit : obcości, 
(i ile? wiece; moglibyśmy osiągn:p: w Wa-lce 
Z wrogiem, gdyby wszystkie organizacje konspirą- 
,:y;,v; wystąpiły razem, ramią v- ramię, jak głosi¬ 
ły' odezwy i apele PPH. Tak. niestety. nie było. 
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ZA P!ĘC DWUNASTA 

Upływają wiHisnne dni Minął nw'} t zaczyna się 
ta^rwiibc Pogoda zmionns — jtst ciepło, l*ici 
często padfiią dv.-;L?v noirdry zadowoleni, my 
tric^c] mrnejj choć wiemy, że oni maja ?ację, Zie¬ 
mia potrzebuje wilgoci, świeża zieleń rozkwitu 
w oczy oh. 

Oddział jest *,v dągłym mchu, nigdzie ńjje mo¬ 
żemy na dłużej miej-ca. W połowie ms>a 

omal nie d ■:*/,! o do drsmr^u. /. mdńiiilskiegb ła-ńu 
wymiotła nas udław* Niemcy podeszli skrycie 
i gdyby nte zdrad/ih się przedwtrze&pymi v m rz*ln~ 
nii, mogliby na* osaczyć. WltUmc ten ogie;: z^rwaj 
tiąi ze ?rtn ;j =\vi<de. W pierwszej chwili nie mo¬ 
gliśmy słę zorientować,, gdzie oni * 3 . Echo tv>ród 
drżę w skołowało tijs. Starym z wy cza je ir wyenfaB 
U.%ny się w głąb 1 nsu, a ule na jego skraj, którego 
na pewno pdoowab O ✓ wiście nie / każdego 
kierunku. U-ez ra pożeni swata dta na* zagatU: i 
Oderwaliśmy się ud naszego biwaku bez odrobiny 
żywność: i pratt:/ cały dzień nie dawał oorr. spo¬ 
koju gło&- „Skoczek" wródi z niczym, meldując 
□ postenmkiich nierntepkich Piaskach SzhwfieL- 

kichi W lincy n pustyni żrUdk*i pomaszenłwa- 
lifmy do lasu ostrż^kiagii, ciągle / diii a od- wsi 
i dróg 7 , altano wdałem 5 te -ką<i ,u obław ^ Czy 
wróg rzeczy w5 śok co i wiedział, czy rusizyj do 
akcji r ,n:; — Jak \* u n'3* mówiła Bar¬ 

dziej prawdopodobno był^ rwśzo rwentufll- 
ilość. bo jakoś r.ie mogłem sttbic wyobrazić, żeby 
lak bez niczego, na wycielę, ma*pa było ściąg¬ 
nąć z garnizonów cg najmniej dwie kompani* 

im 










I ™d«irir.i-rii Ktfl.B ftniecifcż o iym 
dowal. kłoś wyiiatttal ro^iinzy Na podstawie wt'1# 

ui nabił? Pnuipd ziołem tJłto j>com o nwmćh |H'/y- 
puswsiwnJach. słuchali w milczeniu. Wniosek był 
jetten — musimy byt bardziej niz ^śłjinłi «islro*iM. 

Trzy rsz.y zmu< ulaliśmy uhejsm: biwaku w le*. 10 
osi rzyć Lim, Lin l lam pfjflwiii iie Nieśnej? l'a.k -=«■? 
ilozyki. ze 'A 1 ' lyiw-csaato ilowadziwo okr«jji^ firm— 
kazało num rozkaz wymaram do janow- 

Ękiah celem luzejtjaia zrżutii broni i amunicji. 
Bardzo'nas ucieszyło »a zadanie. Stemple to*'aIfifl 
oddział w składzie pitfdaslcstęclu luri ^- 

przeważnie ni)W() zmobilizowanynh, niknij cl i. -/..s 

\,lavo lylko i«brojotiynK Z Huty Tureckiej 
dołączyli do n:u między innymi: Jan Kai amon, 
Slanisiaw Styk — „Kad" Edward Lc-wezyk — 
„.leśny”. Ludwik Woźnica. Jan Ducha, Antom Mo 
merla. Czesław Kondrat i jedne sahiias uijrzka. 
Wiele obiecywaliśmy sobie po tym irżin.'h\ toina 
nie martwiłem uę, *i- chłopców zja^lu vą 

z pustymi rękami.-Gdy już rozpakujemy zasubm- 
ki, starczy ńa pswnr din wszystkich ■ imeiesf.o- 
lein się, widząc oczyma wyobraźni nowiutkie pi¬ 
stolety maszynowe; erkaemy i skrzynki pełne dniu* 

Trzy doby Lrwdt uciążliwy marsz. Ma każdym 
kilometrze bd oraliśmy się o nimbesplftezeitsi wd. 
Niełatwo było zamaskować eż.y ukryć tuk bezną 
grup u. Nieludzko zmęchmi i wygłodzeni itu!;.r- 
Uśmy' razem do Wiń fi lodków, Btl*ic zaopiekował 
iii nami Uimietjszy komsstclani placówki AL Jan 
Sobutek — „Bocian". Zje di i r,my Up czy wie pu ku- 
w-dku gychego clilcba - wódą i P° krótkim < 


■■np 

p(ic/.yfcku k gdy dotrzyj nas lękający Już ksm 
f Jbd Łęczyc" 7.1: STaniąfcwjuęm Lisikiem - „Chwed- 
ku" I wem Pkw li^v£kijri — ^Profci-orenr. 

ws7.y-:-y .:*? ^Łaiiu okręgj ruszyliśmy i o Rzeczycy 
Było jtl/ pa£po T P$rfa| rzi-sUty cir^cz 
Wieś sprawić wrażenie w; męriej Mią! u \x iM.ar, 
ofi'ft ł ki-^ć komendi^n l placów k i Anturil j 5 r - - ł - 

bek — ..Kwiatek Wy* May iia zwiad „Skoczek" 
wrćifcil .-cizn^sicmy juk .‘ilgijj Oma! nie iiorkunt 
sii; niemieckiego wartGWfUk^ który W lecących 
aic strągach WQ*fy nie usiy?#i ki rikc^y obok pte- 
bii' Niewiele l^^iłWalD di atrraln. n wjęrzjk'tn. 
że ..SkriL-jek' strzeliłby nlerwer.y, k-iud^ tamtego 
trupem Wu wsi kwaterowali hienie y między do 
tńHml .dały ''.“oig 1 samoi Tldy Gdy ^ńjcp^O ł 

ny ■ n o rn dilera -Mę z B- ilu^j-.ezycęrrl' co duicj ro¬ 
bi* 'a- tej sytuacji; »>d. tI nas, o dziwo .,Kwia 
lek" Ryzykowni -Iową. wyclHidiząe ze wsi, ale 
burdeli?] bdl sic - ; n as Nj-r wiele mó\*l nam pomoc, 
proponował pr^onrars? do wsi Stalów. gdzie trual 
byf **cf szfebu TJ Obwodu Ab. major Jan Wy- 
defknwski — , Gncb '. 

CałJ| rtne sł ahśmy w inalej kąpm lisń. Ciągle la " 
io jak z cebrd n od nos ętągn^ły na 

wsvhód /iiiDLory?'' ł «fLC i prmcęmę kolumny wr:s- 
ga. Nigdy tak me dłulył rrd siv. czas jnk w lej 
piuśkoilnej Hkvio T gdy upierńlem ^ię o mokry pień 
drw^i, dcaBniiąr r^j stojąso. by oboć lan chwil-- 
i^pojTin ior o głodzie I idrnnie Moi chłopcy byó 
w rtliT lepszym ięcz- nic ini nr- mogłem 

dorid^Je, 

G Hwkb b . po rpapwzrrarib! terenn. w msłyc!- gru¬ 
pa ch przedMintiamy du Si, Iow a. Mży. nadal 









firubny kapuśniaczek, watahy nhkich chmur gna 
)v uc ;uel>ic, hoiyaonl tonął we tngle. 

' .tak wilki r/uriliśmy Śię na lodzenie, ktor. n*f» 
dostarczęl jeden f uczynnych gospodarcy. 
kłopot lik lada- bo juk -u n»k:ą-mt« ponad pMłP- 
dziesiąofu głodomorów Chleb : annkŁ * 

nety w iv7-«oh. a stŁ miskę ato:a Uk mpuro 

ńi-atiiiła nasze podniebienia, musieliśmy poczekać 

do południa, i „ - v ^ - Br . m 

Zameldowałem się u majora tł GiVi<a : 
rozważyliśmy położenie oa-Jzwłu. Nie 

„V W tych wwunkpch - gdy we wsiach 
rowali Niemcy, a Ich kolumny waliły na w^.-dd, 
przecinając marszrutę - zdołamy dotr*M. 

do miejac.-; przeznaczenia i przejąć s»«w*. 
kreśliłem te wielu ludzi mam mc W-brojonych. 
co w rade walki może tylko pawiękt/yc Stcaiy. 
\l 3 mr „Grali" wysłuchał mnie ■ po namyśle foz- 
knZał wycofać się 'i 'egu terenu. Był to dla mme 
moment przy ki ej rozterki Z«u> mógł rozwsązat 
problem uzbrojenia, liczyłem «i» to ml 
wyprawy w lasy Janowskie, lecz z drugiej -rany 
.nuaiałem się Uczyć * rzeczywtstósctą. St^ęU 
Więc na tym, im przejmie go któryś z oddz fllow 
operującyc h w tych okolicach : jes.i r , , 

Eta rtżv — dostaniemy * duwod.twa okn;p* ^ l 
przydział, Lasy janowskie stały się wkrótce wi¬ 
downią ciężkich i krwawych walk. ale gdy opusz¬ 
czaliśmy Sułów berza wisiała dopiero w pt>- 

W lVyjŁ* ze wsi było trudne. Na pobliskiej Wcjl 
roiło się od Niemców, w wąwozie, który był jedy¬ 
ną drogą umożliwiającą wydostanie się z Sułowa, 
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siały posterunki;. Musieliśmy zaczekać do wieczo ra 
b w małych grupach. '^howując oósiĄu czasu, 
przejść po ścianie wąwtjzu do młodego puku 
i dopiero tam pi /.eskoczyć tor* u 7 , strzeżony prze 7 
Nłemków, T'ik zorganizowany wymarsz mw.i! 

k;!ka godzin nte pa szczęście zak-.uK/ył się Po¬ 
myślnie- Odu zrbril sic w całości. Wydawało 
MC, fc najgorsze mamy /a sobą Niestety t nadzieja 
by Ja przedwczesna- Na obszarach* przez które 
wiodła nasz * trasa pmw uiv» f Niemcy urządzał; 
wielkie obławy W /Ulen widzieliśmy -lupy dymu 
z płonących chat, powietrz!' drżało od strzałów 
7 broni maszynowej i huku granatów. Wróg przy^ 
aitajjjBJ do tak rw nnego ..oczyszczania zapiecka'* 
FiWd puka! już do bram Lubelszczyzny, hitlerow¬ 
cy postanowili więc oŚfftWdznie rozprawić dę 
z partyzantan;I. którzy :\h dawał; im spokoju. 
Nigdy dotąd nie prowadził; oni działań z tu km; 
rozmachem i tak dużymi silami- Do akcji wkro¬ 
czyło regularne wojsko. artylerii! i lotnictwo. 

Aż cztery dohy przedzieraliśmy sio do ostrzyc- 
kiego lasu, Hes^pmwiru: zmordowani, wycieńcza 
ni, *dc czując nóg. z ro:tikami tchu w piersiach. 
Głód szarpał trzewia, ciągle męczyło na> pragute- 
riie. Piliśmy wodę z leśnych strumyków, stale 
było jej za mało Jak na z;ośe mc spadła wowlzji.s 
ani kropla deszczu, a w nagrzanym powietrzu 
wisiał kurz wzbijany nas/.ymi butami i piętami. 
Kilku chłopców otarło sobie nogi do krwi i wę¬ 
drowało boso. 

Nędzny był nasz wygląd, gdy wreszcie, po tylu 
dniach ciężkiego marszu, dotarliśmy do ostrzyc- 
kiego lasu. Lud/ie bez komendy padali na ziemię 
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i jffljjgBm kamiennym sdKrti. Obudziłby luli łylkj 

^□S^UŚmy dwa dni, łowiąc ud*m d*i£ 
nacie i strzelani^ Chwilami tudz^-m się, & 10 
jui front daje o sobie znić, • {* t»r-svrt« by= ł » l ™*| 

Wciąż trwały pacyfikacje, RU Sir kn»w. 

/aliSmy kontakt z d ? wńd^ Bm , JJ|f ™„ń 

iac q :u?.tfbiegu nieudane] w>piU' ł P r 
i amunicję, Wiedzieli Już o l yą «* wal- 

kiów ? kolei podał nam garsc ^ladoms-ci & * jl 
k*ch w bisach janowskich Krtanie HU " 

pozostało b=v riijRn - hit.M 

Ni.jpieri trtcba byhi irtfl* antroaiŁCayc «* 

o żvwn«>'. doprowadzić: dc piTALjdkn odziez * l . 

°Jl &** do placek chłopców, kttr.y rue 
mmli broni. Z żalnn rozstawaliśmy »', * Bgg>' 
cia ^dsfitnfett dni zbliżyły nas wzajemnie. Mg* 
zmalał, lecz /os U U w nim dobrana wiara, bani 
tariuazW a igłami dobrały “W Hę 
: kui 1 Lek, ktoś Um mikryL w sobie szelki «■*- 
i pokazał jak należy reperować buty. 
w ruch dwn nilolki, kopyto, dratw- . tuci. Pji' 
,vom- od gospodarzy j -° b!0 ' .;™ als '*,,, 

EiSmv. natomi-urt paMrym probUroimi *\**™‘*J 

żywność Dwa wypady dn np-h , 

na panewce, ku osiemu r*-.. torowaniu. £»■ 
byl diłszc 7 t;i nie ogołocony fn zer J a 

mi Obk■ di. » ditigim znojdow-nł *>ię vlko . !>■- 
DW .a, Chlojiry wzkli dwu worki nu WMg $ 
tego dnia kolacji me jedliśmy. Nie b> ' 
kotła wlr.zyć Zirytowany flHffGfr 
wvriiśzv I do wsi i fur.Lnafl&l pr?,S^lo?d wqe 1 
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lit jn^fa^ 6 *vv i kapus*i;. marchew i worek kaszy 
jadanej. Ktoś lc-ź obiecał mu słoninę* Jedni kło¬ 
pot mieliśmy z głowy, „Można jeastrze żyć 
powiedział „Skoczek 11 , Dóh lub nu wet trzy ra^y 
dKannie pitrąslliArny „partyzancką Eup*f' ; vviłfl 
czące żołądki jakoś się uspokoiły. Coś tam z tych 
tnamycb kalorii *■ organizmie pozostawało, 

jako tako postawieni na ńogi przystąpili my 
do obserwacji „naszej 71 linii koJejpWtij- zwłaszcza 
jej odcinka biegnącego po nasypie w rejonie wsi 
Tul igłowy, Zwiadowcy przynosili niezbyt pocie¬ 
szające wieści. Owsfcetn, pociągj jeździły, ale coraz 
częściej pbjawłaly się drezyny .^przecie rające "^ i ra¬ 
sę. Patrolowanie icru trwało okrągłą dobę. .,Szi-r- 
szeń" 1 zauważył, jak Niemcy porozumiewa ją się 
w nocy sygnałami świetlnymi. 

Kilkakrotnie wyruszaliśmy z naszej baasy r czatu¬ 
jąc przy nasypie, i każda wyprawa kończyła się 
odwrotem. O wyjściu 11 a strzeżone tory mowy nie¬ 
było. Na naszych oczach odbywała się „zmiana 
warty % Widzieliśmy, juk Niemcy wychodną 
1 ukrycia 1 wsiadają do samochodu, z którego 
wyskoczyła kolejna grupa wachmąnów, MielUmy 
i eh na musikach, przed sobą o sto melrnw, tęcz 
nse pozwoliłem strzelać. Polowaliśmy przecież na 
grubego zwierza, a nie na płotki- Chwilami wy¬ 
dawała mi się, ż* musimy zmienić rejon nkcju 
ale dwie lokomotywy po obu stronach nasypu, 
bezużyteczne wraki, zachęcały do powtórzeniu siu 
perskiej roboty właśnie tam. To p&i rolowali :e nie 
mogła trwać bc? końca. Gdyby Niemcy uhcipli 
w ten sposób chrontr każdy z zagrożonych odcin¬ 
ków linii kolejowych, a takich było W30li\ nie 
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st.nrciryloby im po indai, Trzeba M. [ęc 

uzbroili' sit; w fisrpliwość : zaczeka" na ar ził.j 
sprzyjający. moment, który prędzej czy później 
nadejdzie. 

Nasz wywiad stale syanalizował, co warto wy¬ 
sadzić. Prowadziłem dokładny rejestr tych pocią- 
oów i na oodatawie analizy czasu przejazdów 
zorientowałem się, za- jest ich najwięcej między 
®od'i 'a 23:10 a 0 3 o, potem następowała przerwa 
i mniej więcej od godziny 1 00 do fi.00 pojawiała 
się kolejna grupa transportów Brałem oczywiście 
pod uwagę czas przejazdu r.a nasypie, który ule¬ 
wał zmijr.ii na innych oddihkacis długiej trasy, 
tn już nu? rur imerssnwnio Na „celowniku 
*iada2 pozostawał pjon waS Tuligłowy. 

Cykaliśmy długo, dni t^Uly. az wreszcie do- 
;ji Ja do nas pomyślna Wiadomość, Częstotliwość 
n^roli 7 ,maJAia, w porał nocnej nie . widać ich 
Nie ma die/yn na ttsrrę.- ,-Skoczek” po¬ 
twierdził -Jftn meldunek- Spędził na punkcie obser¬ 
wacyjnym tiste nar. i nawet na nasyp, ni¬ 

kogo nie widząc w pobliżu. Zganiłem go trochę za 
tę brawurę, iecz wrócił cały. co było najlepszym 
dowodem. żst możemy się zabrać do poważniejszej 
robo w- Brak Niemców na turze wcale nie ozna¬ 
czał powodzenia akcji, musiki simy być przygotowa¬ 
ni na różne njaspodzasnki, zwłaszcza na trasie 
domarszu i orhkoku Nie powiedziałem od razu 
chłopcom, dokąd gb; wyborny, U=cz zorientowali 
sic-' sami, gdy ,-na boku spęd ziłem / tT Saszą i 
godzin Prywatnych czy dsnbUlych tajemnic 
wówczas nie mięliśmy* o c?ytu więc mogliśmy tak 
długo rozmawiać- To był* oczywista. Pozostawało 


tjdkd pylą nie, kiedy i gdzift? Na „naszym 11 nasypie 
czy gdzieś dalej? 

Da;ę akcji ustaliłem ml 11 ęEirrwca, korzysŁa¬ 
jąc — jak zwykle w takich sytiiacjRch j — ^ niel- 
dupków naszego wywiadu 1 własnych obserwacji* 
Zapowiadano dwa duże transporty wojskowe, ja¬ 
dące w odstępie trzydziestu minut, Gr.s-y śmiały 
mi się na myśl „zaliczeń;ii" takiego duble! u, ale 
iT Sasza ri jako fachowiec sceptycznie kręcił głową- 
Po prostu rde da rady. Dobrze będzie, -jeśli wywn- 
limy pierwszy transport, co spowoduje ąątriymą- 
nie drugi u go na ileś tisrn godzin, a o to przecięć 
chfXf/’ 

W przeddzień wyprawy 5 pot kale nas miła nie¬ 
spodzianka — przybył „Cygan" na czele kilkiuwo- 
bowej grupy partyzantów' z oddziału "Ludwika 
Paszkowskiego — gl LuTka :l P o ioznl a wialiśmy so¬ 
bie serdecznie o naszych wspólnych frdąfmącluch 
i trudnościach, zerkając na kocioł, przy którym 
medytował Bartnik zc swoimi pomocnikami- ..Cy¬ 
gan” jako dobry gospodarz domyślał się, ze z lo¬ 
dzeniem jest u nas krueho, toteż u raf ii‘l kucharzy 
workiem kaszy i soloną słoniną. Od taltu zapano¬ 
wała atmosfera bardziej swojska; wspomnieniom 
nie było końca. Opowiedzieliśmy wiele o sobie, 
ale okazało się. Że? „Cygan k leż nie próżnował. 
W rejonie Tarzymiech i Ruskich Piasków jego 
ludzie wspólnie z pśrtyzńntamj radzieckimi wy¬ 
koleili cztery pociągi. Dobrali się także do skóry 
niemieckim osadnikom we wsiach Znmoj!W'zyzny + 
Podczas ostatniej wyprawy po prowiant doszło do 
odętej walki z użyciem granatów, Niemcy ze 
wsi Nawóz — już inaczej przez nich nazwanej* 














ittb il> b^łto w swySLjg li.illeiwi.-0w - niM dali 

.alt; -tskóc^yc i pierwsi otwurzyll ogień. Porty 
/uLri''i udwjemni Li silę 7' ifswiąjlcą i P^ ,\tte st |lr 
rin, nu drugi diien, wsżystkich .osadników j° 
wvminrb. ZrózamieJi, że nie mają ^uk.n' 

na naifkJej wierni JEywiftlawej cwfłkwącjl czy ra¬ 
czę i ucieczki, która objęta wiele innych w*. zajg 
tych prze w kolonistów, nie mogły opanować nawet 
włarir.tr administracji, zruralą takie czekające rui 
rizioń i wyładowanymi walizkami. Ni« byN 
jiyż. wtedy ,,odważnych ', okupacja osiągała ««uroj 

bozjipwrotny kres. _■> 

,,Cygan" ząinlerifśpwnT się bardzo planem j 
akcjL °Chociaż mini prawu odpocząć po długim 
tn.i: j-ru. postanowił dołączyć do nas i partyzanta¬ 
mi „Lolku’ 1 Musieliśmy zorganizować o jedim 
ikkIwocUj więcej. co sprawki nam trochę feliapcu u 
S v ! u u c j a w terenie była n upięta, w nkobcz.nych 
wjua.-łi i na biwakach pod gołym niebem kwatt- 

ni wal v niomiotlije iddzhly, Zorientowaliśmy 
że są 10 głównie wycofane z frontu formacje 
rożnych sluib kwater minizowskich — ruchome 
składy, warsztaty. wi f zly lącznoSei, pniowe szpnalr 
fwnkuaryjtie i w ogóle wielki kram Tyłowy jed¬ 
nostek liniowych, sklei <ny hyte jak ze sin r-a mi 
umęczenia i zużycia lecr w niczym nie y 
wito to na poprawi; naszego imlożema. Niemcy 
i*vli uzbrojeni po zęby, pefniH smte war.ę. km- 
• rolowali drogi i przcjś-U. rucafli lekwirnw'. 
konie i wozy. wzpliiJl po 7. wielu J* "■ 

sterroryzowana ludność uirjbkta, sKuksj^e 5i ro 
Tuenia w lasach lydi nl^ezęSKwych rodzi* 

blirŁzifc gn uą i £n! e w Hlllcftwcy splądcowall IL»P 


chaty, rabują retetkt dobytku lub mszcZEu* go boi 
żadnego powodu, ot tek dlii zasady, aby po nteh 
pozusUlB tylko spalona denna, nędza i głód, *w 
mówiąc już □ ofiarach i izsch. 

Ody tduehaliśrny o tyiu wszystkim, gdy nn 
własne oczy widzidBrny; cn wydymają w bsliit- 
nich dniach tnewoli, agamięei jakąś rifjglH nie¬ 
ludzką pasjfl itiszc^iSnia i zabijania, fusta w nss 
wola woJki. I chyba właśnie dis Lego h| Cygan* 1 nie 
chciał zostać w lfcsie* gdy szykowała ?.k kolejka 
akeja. 

H .uszyliśmy o zmroku na pięciu, poćlwodc' U, ?.=- 
rhowując maksymalną ostrożność L duże odstępy. 
Noe była ciemna, na południu jaśniała tylko od- 
legte turni, jakby vv ogniu stała jnkaA wieś. Widok 
ponury, gminy* lecz we.ile u|g wyjątkowy w tnm- 
lyeh dniach. Pr?ypomiusTy ml się poprzednie wy¬ 
prawy w mroku \ sam się dziwiłem, że ;vszya:ki,p 
przebiega zgodnie z plonem Boslo tylko napięcie 
na każdym kilometrze i męczyło wzrok intensyw¬ 
ne wpatrywanie się w otaczającą nas ciemność. 
Dopiero na miejsc u* pod nasypem, zwiadowcy po¬ 
witali nas alarmującym meldunkiem; w Wólce 
Orłowskiej netowa powiększono załogę rm N-/.ey\e 
widzieli patroL 

„Cygan' 1 spojrzał aa mnie i chociaż o nic mir 
zapytał, zrozumiałem, że ironia sytuację jako po- 
ważną. Patrol mógł rając skryte stepo^sko 
1 otworzyć ogień w chwili, gdy znajdziemy się o a 
tuczę. Tym razem gra szła o wysoką stewkę 

— Spróbujemy — powiedziitłom, starając 

z-achować spokój. — Bierz torbę t ,,Sa?^a". 

Nigdy jeszcze tak szybko nic wskoczyliśmy na 
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nasyp CKódflż dci przejazdu pnriĄgti — 
pierwszego - pozostawało blisko pól godziny, fo* 
bota tuliła nam się w rakach- iNie padm wówczas 
.i ni jedno J !iiwn „Siisza" iyśko o.* koniec ^lepnul 
innie w ramii; I pukazi-ł dóL śbrłzda po Kbotr^u 
|rwiiIb krócej nsż wapiii iczkn. a Uj jui były se¬ 
kundy Nu wszelki wypadek wycofałby się 
zł i ii u /: i i.e d.tdr«. od sskBIJ% chocki? i hłopcy rzc-^ż 
normalna w Uk<ch' okolicznościach — chcieli 
/ bliska zf'b.*c>y.e skul -<i tł «ybyCh*js szc- i -goIsuc 
moment stoczenia jaą Sukomcuywy po R»*y|łift,. 
który tzyjui .największe wrażenie. i>Ka? zobaczyć 
i umrzeć 1 ' — jak kłos kiedyś powiedział osżol*- 
infony tym widoktóm, w niestety w innych „kun 
tpjówkaefr'' niejednemu sit; przydarzyło. 

Byliśmy juś o kilomets* od toru. gdy pojawił>ię 
ni nim pociąg, a v cftwdę potem chi u snął sśi: - - 
piejący snop Świn 1 In i jpzmw przetoczył się j?o 
polach Z t-j odległości niewiele mogliśmy do¬ 
strzec -.U każdy wiedział, co tam :się dzieje n.»/.- 

bila lokomotywa : wagony, zmszczo:^ Hprsęh 
straty w* ludziach transp ->ri zatrzymany i sporo 
godzin ii płynie, ram im - kS P^ ' pnciiigu remom l.ff- 
weąo doprowadzi tę piramidę złomu do porządku. * 
Cieszył nas ten sukces, leoz ważniejszy byłsppw- 
ny od skok W Wólce Orłowskiej rozszczekaly dę 
długimi .seriami kas i Śliny maszynowe, padły strza¬ 
ły w TuHgłowuch poszły w górę białe rakiety* 
p&wietłając jaskrawym blaski*5tu pubhskh: pol.i. 
Trzeba było wycofywać •&*?■ i * c - i ak najszybciej, 
aby nie ściągnąć .pościgu rui kark Niemcy ru 
prawda niechętnie wyru- di w riifuk, Kur:- fin<gl 
jednak wiedzieć, jak postąpią tym I3;:.em p rzy pti 
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tylu aiŁ-pfiwLidzeniuch nie; zarząd fm rytych ni kula¬ 
wej dkuii pafżtrkfwawczi? j w syrenie aąstótluj^ym 
Z ni i V jst"£m i i v w£rS jj s W :-. :e i i; .-i; .i ; I OWO I i:-: u V się 
ciągło w ich zasięgi: Chłop alokujący przy 
wych fu: inaoksełi u.i na-./ pov ról byli ogromnie 
zdenerwowani. Ruszy ii y kopytu gdy ty-ko zdą¬ 
żyliśmy zająć miej.sca W^-ze.iu nas j-ik nigdy na 
wyboistych dragach, ho nie żal uwali koni. 

A strzuty dudiiPy z io?ny.:b stron, i.ikby Niemcy 
w ten sposob na wory wab >ię do wspólnej .,-yprj- 
wy bądź zygriiSTizowuJ!, ^ ezuwAją ru* i".ycJi po 
•Hm linkach, Nasz a bor Miliczy I międ/> wsiami, 
kim ująć *.ię bu Chianiowa, gdzie wedh*u iriacji 

..Cyifana" —- :st:a:o być nieóo spokojniej, a w k;r/- 
dym razie od tygodnia wid z: ano lani Nkiiii- 
ców. Sporo prawdy w tym bytu lee? spodziewając 
Się licznych patroli jak iswuŁze po rntrżćzenlti 
pticrągLJ- — ivolJiJo;n / tałyrn oddziałehi 

ilo Jnso. W CWunio’viu „Cvg;.:i'' z^ópai.rzyt uas 
żywńflśi chleb, i ic-hę nabiału i połó'.- '*, 

^óeprzjł — \t\* kdk-t duś nuiglisru\ biwA- 

kować w kniei, - ucując pod gwin/fbiuń. 

Te u przymusów y od puc .-a nok dobrze mim zi o- 
bil, tym baid^^j m L'zćk,h nss okres aajwiijniej- 
szy spotkarde / irontern. z żołnierzami \rmsi 
KiJtlżicęklójt ? wolnością Wszytko, o czym młi- 
rzytiśmy przez tyle lat długich i ponurych, miało 
idę iiieba-lvern st.ii i zc-czywśstością. Zastanawiałem 
się riiąglą, jak ln będzie, co n.im f #rzy niesie przy- 
sztośc, gdzie mu być nasze miejsca — w udrodwr- 
nym Wojsku PojstŁim, któn u boku Armii Rji” 
dzifrkin-j mns>>rowŁiIn do w m-gank-ch po- 

rządku puhliciżnego, któie Lrzriba będzie nd pud- 
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i ;t w * rm«' drlerujf itsw 'To 

jaJcśejti innej prąfei' nad odbudową lejjcs, m Jflisą- 
. : iyl okupant 

Żwiad wowli ęgąjdl«v!»} o wmiteaptu sis ru l-jiu. 
Niemców, Nu zaehiłd Wycofywały «*ę 
przeciążone mnóiitwEni wszelakich pojazdów mc- 
lihiiiuirznyćh i taborami bonhYtni Wiet/ji. si i, 
v hulało, żs wróg tnu aż tak rqzwlmęie iąplge**, 
lyle sprzętu 1 s;e w Cfidte w [dętym rnkn wojny 
jest jes/cre taki* mrowie S^j tkw w g*flina*ldzu- 
nyth mundurach. 7,h Ł-T ogronniti ladą iHjcjfęły Się 
pojawlsć oddalały [rodowe, bazd/dej pi-wi-M.dio- 
ne! Jee* jcśzree nie zdradzająca amak ritzkladp 
( ,i!y braku tej kb pruskiej dysęyji^ny, LiMzrnujją- 
t’Cj w kąrbacti ptosluBżęTŁŚtwa plutony, IttimpsmB 
i 'rjuSuilony Wi^tó&tany, dd sami nie odi-]d:|. Nie 
pó ii-j /ujmowali wsi?, ryli okupy i ptakowi sit a di* 
dział, gromadzili amunicji). Trzeba ich hyio 
mu I- w W&l.ce i tę wyRwplĆńrwi misję, u; r sac-tę- 
dzqc potu i krwi, spatniat żołnierz Armii rtaflitiec- 
JiLuj, któremu na miarę awyeh sil -udiddaitśroy E»“ 

mdćy .... 

tfaszc położeni? było jędrnk csir^? truriiiLCjs.ee. 

Wróg ograniczył do minimum swobodą ruotów, 
pc prosti był wadzie, w m&sle cżuj swoją pr/.e- 
wnfii Os tu t nią akcję pr^prowad/iSiimy w nory 
i" fe^jTwca 1944 roku, wysadzając ]Ę5 ec&£ jeden 
pociąg pod Tuligło^nmip prawic w tym EsmyiiL 
p+rcbowyiD dl a hitlerflw^w ftiiejscu r gdzio leżnia 
nasza pierm/w |okomo ! .y^ r a. wróciliśmy, nie- 
steiy, całym oddalałem do bazy w Gsl^ycy L/wo- 
ne. Na skutek poficlgu i obławy mieliśmy ^ 
rozczłonkować. Część chłap eów prEyaEła dopiero 
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po kilku iLni&e|j :«o3L-dyntzo f przed?' te pijąc -ię 

|io-ieiunki i Sum Każcbi i 

j ki- j u w Takich wariiTik nli byłaby prredą^lm - 

t:m struny, na haifiriS me j ringiem sUę jfdeeydfi- 

■-v"nj O b rkv ią£ywji L u 11 lś h dyscyplinn /P iZ mienie 
trjyo, co. kiedy i gdzie robimy 

N * ricuLkn przed ivyK’.vnŁomem li^iiaść z rm- 
w-det/t wem okręgu litraUłą pr^rwaiiii Kiriiaktu- 

wnti’ifl :-ii.g poprzez łączników 7 ,. .Cyganem' 1 i z do¬ 
wódcami Lmwcb artdziałńw czy aA AL 

biwakujących *v WielohycŁu. Czystej Dębinie 
i, |>obiLskich mięjsoiłWOSdach, a właściwie w poło¬ 
żni ty r_4i oijędk niclł tn*a?h i jarach W utrzymaniu 
Uezrmści pomagały uum kebiety ł dzułtri kióie 
łsi lwiej, e3 1 lvl' leż nie bez ryr.yka. inogiy porusza-:: 
ną w lĘrunle nbok ini^terunku sv niemieckich 
Fronl rhliżriS stą r, każdym dniem Wialr ud 
wsch.iilu przynosił .-rcho arty Ir ty jakiego o^nia m- 
T;ii ::rĘH iej widmie]lamy ęamuh.dy / i^wonymi 
gwia^dmiii które prnwud/tly rozpoznana hili 
e mulej wysokości. Eliz uud Odiami donmw : kn- 
ronami dr/^w r o.stizchwnly Niemów =■ działek 
i karubinów ma-szynuwy ■: i Hhlęrpwcy Iw li <i*: 
S 74 żż + gó 3 nic ftzt lii^ńowych łEDU-, łi który-zb dow^e- 
lizifll-iin) wicie r*d radzieckich [imtyRautów 
bytuoeia ^mti&zulo nas rk? ciągłego nidii! cTMlż- 
-iFy [TPstdj w jednym miej^ii, fiozarnsc n3'^'-i lir?7- 
p.ff.fny m, Tiłógf nas drogo kosztować- Psuk' .'as 
»ych jirzemafBZ&w nt*cnyeli i dziennych r^i no 
l" -j. r >h ich odsdki do krótkich sian i małymi ar u pi¬ 
nu hu leniwi'uw Trafiali &łe nn^rl ni.4ruderzv 
iłiocjz.icy / bronią sam opas, pukając alkoholu 
i iywji»ki -.u porŁUcojsy^h dctniieh. Ich ofiarą na- 








daty młode kobiety, na widok mężczyzn all>o 
.stree.lall, atóo stuk*! i ukrydti. Partyzantów bab 
ste juk. ognia. 

Wszystkie dokumenty. rozWy, meMunki e fcla- 
ny wlóżybsniy do butelek i zakopć isiny, by me 
dostał v się w hilb.-uuwcow i 

^I^Czaniu, Gstnini rozkaz t d&wóditiiii o-krEfiti 
dor^trzony mi jłrzez lą&mlka SU?fana Hilema^a — 

, ir Lnnką ,r dotyczył uroczyi*ego pow.ń ansa ziitEiierzy 

AfirsiL Kfld łioc k 1 '£J ot az. po woła fi i i* po^t ■ ■ \ u n k p w 
st-ra*v ludowej i poniży w uigan&bwiS™ r “ d 

narodowych jako liowycH organów wtodzy na 
wy zwojowych terenach. Godzina wpl cioto byłą 
tvLi’c już bliska. W^nie w tej sprawie p^tano- 
wiigm udar się do uCygąntr, z mnn r c/Jo wie¬ 
kiem bliz&j związanym ze izubum, użgodtnć !’óż- 
Ele SZC7.I 1 * gól y i kwestie- E-% 1 ! n n%i pewno łepi&j 
^orl&ntowsriy, a .goAwłto — co Ui dużo mówi* 
r'Dipoczvnal sią dla ką^da&O z ha* nowy okrpy. 
Widnym mnkiejtt 25 lip ca. wybrałem śię fur¬ 
manką kilbmii pai^tintand óa Cholowa. 

W pobliżu wsi Wierzb^ zobaczyliby gi Ł upy 
uciekających ludzu pj^r^rpnych, bladych,. zupeł¬ 
nie rGżU^ę sianych. Zatrzymywani h;e theiidl nic 
mówić. i dopiero od kilka znajomych dow i ćd kiś¬ 
liśmy się ł: aloJ prnwcly- W nf^cy i 24 na 26 U pen 
podc^ay ewakuacji panyzanckiego s^pitalą, k'óry 
znajdował się w Chlanląwie, nieoczekiwanie. w pa dl 1 
do wsi .samochód ? hillerowskimi oficerom i r pod - I 
joidżując w iwidUr reflektorów do furmanek 
z rannymi Partyzanci z obstawy, widząc gmżące 
niebe^.pieezeńslwo r otworzyli ogień z pistoletów 
maszy nowych. Sasnochód momentalnie stanął 


w płomieniach, w jego wnętrzu pozera ta to czterech 
Jęabkyeb. Nie bacząc na eksplodującą amunicja 
partyzanci wydostali z niego w a żac mapy > doku¬ 
menty wojskowe Wszystko trwało /^ledwie kil¬ 
ka mn.'C 

O jiwScie Nidifttęy utoczyli Chłamów. loŁSirzeli- 
Wlijąi ua miejscu każdego k:<i oawirtąi im się pod 
lufy. Śmierć poniosły czterdzieści <iwh osoby, ni¬ 
le rodziny M-ników, Bot meeów, Podsiadłych 
\ M irbzew sk ich Z amur do w ano tez K a: a: zy. i <? 
Król — matkę , t CygBfl-lf\ Spalono około sij go¬ 
spód q rs t w t.h ■ op >k i c h. 

Biednym, strapionym lud/ium poradtfSiimy f*0- 
rtoUć w WierrzbLcy du cn-usn przyjścia ptorwuych 
żoinietęv rudzieć kich. Somi też tnusiulusmy 
eić. Nie wiedziileń; ję^isse, że w rym c*ąsie w 
Wal cc z hitlerowcami w Praskach Szlacheckich po¬ 
legł J e r /y K -‘z w r: z v k , t S koc > - ! i: 1 1 * od a ;. u ęy za- ■, n - 
do we a, kióiy ryle zrobił dlj othPb-ilu. WoP 

tiąśc był fi juz fali hllś-ko. a ludzie ginęli. 

W prkeóilńm i\yzvróicnizk znal izient się w losie 
w poŁ.iliżu mojej rództon^; wsi Zebrało się t;on 
•k|lkujLs;mił pEiriy/moÓM / ló/Myeh jd^Ł-ówęk i od- 
d piatów. Byipńy sprzęt :^uv * ni" w$k;it<?k ciag- 
łycb zmbn mścj?e poslid.u wn.-ln pogubiło się. 
straoiiG koi-akt / yiipkimi, Front przełączą! 5ię 
nbok uni Widzieliśmy »>':<'k-i ismvit.ii/.ne mid Kr'i- 
snyimtą a cm i j>o raz piet A^y w życiu spadiijącę 
w doi w płumii ruacb iłtutiojuty Lufiw iffo Tn już 
:iie byl wrzesień 133H : i!:u kiedy czorne krzyr^ 
bezkarnie niosły śmierć I j» iogę. Pt zszyliśmy pn- 

5 w orną kiin-i:;wię Artylerii, siedząc port tbzewu.riu 
w mroku, który rn/ jhj rsz rozblystiwaf ogniem. 
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Ziemia .kołysała sit; mi wytuciuaw przonufiSinny-h 
coraz dn!>-j no /aęhtfd. A* WWi««le nads^.t mo- 
m e„l radowi. Wsiadał świt. na niebie snuły mt> 
(IV my, w iesic panowała ęiss-a. Wyąaliśłhy t |a 
skraj Ł nagłe kso£ krzyknął: 

— Idą! Patrzcie, idą! 

ągbjrtólfimy jak jedien w stronę . hmn . na 
kraHEiDitawakiPj drodze. Powoli zniżała się £ ru F a 
ż u liderzy w wypłowiałych od słone= mmidurach, 
długich butach, 2 „pepe^ami*' w dłoniach. Ta 
broił rozwiała wielkie wątpUwo&d, to byli 
me Wszystkich w losie .ogarnął jakiś szfL ykakr.Ji. 
:, :ł | owali się. kwyc^Łi rid nata gardle \\ *w 
o niT-ybydn żołnierzy \vmls Radzieckiej h>1*m 
błyskawicy dotarła do klujących ludzi, kiniy.y 
Oiwirili wieś. Trudno opisać co tam su; tb i3 ału 
Radzieccy piechurzy, chyba zwiadowcy w sz]iL>:y 
Jakiejś wfękśkj jednostki. ^Lrzymalś się na or^ 
dze i po obwili 5kreśli do pustej wsi, Nat^*y iUń 
zarządziłem wy cnąJFS* swe^n oddziału, aby :L 'b '" m 
powitać. Doiąciflti do nai bidzie i całym: rodzi- 
nami. Dziewczęta rwały kwiaty na łąkach, ? Kr urn- 
nt> ale stanowiące podarunek od serca, bruski. 
Żołnierze d^trzsglj ten korowód łudzi, zaczai: i« 
w naszym kierunku. Wysunąłem się nn ooło, 
r. obok mnie Mieczysława Fałat, Anna P^na^ lit 
len a Bis i Genowefa Głowacka z naręczami kwia¬ 
tów. Jelcze chwila i oto ju£ są — pierwszy .: -i- 
*a si■: wysoki, szczupły blondyn w ^mn^umec 
z dystynkcjami lejt^nanta p n zn nim zebi jerze, 
młodzi, d ogorzałych twarzach, w lakuimnych 
hutach, uśmiechający się na nas* widok. Przyja¬ 
cielskim uściskom nie było końca, ludzie pp 


T _ rarlpśoŁ Nawet ani, frontowcy z pierwej Unii, 
^ąhurtitWiiiŁŁ w loojiieii. Lei ukradkiem ocienili l/.y. 
ftii/u^ki ifieer przyglądał mi się, jakby chciał 
zapamiętać moją ;'*arz, i wręczył mi no pamiątkę 
.vi)uik-uuj busolę Pód/iękiwatem mu /u wzrns/.e- 
mem i od wmjetnnUem się Jedynym wartościowy tu 
przedni Lotem, jaki wówczas miałem — wieczny EU 
piórem. Od niego dowiedzieliśmy się, ^e wyzwolo¬ 
no Juz Lublin i Chełm, ti wraz z oddziałom i r.i- 
rl Ki ers.-k.im i przybyły już lątti pierwsze jednn^lkt 
Wojsk * Polskiego 

Niedługo trwało seftłbo.ine -spoLknnie. LejSeisant 
dal znak swoim żołnierzom i wszyscy wyruszyli 
w strunę Gorzkowa i Żółkiewki- mz^ładajoc śię 
po ikdSurzuyfh polach Ję^cze lego dnio v- idzie- 
Lśniy wiele innych oddziałów, które zmierzały n.i 
zachód OiŁiionąEśsmy duuieru późnym wieczorem, 
pełni wrażeń i nadziei,. in rraz&julrz c*ęfcaU nras. 
niiw.i pnea — iw nr zenie ud podstaw zrębów lu¬ 
dowej władzy Oki‘c& rdewub mieliśmy /u >nbą P 
OLwicraiił swe podwoję [ir/yszłóśr... 
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